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Hutnicy przekroczyli
roczny plan produkcji

W dniu, w którym górnicy obchodzili swe tradycyjne świeco, tów- 
nież hutnicy polscy mieli swój uroczysty dzień, 4 grudnia w  goftzftmeb 
rannych wykonana została przez przemysł hutniczy w  100 proo. pro­
dukcja wyrobów walcowanych określona w planie państwowym na 
1947 rok, cyfrą 1 miliona ton. W tymże dniu produkcja stali surowej 
wyrażała się cyfrą 1.461.000 ton, co stanowi 103 pro. planu rocznego. 
Naczelny dyrektor CZPH inż. BOREJDO, zawiadamiając o tym osiągnię­
ciu Prezydenta R.P. BOLESŁAWA BIERUTA ora« ministra przemysł« 
i hrudru tow. M;N • zapewni; w  imieniu pracowników hut»i«ay«lj, jfe 
wyprodukują oni do końca br. 60 tysięcy wyrobów wakowanych i  i®  
tysięcy stali surowej ponad plan.
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węzły kolejowe
w rękach strajkujących we Francji
Robotnicy odpierają ataki policji
Schuman mobHizu e nowe roczniki

PARYŻ 4.12. PAP.
W obecnej chwili na terenie F rancji zarysowują się wyraźnie dwa 

szczególnie potężne ogniska stra jkow e: jedno na północy w ZA­
G ŁĘBIU  WĘGLOWYM NORD I  PAS DE CALAIS, gdzie górnicy 

opanowali kopalnie, oraz na południu w M AR SYLII, gdzie doszło 
do zajść między policją a strajku jącym i.

się całkowitym niepowodzeniem. Je 
dynie biura administracyjne w Be- 
thune są w dalszym ciągu okupowa 
ne przez policję.

Należy podkreślić, że robotnicy od

W centrum kra ju  i w Paryżu sze 
roko zakrojona akcja po licy jno - 
wojskowa utrudnią położenie stra j­
kujących.

W całej Francji dochodzi do licz­
nych incydentów między policją a 
strajkującym i kolejarzami. ' Dworce 
kolejowe niejednokrotnie znajdują 
się w kró tk im  czasie bądź pod kon­
trolą strajkujących, bądź też pod 
kontrolą policji.

Związek zawodowy urzędników 
państwowych i samorządowych oraz 
związek zawodowy pracowników 
sklepowych omawiają propozycje 
rządowe. Związki te wypowiedziały 
się za strajkiem  od p iątku w  w y­
padku, gdyby ustępstwa rządu oka 
zały się niewystarczające.

OKRĘG PÓŁNOCNY
W zagłębiu węglowym Nord i  Pa* 

de Calais strajkujący górnicy opa­
nowali z powrotem wszystkie kopal 
nie. Akcja policyjne-wojsk owa oraz 
usiłowania łam istrajków  . zakończyły

Na pomoc
ludowi Francji

Ważą się losy Francji.
Naprzeciw siebie stanęły dwie si­

ły  — lud pracujący i wielki kapitał 
w  otoczeniu rzeszy swych sług i nie 
wolników.

Lud walczy o chleb, o demokra­
cję o niezależność swego kraju od 
obcego, amerykańskiego imperializ­
mu.

Na czele ludu stoi Komunistyczna 
Partia Francji.

W ie lk i kapitał dąży do obniżenia 
stopy życiowej świata pracy, do po­
zbawienia go wolności, do uzależ­
nienia Francji od komendy wielkie­
go kapitału amerykańskiego.

Z  każdym dniem, z każdą godzi­
ną nowe setki t y s i ę c y  ludu francu­
skiego przyłączają się do walki.

Dziś we Francji strajkuje około 
2.000.000 ludzi pracy. Robotnicy zaj 
mują kopalnie, fabryki, warsztaty. 
Urzędnicy okupują biura i urzędy.

Z  ramienia wielkiego kapitału, z 
ramienia reakcji francuskiej i amery­
kańskiego imperializmu występuje 
rząd Schumana, w którym biorą u- 
dział tak zwani „socjalistyczni mi­
nistrowie. Rząd rzucił, przeciwko 
strajkującym policję, gwardię ruc o 
mą, wojsko wyposażone w najnow­
szą broń.

W e wszystkich niemal miastach 
przemysłowych Francji toczą slr 
walki. Coraz większa ilość chłopów 
idzie na pomoc strajkującym.

Ważą się losy Francji. Albo zwy­
cięży lud, albo zwycięży reakcja co 
oznaczało by faszyzację kraju i fak­
tyczną utratę niepodległości.

Obóz demokracji światowej jest 
po stronie walczącego ludu francu­
skiego. Demokracja polska opowiada 
się po stronie ludu francuskiego. Lud 
francuski walczy o ideały które są 
nam bliskie.

Świat pracy spieszy z pomocą lu­
dowi francuskiemu.

Niechaj nikogo nie zbraknie wśród 
niosących pomoc braciom francu­
skim.

Niech żyje zwycięstwo demokracji 
we Francji!

Niech żyje lud Francji!

mawiają przystąpienia do pracy na 
wet pod groźbą karabinów. P ikiety 
strajkowe kontrolują również ruch 
drogowy w okręgu Bethune. Wobec 
niedostatecznej ilości sil policyjnych,

, w ysiłk i antystrajkowe rządu kon- 
centrują się obecnie jedynie w  naj­
bliższych okolicach Valenciennes.

m a r s y l i a
Sytuacja w M arsylii zaostrza się 

z godziny na godzinę. Do miasta 
wprowadzono liczne oddziały pie­
choty kolonialnej, które zastąpiły 
policję. Niektóre fab ryk i zostały 
otoczone przez wojsko. Dojścia do 
koszar broni czołg z działem skie­
rowanym na remizę tramwajową, 
w której tą strajkujący. Ogólną 
liczbę steńjkującydt^ a & M « «ii®  na 
140 tysięcy osób. - -

Wobec zajęcia przez strajkujących 
lotniska Mari gnane, żaden samolot 
nie może odlecieć z M arsylii. Połą­
czenia lotnicze między Paryżem a 
Marsylią uległy przerwie. W ielkie 
restauracje w  mieście -zostały zam­
knięte. Do stra jku przyłączyli się 
pracownicy hotelowi.

Mieszkańcy M arsylii solidaryzują 
się z akcją strajkową. Kupcy odstę­
pują strajkującym  towary po zniżo­
nych cenach, lekarze udzielają im  
bezpłatnych porad, a wieśniacy oko 
licznych wsi ofiarowują im  jarzyny 
i ziemniaki. Liczni pracodawcy na­
wiązują kontakt z komitetem stra j­
kowym, wyrażając zgodę na żąda­
nia strajkujących.

Personel więzienny w  Beaumettes 
przystąpił do stra jku na zpak prote 
stu przeciwko nieodpowiedniemu 
traktowaniu zatrzymanych robotni­
ków.

Nicea przedstawia obraz miasta 
wymarłego. Po ulicach Kursują 
jedynie patrole policyjne i; strzel­
ców senęgaiskich .w samochodach. 
W czwartek doszło do poważnych 
zajść, w czasie których stra jku ją­
cy opanowali gmach policyjny, m i­
mo zaciętego oporu polic ji. Poli­
cja użyła .gazów łzawiących.

Do stra jku przystąpili robotnicy 
sąsiednich miast Cannes, Antibes, 
Grasse i Yallauris.

SYTUACJA W  PARYŻU
Ograniczony ruch kolejowy został 

przywrócony na wszystkich dwor­
cach paryskich. Komunikacja telęfo j 
niczna jest normalna. Listy są roz- | 
noszone prawie we wszystkich dziel 
nicach. Ilość strajkujących prącow- j 
ników  poczt i telegrafów oceniana 
jest dzisiaj na 20 proc. S tra jk pra­
cowników gazowni, e lektrowni i wo 
dociągów trwa nadal. Dostawa prą- ; 
du z 50 proc. we środę spadla do | 
30 proc. w  czwartek. E lektrownie ! 
są obsługiwane przez techników' woj j 
skowych. Metalowcy w  dwóch w ie li 
kich fabrykach paryskich uzyskali j 
całkowite zaspokojenie swych postb 
latów.

WĘZŁY KOLEJOWE
W Rennes (stolica Bretanii) s tra j- | 

kujący usunęli policję z dworca ko­
lejowego oraz zgasili ogień .w dwóch 
parowozach! Oddziały polic ji, przy 
użyciu gazów łzawiących, nie dopu­
szczały kolejarzy do parowozowni.

W Tuluzie strajk ma charakter 
powszechny. Kolejarze opanowali 
dworzec i parowozownię.

W Brescie kolejarze, śpiewając 
pieśń 17 pułku odzyskali dwoizec, 
zajęty uprzednio przez policję. S tia j 
kujący odebrali również z rąk poli­
c ji elektrownię i gazownię.

W* Lyonie parowozownia została 
zajęta przez kolejarzy. 150 tysięcy 
robotników manifestowało na u li­
cach miasta przeciwko decyzji Her- 
riota. przewodniczącego Zgromadze­
nia Narodowego, k tóry zarządził o- 
negdaj usunięcie z posiedzenia depu 
towanego, komunisty Galasa.

Policja zorganizowała tzw. tajne gło 
sowanie wśród tramwajarzy. W ynik 

był słaby, gdyż — jak donosi dziennik 
prawicowy „F igaro“ — na 2.938 pra­
cowników — zgłosiły się jedynie 474 
osoby

W Móntłucon, w Mentonie i Nicei
stra jku jący okupują dworce. Z A fry ­
k i donoszą, że zastrajkowałi koleja­
rze w  Casablance, w  Rabacie i w  Fort 
Lyautey.

150 M ILIO NÓ W  DZIENNIE 
NA WALKĘ Z ROBOTNIKAMI

PARYŻ, 4.12 (PAP). — Opierając 
się na.nowo uchwalonej ustawie o „o 
bronie Republiki“ , rząd powołał pod 
broń 80 tysięcy rezerwistów z roczni­
ka 1923. Zmobilizowani, na mocy prze 
pisów ustawy, zostaną oddani do dy­
spozycji m inistra spraw wewnętrz­
nych.

Należy przypomnieć, że jest to w 
ostatnich czasach trzeci z kolei de­
kre t mobilizacyjny. Ogólna liczba 
powołanych pod broń sięga 200 tysię

cy ludzi. Zmobilizowani zostaną uży 
ci do akcji przectwstrajkowej pod 
pretekstem zapewnienia tzw. „w o l­
ności pracy“ .

Obserwatorzy wydarzeń francus­
kich podkreślają, że nowe zarządze­
nia mobilizacyjne pociągną za sobą do 
datkowe w ydatki w  sumie 150 m ilio  
nów franków dziennie.

„Hum anité“- podkreśla, że podczas 
gdy wydaje się na ten cel takie su­
my. odmawia się zaspokojenia s iu - ' 
nych żądań robotników, oskarżając 
ich o to. że podważają rzekomo finan 
se państwa. Moch, Sćhumar, Teitgen 
i Mayer —• pisze dzie l ik - ,— działają 
w tym  wypadku jedynie na korzyść 
ekspansjonizmu amerykańskiego.

Katastrofa pod Arras 
taszyslows ą prowokacją

PARYŻ, 4.12. (PAP). — Komunikat 
ogłoszony przez Centralny Komitet 
Strajkowy stwierdza, że po wyjaśnie­
niach, udzielonych przez Związek Za­
wodowy Kolejarzy Francuskich nie u- 
lega wątpliwości, iż katastrofa pod 
Arras była dziełem sabotażystów — 
prowokatorów. Prowokacja ta miała 
na celu zdyskredytowanie robotników 
kolejowych i strajkujących we Francji, 
nawet kosztem istnień ludzkich.

Akcja pomocy
d ia  s łra jk u jq c y c h  w e  F ra n c ji
Uchwała Związku Zawód. Górników
Związki warszawskie deklarują pierwsze snmv

4 grudnia br. Zarząd Główny Związku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Węglowego uchwali rozpocząć akcję pomocy s tra jku ją ­
cym robotnikom Francji.

Zarząd Główny postanowi! zwrócić się do Kom isji Centralnej 
Związków Zawodowych o rozszerzenie i  zorganizowanie te j akcji 
w całym kraju.

Życzenia dla ZWM
z okazji I Zjazdu Krajowego

Z  okazji rozpoczynającego się w dniu jutrzejszym 1 Krajowego 
Zjazdu Związku W a lk i Młodych Zarząd Główny Organizacji otrzy­
mał następujące powitania:

Z okazji pierwszego Krajowego Zjazdu Z W M  —  przesy­
łam serdeczne pozdrowienia młodzieży skupiającej się pod 
sztandarami Związku Walki Młodych.

(— ) BOLESŁAW BIERUT
*

Na I Krajowy Zjazd Z W M  przesyłam życzenia owoc­
nych obrad i dobrego rozwoju organizacyjnego.

(— ) J. CYRANKIEW ICZ
*

Pierwszemu Krajowemu Zjazdowi Związku Walki Młodych 
przesyłam serdeczne, żołnierskie pozdrowienia i życzenia owoc­
nych obrad dla dobra Polski Ludowej i całej Młodzieży.

(— ) M IC H A Ł ŻYMIERSKI
1 Marszał ek Polski

*

Gdyby postawić pytanie, czego najbardziej potrzeuje Pol­
ska Ludowa, to odpowiedź może być tylko jedna.

Ojczyźnie naszej najpotrzebniejsi są ludzie silnej woli i kry­
ształowych charakterów, ludzie zdecydowanego czynu i niespo­
żytej energii, którzy swoje osobiste szczęście widzą w szczęściu 
całego narodu. Najpotrzebniejsze są nam młode, uczciwe serca, 
pałające zapałem do pracy i gorejące ogniem miłości i poświę­
cenia dla swojej Ojczyzny.

Tacy ludzie budowali pierwsze zręby Związku Walki Mło­
dych, który wpisał sławną kartę w historii walk o wolność i nie­
podległość Polski. Tacy ludzie usuną wszystkie istniejące dziś 
jeszcze braki i zbudują wielką- silną i szczęśliwą Polskę ludu pra­
cującego.

Związkowi Walki Młodycji, z okazji jego Pierwszego Zjaz­
du życzę w imieniu Komitetu Polskiej Partii-Robot-
niczej, aby w tym duchu kształtował charaktery swoich człon­
ków, aby wychował i oddał na służbę Polski i jej ludu nowe ty­
siące i setki tysięcy takich ludzi.

(— ) WŁ. GOMUŁKA
_____  Sekretarz Generalny KC PPR

Na wczorajszym posiedzeniu W a r; 
szawskiej Rady Związków Zawodo­
wych zebrani p rzy ję li: jednomyślnie . 
uchwalę w sprawie pomocy dla ro- j  
dżin strajkujących we Francji. Re- j 
zolucja stwierdza m r inn.

„W  związku z ciężką, bohater­
ską walką klasy robotniczej Frań 
cjl, walką o byt i swoje prawa, 
wolność i  suwerenność kraju, piel 
num Warszawskiej Rady Związ­
ków Zawodowych postanawia: wez 
wać oddziały związkowe i rady za 
kładowe do organizowania pomo­
cy w postaci ofiar na rzecz rodzin 
strajkujących i zwrócić się do Ro 
misji Centralnej Związków Zawo 
do wy eh o zorganizowanie podob­
nej akcji w skali krajowej“ .
Po przyjęciu rezolucji, przewodni 

czący Związku Zawodowego Praco- j 
wniltów Budowlanych, tow. Popiel,

zadeklarował sumę zł 100.000. Nasię 
pnie wpłynęły, deklaracje Zw. Zaw. 
Pracowników Samorządowych, k tó ­
ry zadeklarował —■ 25.000 zł. Związ­
ku Pracowników- Spółdzielczych —
50.000 zł, Zw. Pracowników Dróg 
Kołowych — 25.000 zł, Związku 
Zaw-odowego Tramwajarzy — 20.000 
Zw. Prac. Służby Zdrowia — 20.000 
zł. Warszawska Rada Zw. Zaw.—
20.000 zł itd.

Zebrani uchw alili z kolei rezolu­
cję polityczną i gospodarczą, w  k tó ­
rej stwierdzają, że listopadowe u- 
chwały plenum KCZZ są wyrazem 
najgłębszych dążeń klasy robotni­
czej i staną ,się bodźcem do dalsze­
go usprawnienia pracy ńad podnie­
sieniem produkcji i stałej poprawy 
bytu klasy pracującej.

( Szczegółowe ' sprawozdanie z posiedzę 
nia podajemy na str. 4).

Pełnomocnik Wall-Street w Paryżu
Duł!es przyrzeka Sebomanowi premię 
za tłumienie ruchu strajkowego

PARYŻ, 4.12. (PAP). W kolach po 
litycznych zwraca się uwagę na obec­
ność doradcy Marshalla, John Pos­
ter DULLESA, w- Paryżu. Dulles 
odbędzie rozmowy z premierem 
SCHUMANEM i z DE GAULLEM.

W kolach politycznych uważa 
się, że Dulles przybył do Paryża, 
aby na miejscu zapoznać się z sytu 
acją we Francji. Panuje przekona­
nie, że Dulles zamierza dodać Schu 
manowi otuchy w jego walce ze 
strajkującymi i przyrzeknie mu pre 
mię za tłumienie ruchu strajkowe­
go. Uważa się również, że Dulles 
będzie usiłował nakłonić rząd fran

cuski do przyłączenia s.refy fran­
cuskiej do stref anglosaskich.

Wizytę Dullesa w Paryżu przy­
gotował minister Bidault, który — 
jak wiadomo — przybył specjalnie 
na jeden dzień z Londynu.

Reakcyjna większość parlamentu
uchwaliła drugq ustawę antystrajkowq

PARYŻ, 4.12. (PAP).
Na nocnym posiedzeniu Zgromadzenie Narodowe uchwaliło 413 

glosami przeciwko 183 projekt drugiej ustawy antystrajkowej. Przyjęty 
tekst różni się w kilku punktach od , pierwotnego tekstu rządowego, 
jednakże zmiany te w niczym nie osłabiają zasadniczego charakteru 
ustawy. 1 *

Dzięki przewlekaniu debaty przez 
komunistów udało się uniknąć nada­
nia ustawie mocy od 30 listopada w  
stosunku do setek tysięcy stra jku ją­
cych, co leżało w  intencji rządu i 
gaullistów. Ograniczono, też okres o- 
bowiązywania ustawy do 1 marca 
1948 roku. In ic jatoram i wszystkich 
tych, poprawek b y lik o m u n iś c i, ale 
znaleźli oni poparcie części deputowa 
nych MRP i niektórych, socjalistów.

W ten sposób da le j' idące plany 
gaullistowskie zostały' częściowo spa­
raliżowane. Jednakże ustawa naw et: 
w, te j zmodyfikowanej form ie przewi­
duje'bardzo ostre sankcje, a m ianow i; 
cie: 5 la t więzienia za „zagrożenie 
wolności pracy przy pomocy gróźb,, 
gwałtu i podstępu“ , a 10 la t w ięz ie -: 
nia, jeśli zamachowi na „wolność pra 
cy“ towarzyszy posiadanie broni, p o !;

. gwałcenie nietykalności . osobistego 
mieszkania, albo sabotaż.

Ustawa przewiduje wreszcie analo­
giczne kary za wystąpienia prasowe, 
zmierzające bezpośrednio do wywoła­
nia przewidzianych wyżej czynów.

„Tó strach skłonił większość parla 
mentu —- pisze „Humanité“ — do u- 
ohwalenia tej zbrodniczej ustawy, u- 
stawy całkowicie sprzecznej z kon ­
stytucją. Uchwala się ją bowiem po 
to,' by skrępować klasę robotniczą 
oraz aby umożliwić złamanie oporu 
robotniczego przeciwko grożącym za 
machom gaullistowśkim“ .
Poza właściwą debata nad drugą u- 

stawą aritystrajkową, część nocnego 
posiedzenia parlamentu wypełniło ex­
pose m inistra spraw wewnętrznych 
Mocha, ittô rÿ zobrazował obecną sytu­
ację. Po expose gaullista Pleven wy-

raził rządowi podziękowanie i „uzna­
nie stróżom porządku“ .

Podczas swej mowy Moch znajdował 
się dosłownie pod gradem oskarżeń, pa 
dających z ław komunistycznych.

W toku debaty doszło do nowych a- 
taków nh „cudzoziemców“ . Deputowa­
ny socjalistyczny Laurent oznajmił, że 
vyśród tych, którzy „działają rzekomo 
w imieniu klasy robotniczej, znajdują 
się ludzie, nie będący Francuzami“ . Po­
nieważ ‘ dyskusja dotyczyła zagłębia 
północnego, insynuacje te!',odnosiły się 
do górników, wśród k tó ry c h '-— jak 
wiadomo -• Polacy stanowią poważny 
odsetek.

Wiceprzewodniczącą Zgromadze­
nia, komuhistka Madeleine Braun 
piętnując próby rozpętania nagonki 
szowinistycznej przeciwko cudzoziem 
com, .stwierdziła ,że atakowani obec 
nie codzoziemcy przyczynili się.wal­
nie do odbudowy Francji i zawsze 
byli wobec niej lojalni.

„Jeżeli pragnie się — .powiedziała 
Braun — ukrócić energicznie bandy 
tyzm, należało by rozpocząć od band 
Andersa, które łupią i mordują, a 
które znajdują się wszędzie, gdzie zo 
stały popełnione akty terroru.

U W A G  A!! !  
na s’r. 3-ej

Obchód święta „Barburki“

w im ó & c f a
O  PRAGA. Dziennik „Prace“ dono­

si, że wydobycie węgla kamień 
nego w Czechosłowacji wyniosło w 
listopadzie br. 1.439.280 *ton, czyli 
100,7 proc planu; węgla brunatnego 
— 1.947.950 ton czyli 103,3 proc. p la­
nu, a koks,u 200.600 ton, czyli 106,7 
proc. planu.
□  WASZYNGTON. W czwartek pre 

zydenl Truman przekazał do Se
natu, z apelem o szybką ra ty fika ­
cję „panamarykański trak ta t obro­
ny“ , podpisany we wrześniu br. w 
Petropolis w Brazylii.
□  MOSKWA. Agencja TASS dono 

si że wioski m inister obrony na
lodowej Singolani, nałpżący do par­
t i i  ehrześcijańsko-demokratycznej u- 
sunął ze stanowiska sekretarza ge­
neralnego ąiiruste:-.stwa. generała Su- 
pinio znanego ze swych przeko-nań de 
mokratycznych i powołał na jego 
miejsce monarchistę, generała Orlan 
do, figurującego na liście przestęp­
ców wojennych, którego wydania do 
maga się Jugosławia.
O  BUKARESZT. Prasa rumuńska 

donosi, że jugosłowiańska dele­
gacja rządowa z marszałkiem Tito 
na czeie przybędzie wkrótce r do Bu 
karesztu. Premier' rumuński Petru 
Groza w  towarzystwie- k ilku  m in i­
strów odwiedził wiosną br. Belgrad 
dla zawarcia umowy ku ltura lnej i o- 
mówienia szeregu, zagadnień, intere 
sujących oba państwa.
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S n v ir lS ta i io w is k o  M arshalla  i Bevina
Doniosła uchwa.a

Dotychczas, gdy którakolwiek 
* partii niemieckich zabierała 
głos w sprawie polsko - niemiec­
kiej granicy, zawsze brzmiała 
tam nuta rewizjonizmu i odwetu 
zrodzona z reakcyjnej ideologii i 
wzmocniona przez opiekuńczy im 
periaEzj« anglosaski.

Brakło dotąd oficjalnej wypo­
wiedzi obozu demokracji niemiec­
kiej, je j poHtycznej reprezentacji, 
Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności.' Poszczególni działacze 
tej partii przy różnej okazji w 
bardziej lub mniej zdecydowany 
sposób przyznawali sprawiedli­
wość polsko - niemieckiej grani­
cy ustalonej w  Poczdamie przez 
przedstawicieli czterech zwycię­
skich mocarstw.

Ale trzeba było czasu, by pro­
ces przemian ideologicznych fo r­
sowany w narodzie niemieckim 
przez SED, osiągnął taką głębię 
i zasięg, aby kierownictwo Nie­
mieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności mogło obecnie w imie­
nin demokratycznego odłamu spo 
łeczeństwa niemieckiego złożyć 
wiążące oświadczenie o uznaniu 
obecnej granicy polsko - nie­
mieckiej.

Oświadczenie SED jest niewąt­
pliwie wydarzeniem o wielkim 
znaczeniu politycznym, gdyż 
wprowadza do jednego z najważ­
niejszych zagadnień powojennych 
Niemiec i  powojennej Europy no 
wy czynnik — postawę obozu 
demokratycznego Niemiec. Po­
dobnie jak od rozwiązania zagad­
nienia nowej konstytucji i  statu­
tu politycznego Niemiec, tak i  od 
uznania granicy polsko - nie­
mieckiej uzależni osia jest stabi­
lizacja pokoju europejskiego.

Od tych samych czynników za­
leży sytuacja wewnętrzna Nie­
miec i ich pozycja w  świeci^,

Jest to sprawa wielkiego zna­
czenia z uwagi na stanowisko 
Związku Radzieckiego, jeśli cho­
dzi o udział Niemiec w zawiera­
niu traktatu pokojowego.

Jest rzeczą niezmiernie ważną 
dla obozu demokratycznego całe­
go świata, aby przy zawieraniu 
ostatecznego traktatu pokojowego 
Niemcy były reprezentowane 
przez czynniki zajmujące w spra­
wie granic tąkle stanowisko, ja ­
kiemu dała wyraz SED w ostat­
nim swoim oświadczeniu. Sta­
nowiło by to niewątpliwie po- 
vażny krok naprzód w kierunku 

zapewnienia pokoju w  Europie.
Stanowisko USA głoszone i  fo r­

sowane od czasów pamiętnego 
wystąpienia Marshalla na Kon­
ferencji Moskiewskiej wbrew 
wyraźnym decyzjom Konferencji 
Poczdamskiej traci obecnie swe 
pokrycie, szczególnie jeśli chodzi 
o argumentację, opierającą się na 
rzekomym interesie narodu nie­
mieckiego.

Dziś jest już całkiem oczywi­
ste, że stanowisko Marshalla — 
Churchilla w  sprawie granie nie­
mieckich znajduje swe pokrycie 
wyłącznie w odwetowych dąże­
niach reakcyjnego odłamu po - 
hitlerowskich Niemiec.

Można przewidzieć, te jasna 
postawa SED spotka się z kon­
centrycznym atakiem wszystkich 
niemieckich sił reakcyjnych, że­
glujących pod różnymi sztanda­
rami partyjnymi.

Wokół zagadnienia granicy poi 
sko-niemieckiej SED będzie mu­
siała prowadzić walkę z całym, 
ogromnym dziedzictwem ideolo­
gii hitlerowskiej, pruskiej zabor­
czości i  głęboko tkwiącym jeszcze 
w różnych warstwach narodu 
niemieckiego przeświadczeniem, 
że rozstrzygnięcie poczdamskie 
jest dla nich krzywdzące.

Trzeba stwierdzić, że nie mo­
że być mowy o konsekwentnej 
demokratyzacji Niemiec bez kon­
sekwentnej walki o uznanie gra­
nicy polsko - niemieckiej.

Jeśli chodzi o stosunek Polski 
do Niemiec, to uzależniony on 
byt i  pozostaje nadal przede 
wszystkim od stanowiska, jakie 
naród niemiecki zajmie wobec 
uchwał poczdamskich i  usankcjo- 
nowania granic._______________ _

uniemożliwia osiągnięcie porozumienia
w sprawie  A u s t r i i

(Telefonem z Londynu od naszego specjalnego korespondenta)
chwał poczdiWczorajsze posiedzenie konferencji 4 ministrów było całkowicie po­

święcone rozpatrzeniu raportu zastę pców w  sprawie traktatu z Austrią. 
Dyskusja dotyczyła wyłącznie rozbi eżności w  sprawie byłe§o mienia 
niemieckiego w  Austrii. Rząd Rad ziecki, jak wiadomo, domaga się, 
w  myśl uchwal poczdamskich przy znania Zw . Radzieckiemu w  poczet 
reparacji niemieckich byłego mienia niemieckiego we wschodniej Au­
strii. Rządy amerykański i angielski jednak, opierając się na niejas­
nej ich zdaniem interpretacji pojęcia „byłego mienia niemieckiego" od­
mawiają wykonania odnośnego punktu uchwał poczdamskich.

Chodzi tu nie tylko o chęć prze­
kreślenia słusznych żądań radziec­
kich, ale też o narzucenie Austrii 
wyłącznego panowania kapitału a- 
merykańskiego. Dlatego też spra­
wa ta omawiana prawie bez przer­
wy na konferencjach międzynarodo­
wych od 2 lat nie znalazła dotych­
czas rozwiązania.

Przedmiotem wczorajszych dysku 
sji był raport komisji zastępców 
wyłonionej na obecnej konferencji, 
która w  ciągu tygodnia rozpatry­
wała tzw. kompromisowy wniosek 
francuski, nie osiągając jednak po­
rozumienia.

„Kompromis" francuski polegał 
na tym, że byłe mienie niemieckie 
w  Austrii ma być podzielone na 2 
kategorie, z których jedna określona 
jako „bezspornie niemiecka", ma 
być przekazana aliantom zgodnie z 
propozycją radziecką, opartą na u- 
chwałach poczdamskich. Sporna zas 
część byłego mienia niemieckiego, 
której wartość ma być określona ry 
czałtowo ma być przekazana alian­
tom w formie odszkodowania pienięż 
nego.

W myśl propozycji francuskiej 
Zw. Radziecki ma otrzymać w pierw 
szej kategorii około połowy obecnej 
produkcji naftowej Austrii, koncesję 
na dokonanie wierceń w ciągu 50 
lat na obszarze obejmującym 1/3 ca 
łości austriackich terenów nafto­
wych oraz obiekty żeglugi na Duna 
ju, znajdujące się na terytorium Wę 
gier, Rumunii i Bułgarii.

Co się tyczy obiektów drugiej ka­
tegorii znajdujących się w Austrii 

wschodniej, wniosek francuski pro­
ponuje ocenić je w sumie 100 milio 
nów dolarów, które mają być wy­
płacone Zw. Radzieckiemu w ciągu 
pewnej, jeszcze nie określonej ilości 
lat.

Na wczorajszym posiedzeniu Mo- > 
łotow oświadczył, że po dokładnym . 
zbadaniu tzw. kompromisowej propo 
zycji francuskiej, Zw. Radziecki u- 
,waża, że propozycja ta nie może sta 
nowić podstawy dla porozumienia. 
Zw. Radziecki domaga się ścisłego 
wykonania uchwał w  sprawie Au­
strii, przyjętych w  Poczdamie i  w 
Moskwie, tzn. przekazania byłego 
mienia niemieckiego w Austrii alian 
tom w poczet reparacji niemieckich 
i ścisiego przestrzegania niepodległo 
ści Austrii
Mołotow wskazał także, że Ame­

ryka i  Anglia nie iy iko a..........-ają
wykonania decyzji poczdamskich, a- 
le też systematycznie gwałcą niepo­
dległość Austrii. Znalazło to wyraz 
m. in. również w  omawianej tu spra 
wie, kiedy jeszcze w 1945 r. rządy 
USA i Anglii wywarły nacisk na rząd 
Rennera, który gotów był wówczas 
podpisać umowę ze Związkiem Ra­
dzieckim w sprawie byłego mienia 
niemieckiego w Austrii, grożąc mu 
cofnięciem uznania w razie je j pod 
pisania.

Mówiąc o niemożności przyjęcia 
propozycji francuskich jako podsta

wy dla porozumienia, Mołotow wska
zał jako przykład na to, że przyzna 
jąc Zw. Radzieckiemu tylko poło­
wę produeji naftowej, redukuje się 
prawa przysługujące Zw. Radziec­
kiemu w myśl decyzji poczdamskiej 
o 50 proc.

Marshall i Bevin występując kilka 
krotnie po Mołotowie domagali się, 
żeby Zw. Radziecki określił jakąś glo 
halną cyfrę swoich pretensji. Moło­
tow jednak powtórzył, że stanowisko 
Zw. Radzieckiego jest jasne. Zw. Ra­
dziecki domaga się wykonania u-

orzekazania

Przemył hitlerowców
przez kraje skandynawskie do Argentyny

KOPENHAGA, 4.12. (PAP). W ykry- | Dziennik twierdzi, że afera ta wy­
cie przemytu hitlerowców praez grani ¡wołała wymianę not dyplomatycznych 
cę niemiecko - duńską i  ucieczka ich li że władze duńskie traktuia sprawę 
drogą powietrzną do Argentyny, jest i bardzo poważnie.

mu prawa do całego, byłego mienia prowadził z oficerami francuskimi, 
niemieckiego wschodniej Austrii. kołach francuskich Danuie przeko

Odpowiadając na dalsze

dalszym ciągu przedmiotem komen 
tarzy prasy duńskiej.

Korespondent dziennika „Politiken“  
donosi, że według rozmów jakie prze

w
kołach francuskich panuje przekona 

, . pytania nie, że przez Danię udało się zbiec z 
Marshalla, Mołotow oświadczył, że Niemiec na jesieni ubiegłego roku 
dla umożliwienia porozumienia w tej ¡Marcinowi Bormannowi. Bormann 
sprawie Zw. Radziecki zgodziłby się |przedostał się do Malmo, gdzie odby- 
zredukować swoje pretensje o 10%. ija sję tajna konferencja hitlerowców. 
Marshall poparty przez ̂ BevinajPo rozmowie Bormann udał się samo

j  „y!,ie,yyy71 ¡lotem do Argentyny, gdzie rzekomo o- 
becnie przebywa.

Dziennik „Koebenh»vn“  donosi, że 
w  związku z wykryciem afery, prze-

liwości osiągnięcia porozumienia w 
tej sprawie na zasadach, których do­
maga się Mołotow i spytał s.ę czy Mo 
lotow nie będzie mógł na następnym 
posiedzeniu uczynić dodatkowych pro 
pozycji...

Mołotow odpowiedział, że nie ma 
nic do dodania do tego co już powie­
dział.

Wobec tego Marshall zaproponował 
aby rozpatrzenie sprawy austriackiej 

zostało zawieszone i żeby konferencja 
w  dniu jutrzejszym przystąpiła do roz 
patrzenia 3 punktu porządku dzien­
nego: ustalenia zasad gospodarczych 
niemieckiego traktatu pokojowego.

Przedstawiciele Francji, Anglii i USA
nie chcą opracować traktatu z Niemcami
Korespondent T ASS  o czwartkowym posiedzeniu Konferencii

MOSKWA, 4.12. (PAP). Londyński ko 
respondent TASSA zwraca uwagę na 
oświadczenie Mołotowa, złożone na 
czwartkowym posiedzeniu Rady Mini.
strów.

Min. Mołotow — jak wiadomo — 
przypomniał, że na poprzednich posie­
dzeniach Rady Ministrów Spraw Zagra­
nicznych powzięto jednogłośnie nastę­
pującą uchwałę:

„Podstawą przygotowania niemieckie­
go traktatu pokojowego 
uchwały krymskie i poczdamskie

Min. Mołotow, pragnąc doprowadzić 
do całkowitego wyjaśnienia sytuacji, 
przedstawił konkretny wniosek, prze. 
widujący, że cztery mocarstwa w ciągu 
dwóch miesięcy przygotują propozycje,

dotyczące podstaw traktatu pokojowe­
go z Niemcami. Przeciwko temu wnios­
kowi wystąpili Bidault i Bevin, którzy 
podkreślili, że wystąpienie min. Moło­
towa na temat podstaw traktatu poko- ją w  Argentynie szereg kierowniczych 
jowego — nie jest przewidziane w po- ¡stanowisk.

prowadzono w Kopenhadze dalsze 
aresztowania.

Aresztowano m. inn. b. niemieckie 
go oficera — Gutschowa, żonatego z 
Dunką oraz pewnego Szweda, który 
przyznał się w  śledztwie do częstego 
przemycania ludzi, m. inn. z Hambur 
ga.

Szwed ten przyznał się również, że 
wywiózł z Polski pewnego uczonego, 
specjalistę do spraw energii atomo­
wej, który następnie udał się przez 
Szwecję do Ameryki.

Dziennik „Natlonalidende" przypo­
mina w związku z rolą Argentyny w  
wykrytej aferze, że 22 stycznia 1945 
r  miało miejsce w niemieckim m ini­
sterstwie wojny tajne zebranie, które 
mu przewodniczył Himmler. Na tym 
zebraniu wielu wybitnych przywód­
ców hitlerowskich otrzymało rozkaz 
opuszczenia Niemiec i  udania się róż 
nymi drogami do Argentyny, gdzie na 
zistowscy dygnitarze ulokował- uprzed 
nio swoje majątki. ■

Dziennik dodaje, że Niemcy zajmu-

Nie zapominaj
0 dziecku polskim
w Westfalii

Około 100 tys. Polaków w Westfalii 
w  trudnych warunkach materialnych
1 moralnych ciężko pracuje w  kopal­
niach niemieckich i  marzy o powrocie 
do kraju.

Dary należy skierowywać do dnia
10 grudnia 1947 r. na ręce Komitetu 
Wykonawczego Gwiazdki dla dzieci 
polskich w  Westfalii, w  którego skład 
wchodzą przedstawiciele Zarządu 
Głównego L ig i Kobiet, RTPD, PCK i 
Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Adres Komitetu Wykonawczego 
Gwiazdki:

Zarząd Główny L ig i Kobiet, War­
szawa, ul. Puławska 24 m. 10, konto 
czekowe: Zarząd Główny L ig i Kobiet 
Nr f-1326 z adnotacją „Dla dzieci Pol­
skich w  Westfalii“ .

Zjazd
dyrektorów oddziałów

Na czele Niemców -— działających 
w tym kraju — stoi austriacki po­

rządku dziennym.
Korespondent TASSA, oceniając sta

nowisko Wielkiej Brytanii, Francji i tentat przemysłu zbrojeniowego 
Stanów Zjednoczonych na środowym Mandl. Mandl przybył do Buenos 
posiedzeniu, podkreśla, że przedstawi- ^Aires w  1938 r. i  zdeponował W tam- 

p  o w in ny być i ciele tych krajów dali wyraz swej opo- tejszym banku — 700 kg Złota,
zycji wobec projektów opracowania tra Ponadto stworzył on szereg kont w 
ktatu pokojowego z Niemcami. Kores. bankach londyńskich i  nowojorskich, 
pondent zaznacza, że bez traktatu poko- W Argentynie Mandl założył fabry 
jowego z Niemcami ni« można usta- ke rowerów, później zaś został kierów 
bilizować pokojowych stosunków w nikiem firm y zbrojeniowej, która kon 
Europie. '(roluje przemysł zbrojeniowy nie ty l 

ko Argentyny lecz i  innych krajów 
Południowej Ameryki.

Jak donosi „Politiken“ , przed k ilku  
dniami aresztowano na lotnisku Niem 

ca zaopatrzonego w legalny paszport 
na nazwisko obywatela argentyńskie 
go, wydany przez konsulat Argentyny 

w Kopenhadze. Policja duńska sądzi, 
*e  u d a ło  się J e j w p aść n a  tro p  w ie l­
kiej afery przemytniczej, której ce­
lem jest szmuglowanie Niemców do 
Ameryki Południowej przez Danię.

ivnrK-ovtr j in /n an\ * i . . - Niedawno podziemną organizację
4.12. (PAP). Ambasador interesom krajów zniszczonych, ujaw hitlerowską o podobnych celach w y -  

wiermowsk1 wystosował następują- mła się ponownie w stosunku do po kryto również w  Szwecji.
cy ltst do przewodniczącego konfe - --------  • ■ • - - . . . .  ■> •'
rencji UNESCO ministra oświaty 
Meksyku Gual Vidal:

„Od początku istnienia UNESCO 
zaznaczają się w łonie naszej orga­
nizacji dwa różne poglądy na samą 
zasadę działalności UNESCO. Naro­
dy, które w  walce z faszyzmem po­
niosły największe ofiary' i  kraje, 
które najbardziej zostały zniszczone, 
chciały, widzieć w UNESCO w pierw

List ambasadora Wierbłowskiego
w sprawie działalności UNESCO
Delpgacja polska protestuje
przeciw lałnaniu zasad parlamentarnych

Nasze babcie
uwadaiy {nader m  środek
szkod liw y  dla cery. Moae 
w tedy czaaem m ia ły  i  ra­
cję. Dziś nasza p rodukcja  
pudru  oparta  jes t na su­
row cach nowoczesnych, 
k tó ry c h  korzystne działa­
n ie d la  ce ry  w ie lo k ro tn ie  
zostało zbadane. T0 też 
puder „A n i d a "  je s t zdro­
w ym  i  h ig ien icznym  ¿lod­
k iem  do nadania cerze p o ­
wabnego |  
giędu.

zycji budżetowej, dotyczącej odbudo Według doniesienia „Koebenhavń 
wy dóbr kulturalnych. Z minimalnej zatrzymany Niemiec zeznał, że otrzy- 
sumy 275 tysięcy dolarów, propono- mał paszport z konsulatu argentyń- 
wanej przez sekretariat na cele na- skiego po uiszczeniu opłaty w  wyso- 
tychmiastowej odbudowy kultural- kości 3.600 koron, 
nej, projekt ostateczny, przedstawio- Konsulat argentyński zaprotesto- 
ny Generalnemu Zgromadzeniu pozo wał początkowo przeciwko aresztowa- 
stawia zaledwie 175 tysięcy. tóu, oświadczając, że paszport nie był

Delegacja polska, jako przedstawi- fałszywy lecz legalny i że został wy-
cielka kraju, który najwięcej ucier- dany na podstawie wymaganych do­
piął wskutek wojny — chcąc dać kumentów, a suma 3.600 koron zosta

szym rzędzie organizację międzyna- j wyraz swemu rozgoryczeniu z powo- Ia pobrana za bilet samolotowy do 
rodowej pomocy dla odbudowy kul- i du tego obcięcia kredytów postano- Buenos Aires. Później jednak konsu-
turalnej. Inną linię reprezentował! wiła na znak protestu wstrzymać się lat Protest ten odwołał,
przedstawiciel Stanów Zjednoczo- całkowicie od udziału w  dyskusji i
ny„  j  . . .  , | w głosowaniu nad budżetem UNE-

Pod naciskiem państw, które nie SCO na rok 1948“ . 
ucierpiały wskutek wojny, a przede I
wszystkim Stanów Zjednoczonych, z | MEKSYK, 4.12. (PAP). W dniu 2 
programu UNESCO wyłączone zc- j bm. delegacja polska opuściła mani- 
stały wszystkie postanowienia, zm ie1 festacyjnie ranną sesję plenarną 
rzające do udzielenia realnej porno- j UNESCO podczas dyskusji nad pro

W Warszawie rozpoczął trzydniowe 
obrady zjazd dyrektorów oddziałów wo­
jewódzkich Banku Gospodarstwa Spół­
dzielczego, pod przewodnictwem preze­
sa Banku tow. Daniela Kuszewskiego.

Zadaniem zjazdu — zwołanego w mo­
mencie przebudowy struktury spółdziel­
czości — jest przedyskutowanie i  usta­
lenie zasad, które w oparciu o dorobek
organizacyjny Banku w okresie 1948 __
47, pozwolą przejść na planową pracę, 
włączoną w plan gospodarczy Państwa.

„Trybuna Robotnicza“ 
do „Gloso Ludu“

Zebrani na uroczystej akademii ju  
bileuszowej w  Katowicach z okazji 
wydania 1000-go numeru „Trybuny 
Robotniczej“ , członkowie redakcji i 
administracji ..Trybuny Robotniczej“ , 
przedstawiciele Śląsko - Dąbrowskie 
go Komitetu Wojewódzkiego PPR, 
aktywiści „pa rty jn i oraz zaproszeni 
goście, przesyłają Wam, redakcji 
bratniego, ceni rolnego organu ne<K) 
partii, serdeczne peperowskle pozdro 
wienie.

Zapewniamy Was, że tak jak do­
tąd, będziemy wiernie służyli spra­
wie naszej partii i  wraz z Wami bę­
dziemy walczyli o mobilizację najszer 
szych mas do walki o wykonanie na 
szych planów gospodarczych o pod­
niesienie wydajności pracy, o utrwa 
lenie siły i  suwerenności Polski Lu­
dowej, o pokrzyżowanie planów pod 
żegaczy wojennych, wzmocnienie 
frontu sił demokratycznych i o trwa 
ły  pokój między narodami.

Przyjmijcie w dniu naszego jub i­
leuszu serdeczne ż.yczenia powodze­
nia i  sukcesów w Waszej pracy i 
walce o wspólne nam zadania i  ide­
ały

Włoska Partia Komunistyczna
demaskuje manewry de Gasperi‘ego

. . __  _______ ______, ____ _ v__ RZYM, 4.12. (PAP). We Włoszech jnusa na Sycylii robotnicy zajęli
cy w odbudowie dóbr kulturalnych blemem niemieckim — protestując południowych trwają w dalszym ciągu gmach Zarządu Miejskiego, usuwając 
krajów, zniszczonych przez wojnę i j w ten sposób przeciwko łamaniu za- demonstracje protestacyjne przeciwko i urzędników profaszystowsklch.

, ... - i Komitet obywatelski w  Mediolanieokupację.
Brak zrozumienia potrzeb tych __ _ ____  — r______  _

krajów znalazł już uprzednio swój ‘ zakwestionowania "legalnie przepro- neralnego w Catanzare został zajęty 
wyraz w zlikwidowaniu UNRRA. wadzonego głosowania, aprobującego klub ziemiański i przekształcony na 
Ta tendencja do traktowania między większością głosów polską popraw- lokal Izby Pracy, 
narodowej pomocy dla krajów znisz- kę do rezolucji w  sprawie reeduka- W prowincji Messyna górnicy pro 
czonych w sposób »ieodpowiadający * cji Niemiec. , klamowali strajk generalny. W Rava

Wall-Street stawia Anglii warunki
przed odmrożeniem 400 mil. dolarów

NOWY JORK, 4.12. (PAP). „New 
York Times“ donosi, że ministerstwo 
finansów Stanów Zjednoczonych za 
rządzi w  najbliższym czasie odmro­
żenie resztv pożyczki amerykańskiej 
dla Wielkiej Brytanii w sumie 40« 
milionów dolarów/ Dziennik dodaje,

Audycja literacka
W piątek dnia 5 bm. o godz. 14 w 

gmachu BGK, Al. Sikorskiego Nr 1 
odbędzie się pierwsza audycja literac­
ka z cyklu „Polska poezja współczes­
na“ . W programie poeci „Skaman- 
dra“ 1 „Kwadrygi". Recytują Elżbieta 
Barszczewska i Marian Wyrzykowski. 
Objaśnień udzielać będzie Michał 
Ochorowicz.

Wstęp bezpłatny.

że zarządzenie to zostanie wydane, 
jeżeli Anglia „zgodzi się na pewne 
warunki“ . Jak wiadomo suma ta zo 
stała zamrożona przez Stany Zjed­
noczone po wprowadzeniu zawieszę 
nia konwersji funta szterlinga na 
dolary.

W kołach finansowych uważa się, 
że Stany Zjednoczone zażądały od 
Wielkiej Brytanii, aby wykorzystała 
odmrożoną sumę 400 milionów dola­
rów jedynie „na zakup najważniej­
szych towarów“ . Rzecz oczywista, że 
czynniki amerykańskie będą decydo 
wać o tym, jakie towary są „naj­
ważniejsze“ .

Na słr. 5-ej sprawozdanie

z procesu warszawskiego

! sad parlamentarnych na konferencji popieraniu przez władze elementów
Powodem tego protestu był fakt faszystowskich^ W czasie strajku ge- ogłosił deklarację, wyrażającą uznanie

-  i  - .................. dla wojska i  policji za to, że odmó­
w iły  wzięcia udziału we Wprowadze­
niu w życie stanu wyjątkowego.

Wobec akcji rządowej, zdążającej do 
przeprowadzenia zmian w gabinecie 
w tym sensie, aby skład gabinetu uzu 
pełnić przedstawicielami partii Saraga 
ta, Komitet Centralnej Partii Komuni 
stycznej ogłosił odezwę do ludności.

Odezwa stwierdza, że współpraca z 
rządem premiera de Gasperi musi być 
uznana za akt wyraźnie wrogi wobec 
sił demokratycznych^ ponieważ rząd 
zmierza do wyeliminowania komuni­
stów i ich sprzymierzeńców z życia
politycznego kraju.

Ofensywa Armii Demokratycznej w Epirze
Wybory do Rad Narodowych i parcelacja majątków
na terenach wyzwolonych przez gen. Markosa

RZYM, 4.12. (PAP). — Nadany przez radio komunikat Naczelnego Do­
wództwa greckiej armii demokratycznej donosi, że oddziały arm ii de­
mokratycznej, podlegające dowództwu w Epirze, rozpoczęły ofensywę na 
szerokim froncie, na północny zachód od Janiny. W ciągu 3 dni oddzia­
ły  arm ii demokratycznej posunęły się o 90 km NAPRZÓD, UW ALNIA­
JĄC KILKADZIESIĄT WIOSEK I  OSIEDLI. Po ciężkich walkach zajęte 
zostało miasto Yerzlnaki w  środkowej Grecji. Nieprzyjaciel poniósł cięż­
kie straty w  zabitych i  rannych. Oddziały arm ii demokratycznej zdobyły 
wiele materoału wojennego i  zapasy żywności.

Komunikat donosi o licznych wal­
kach, jakie toczyły się w  różnych punk 
tach Grecji. W rejonie Nicolas rozpro­
szono dwie kompanie żandarmerii, któ 
re zostawiły na polu bitwy 21 zabitych 
1 34 rannych. Wśród materiału wojen­
nego, który zdobyto na nieprzyjacielu, 
znaleziono 35 karabinów angielskich.

W rejonie Descatł — Agiofilli, woj­
ska demokratyczne zaatakowały nie­
przyjaciela, który poniósł klęskę, po 
stronie wojsk rządowych poległo 50 żoł 
nierzy, zaś 60 zostało rannych. Do o- 
strej walki doszło w  Vathytopoz, które 
zostało zdobyte po kilkunastogodzin­
nych działaniach. Jednostki sabotażo­
we zniszczyły dwa mosty pod Sideto- 
castre i Kalafati.

PARYŻ, 4.12. (PAP). — Według in ­

formacji agencji „Elefteri Ellada“ , na 
wyzwolonych ostatnio terenach Epiru 
w  prowincji Censita, przeprowadzono 
w tych dniach wybory do rad narodo­
wych i  do trybunałów narodowych. Do 
rad narodowych wybrano 20% kobiet i 
10% przedstawicieli młodzieży.

Rady narodowe przystąpiły po ob­
jęciu urzędowania do parcelacji mająt 
ków ziemskich oraz do opracowania 
planu odbudowy.

ROSNĄ KADRY ARM II /  
DEMOKRATYCZNEJ 

PARYŻ, 4.12. (PAP). Agencja pra­
sowa EAM podaje z Aten, że Komi­
tet Wykonawczy Zjednoczonej Mło­
dzieży Greckiej (organizacja grupu-

komunistyczną, radykalną i  republi­
kańską) postanowił uczynić wszyst­
ko, co jest możliwe, w  celu jak naj­
szybszego wykonania dekretu o mo­
bilizacji, ogłoszonego przez generała 
Markosa.
PARYŻ, 4.12. (PAP). Agencja BAM 

Presse donosi z Aten, że organizacje 
kobiece na terenach w y z w o lo n y c h  we­
zwały swoje członkinie do masowego 
wstępowania do oddziałów powstań­
czych .Jak się przypuszcza w  bieżącym 
miesiącu ponad 10 tysięcy Greczynek 
zapełni jednostki armii demokratycz­
nej.

BEZSKUTECZNA INTERWENCJA 
TRWA JUŻ 3 LATA

PARYŻ, 4.12. (PAP). Agencja EAM 
Press przypomina, że w dniu 3 grud­
nia upłynęła trzecia rocznica masakry 
członków ruchu oporu w Atenach. 
3 grudnia 1944 roku policja grecka, ta 
sama, która wysługiwała się Niemcom 
w czasie okupacji, wspomagana przez 
czołgi angielskie, otworzyła ogień do 
tłumu manifestantów, zabijając 40 o- 
raz raniąc 140 osób. W ten sposób roz

jąca młodzież socjalistyczną, ludową, poczęła się wojskowa interwencja

Czy wojska USA
opuszczą Włochy?

WASZYNGTON, 4,12. (PAP).
Omawiając doniesienia prasowe, że 

wojska amerykańskie pozostaną ewen 
tualnie we Włoszech w celu „utrzyma­
nia porządku“ — rzecznik Departa­
mentu Stanu Lincoln, Whita, oświad­
czył. że rząd amerykański nie zamie­
rza pozostawić swych wojsk we Wło­
szech po dniu 15 grudnia, tj. po dacie 
przewidzianej w traktacie pokojowym.

Zapytany jakie stanowisko zajmie 
rząd Stanów Zjednoczonych, jeżeli 
rząd włoski będzie domagał się pozo­
stawienia wojsk amerykańskich we 
Włoszech — White odpowiedział: „By­
łaby to całkiem nowa propozycja“ .

White dodał, że tego rodzaju żąda­
nie rządu włoskiego byłoby sprzeczne 
z postanowieniami traktatu pokojowe 
go, tak że wyłoniły się nowe zagad­
nienia prawne, gdyby rząd amerykań­
ski chciał się przychylić do ewentual­
nej prośby rządu włoskiego.
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GÓRNICY DAJĄ PRZYKŁAD
jak pracować dla Polski

V Barbarka -  świętem całego kraju
Dzień św, Barbary, doroczne świę­

to górników polskich, czołowej czę­
ści polskiej klasy robotniczej, stal 
się święte»» całego społeczeństwa.

Szczególnie podniosły charakter 
nadała uroczystościom górniczym 
obecność Prezydenta Bolesława Bie­
ruta, który w  godzinach rannych 
przybył do Katowic w  towarzystwie 
ministrów: przemysłu i handlu — 
Minca, skarbu — Dąbrowskiego, 
komunikacji — Rabanowskiego, od­
budowy — Kaczorowskiego, m in i­
stra pełnomocnego Grosza oraz sze­
fa Kancelarii Cywilnej Prezydenta 
R. F. — Mijała.

Przybyli również przedstawiciele 
Korpusu Dyplomatycznego, a miano­
wicie ambasadorowie: Związku Ra­
dzieckiego, Rumunii, Jugosławii, 
Wioch i  Czechosłowacji; posłowie: 
Finlandii i  Bułgarii; przedstawiciel 
Austrii; charge d'affaires Danii.

Przedstawicielom Korpusu Dyplo­
matycznego towarzyszył dyrektor 
protokółu dyplomatycznego w M ini­
sterstwie Spraw Zagranicznych — 
Gubrynowicz.

Po powitaniu przez wojewodę ślą­
sko - dąbrowskiego gen. Zawadzkie­
go oraz przewodniczącego WRN w 
Katowicach — Tkocza, Prezydent 
R.P. przy dźwiękach hj’mnu narodo­
wego przeszedł w towarzystwie min. 
Minca oraz wojewody Zawadzkiego 
przed frontem kompanii honorowej 
Wojska Polskiego, a następnie przed 
frontem kompanii uczniów Szkoły 
Przysposobienia Przemysłowego prze 
mysłu górniczego w  Zabrzu.

Ukaranie się Prezydenta Bieruta 
przed dworcem katowickim, gdzie 
zgromadziły się tłumy ludności, wy- 

j wołało żywiołowy entuzjazm i  dłu- 
1 go nie milknące owacje.

PREZYDENT RP I CZŁO NKOW IE RZĄDU 
ZW IEDZAJĄ K©PALNIE

Z kolei Prezydent RP oraz człon­
kowie Rządu udajj się do kopalni 
„N iwka“  w Zagłębiu Dąbrowskim, 
gdzie dyrektor naczelny Dąbrow­
skiego Zjednoczenia Przemysłu Wę­
glowego inż. Szczepański, wręczył 
ob. Prezydentowi oraz min. Mincowi 
pamiątkowe albumy, ilustrujące 125 
lat historii „N iwki", najstarszej ko­
palni w Zagłębiu Dąbrowskim.

Wśród okrzyków „niech żyje" do­
stojni gości przeszli następnie po­
przez jaśniejący światłami lamp gór 
niczych długi szpaler górników w 
ubraniach roboczych, robotników 
szybowych, robotników kopalnianych 
wyposażonych w sprzęt ratunkowy,

oraz straży pożarnej. Szybem głów­
nym Prezydent RP zjechał wraz z 
otoczeniem do podziemi, gdzie na 
poziomie 130 m zostało odprawione 
uroczyste nabożeństwo w  kaplicy 
św. Barbary. W czasie nabożeń­
stwa pienia religijne wykonał chór 
górników kopalni „Siemianowice“ .

W czasie pobytu w  kopatai „N iw ­
ka", która w  okresie okupacji sta­
nowiła jeden z najżywszych ośrod­
ków robotniczego ruchu konspira­
cyjnego, Prezydent Bierut rozma­
w iał żywo z robotnikami, wspomi­
nając górników — towarzyszy pra- 
ey konspiracyjnej.

G Ó R N IC Y  W  N O W Y C H  M IE S Z K A N IA C H

Z ..Niwki“ członkowie Rządu RP 
udali Się do Bogucic, na przedmie­
ście Katowic, gdzie w ostatnich ty­
godniach wykończono całkowicie 
nowe osiedle górnicze złożone z 250 
óomków fińskich, -"u?sńo óioo i 4?*

U wejścia do osiedla dyrektor 
Biura Budowlanego Centr. Żarz. 
Przemysłu Węglowego prof. Zaczyń­
ski, składa meldunek o wykonaniu 
do chwili obecnej 2.000 dosmków fiń ­
skich dla górników. Prof. Zaczyński 
wręcza następnie Prezydentowi Bie­
rutowi symboliczne klucze, które zo­
stały z kolei oddane dyrektorowi na­
czelnemu Katowickiego Zjednoczenia 
P. W. ob. Woźnicy.

Po poświęceniu osiedla, minister 
przemysłu i  handlu Minc wręcza 
górnikom 10 symbolicznych aktów 
najmu mieszkań, po czym Prezydent 
Bierut składa kolejno ustawionym w 
szpaler górnikom gratulacje.

Za przydział mieszkań w nowych 
domkach podziękował w  serdecznych 
słowach górnik Jarzyna z Katowic­

kiego Sgjedn. Przem. Węglowego oś- 
.wiądczająę; ( sr _

„Dziękując za obdarowanie nas ja 
snymi i zdrowymi mieszkaniami, 
przyrzekamy, że pracą naszą górni­
czą spłacimy naszą wdzięczność“ .

Członkowie Rządu R. P. oraz człon 
kowie Korpusu Dyplomatycznego 
zwiedzili z kolei urządzenia wewnę­
trzne nowych mieszkań górniczych. 
Mieszkania te wyposażone w  meble, 
obejmują — pomieszczenia dla 8-ciu 
osójo i  składają się z kuchni i  trzech 
pokoi.

Wśród entuzjastycznych okrzyków 
na cześć Prezydenta Bieruta, m ini­
stra Minca i  członków Rządu, goście 
udali się następnie do Katowic, gdzie 
odbyły się główne uroczystości.

Owacje zebranych przed gmachem 
Urzędu Wojewódzkiego tłumów pu­
bliczności osiągają swój punkt szezy 
towy. W chwili gdy przed frontonem 
gmachu ukazało się auto z propor­
cem najwyższego włodarza Rzeczypo 
spelitej, w ielki plac rozbrzmiał dłu­
go nie milknącymi owacjami.

PRZODOW NICY PRACY W  GÓRNICTW IE W ITAJĄ  
DOSTOJNYCH GOŚCI

W szczelnie wypełnionym hallu 
marmurowym Urzędu Wojewódzkie­
go zebrało się kilka tysięcy osób. Na 
galerii pierwszego i drugiego piętra 
mienią się czerwienią, zielenią i  zło­
tem dziesiątki sztandarów. Wejście 
na podium, na którym znajduje się try  
buna, okalają górnicy w  mundurach 
z jaśniejącymi lampami. Nad trybuną 
zwisa olbrzymia flaga państwowa. 
Na czołowych miejscach ustawili się. 
Przodownicy pracy polskiego przemys­
łu węglowego—jak Pstrowski, Frysz­
tacki, Kantoch ! wielu innych.

Pierwszy wchodzi na trybunę go­

spodarz ziemi śląsko-dąbrowskiej 
gen. Aleksander Zawadzki, który po 
w itał Prezydenta RP., członków Rzą 
du oraz przedstawicieli Korpusu dy 
plomatycznego.

W dnju Święta Górniczego — 
mówił gen.. Zawadzki — pragnie­
my zapewnić Cię, Obywatelu Pre­
zydencie, że sztandaru wielkiej i-  
dei i  patriotyzmu, który wznieśli 
górnicy polscy i  cała klasa robot­
nicza, nigdy ani na chwilę z rąk 
nie wypuścimy l  że będziemy go 
wznosić coraz dumniej i coraz w y­
żej dla dobra Polski Ludowej!

ZA D A N IA  PRZEMYSŁU W ĘG LO W EG O  W Y K O N A N O  
Z  NADW YŻKĄ

^ *V> przemówieniu gen. Zawadzkie 
go. przemówił dyrektor generalny 
CZPW inż. Fryderyk Topolski;

„Obywatelu Prezydencie, dostoj­
n i goście! Święcimy dziś w wolnej 
demokratycznej Polsce po raz trze 
ci dzień Św. Barbary, patronki gór 
mkow.

Dwa lata temu minister Prze­
mysłu uświetni! dzień ten swoją 
Obecnością, dając w ten sposób 
DOWÖD NAJWYŻSZEGO UZNA­
N IA DLA PRACY BOHATERÓW 
■ KRAINY CZARNYCH DIAMEN­
TÓW“ , KTÖRZY SWYM CIĘŻKIM 
TRUDEM WYKUWALI NAJ­
TRWALSZE FUNDAMENTY POD 
POLSKĘ LUDOWĄ.

Wówczas, tak jak i  dzisiaj, w y­
sokie odznaczenia państwowe otrzy 
mali najlepsi synowie ludn pracy.;

MELDUJEMY CI. OBYWATELU 
PREZYDENCIE. ZE ZADANIA 
NAŁOŻONE NA PRZEMYSŁ WĘ­
GLOWY PRZEZ RZĄD I  NARÖD 
POLSKI ZOSTAŁY" WYKONANE 
*  NADWYŻKĄ I  ZE DOŁOŻYMY
Ws z y s t k ic h  s ił , b y  r ó w ­
n ie ż  w  p r z y s z ł o ś c i z  h o ­
n o r e m  WYWIĄZAĆ SIĘ Z ZA-

zespół starszego górnika Janas»! 
Mieczysława przekroczył 400 proc. \ 
normy.
Przyrzekamy ci, Obywatelu Frezy 

dencie uroczyście, że my wszyscy— 
górnicy, inżynierowie, sztygarzy i  
administratorzy ponad ćwierćmilio

nowej armii pracowników przemy­
słu węglowego — nadal dołożymy 
wszystkich swych sił i umiejętno­
ści, nie będziemy szczędzić trudu 
dla umocnienia szczęścia i potęgi 
naszej Najjaśniejszej Rzeczypospo­
litej.

PREZYDENT BIERUT PRZEMAWIA...

Wśród głębokiej ciszy wchodzi na 
trybunę Prezydent Rzeczypospoli­
te j, wygłaszając następujące prze­
mówienie :

Witam was serdecznie w dniu 
waszego Święta Górniczego i jed­
nocześnie w imieniu własnym i w 
imieniu całego narodu wyrażam 
gorące uznanie za waszą ciężką 
pracę dzięki k tó re j Polska dźwi­
ga się ze zniszczeń wojennych, od 
budowuje się i dzięki które j idzie 
naprzód.

W imieniu całej Rzeczypospo­
lite j Polskiej pragnę zapewnić 
górników, że tak w ich troskach 
ja k  i  w ich radościach, uczestni­
czy cały naród. Dzięki swej bo­
haterskiej postawie, dzięki wytę

żonej pracy i  poświęceniu, górni­
cy wysunęli się na czoło narodu 
i świecą przykładem, jak należy 
pracować dla Polski i dla je j
przyszłości.

Życzę górnikom w dniu ich 
święta, które wraz z nim i czci 
dziś cały naród polski, by ich pra 
ca w dalszym ciągu podnosiła do­
brobyt całego państwa i  wszyst­
kich ludzi pracy. Wręczając dziś 
zasłużone odznaczenia czołowym 
górnikom dajemy tym  wyraz na­
szej wdzięczności, a jednocześnie 
więzi, łączącej cały naród z gór­
nikami. Niech żyje nasza Rzecz­
pospolita Polska i przodująca 
cześć naszego społeczeństwa — 
górnicy polscy.

DEKORACJA ZASŁUŻONYCH GÓRNIKÓW

Po przemówieniu Prezydenta RP, 
orkiestra odegrała hymn narodowy, 
po czym rozpoczął się ak t dekora­
c ji zasłużonych górników. Pierwsze 
go, Prezydent B ierut udekorował 
Orderem Odrodzenia Polski — re­
kordzistę przemysłu węglowego rę­
bacza kopalni „Jadwiga", Wincen­
tego Pstrowskiego, dziękując mu w 
następujących słowach: „Serdecz­
nie dziękuję wam za przykład, ja k i 
dajecie całemu Indowi pracującemu 
wydajnością swej pracy“ .

W dalszej kolejności udekorowanych 
zostało 11 górników i pracowników 
przemysłu węglowego Złotymi Krzyża 
m i Zasługi, 7 Srebrnymi Krzyżami Za­
sługi i 7 Krzyżami Brązowymi.

Odczytywaniu nazwisk zasłużonych

górników towarzyszą burze oklasków 
i owacje. Kolejno najwyższy włodarz 
Rzeczypospolitej dekoruje Złotymi 
Krzyżami Zasługi rekordzistę kopalni 
„Mysłowice“  rębacza Antoniego Frysz 
łąckiego, rębacza kopalni „Jadwiga“ 
Thiela Alfonsa, inżyniera Zabrskiego 
Zjednoczenia PW Władysława Gorke, 
inż. tegoż Zjednoczenia Władysława 
Krótkiewskiego, rębacza kop. „Pokój" 
Franciszka Stillera, inż. Dymeckiego, 
sztygara kop. „Pokój“ Janochę Jana. 
inż. Salomona Ludwika z Rybnickiego 
Zjednoczenia PW i pracownika kopal­
n i „Jan Kanty*“ Jana Patera kierów---* *T— --------- - -------------- —-----! -
udka w Zjednoczeniu B iur Projekto­
wo - montażowych Przem. Węgl. Ro­
senberga Salomona.

Minister Minc podchodzi kolejno do 
czołowych pracowników Polskiego 
Przemyślu Węglowego podając im 
dłoń i  składając gratulacje.

M IN. M IN C  DZIĘKUJE GÓRNIKOM

Po skończonym akcie dekoracji, ze­
brani w itają oklaskami zjawiającego 
się ma trybunie ministra przemysłu i 
handlu Minca. Wyrażając uznanie gór­
nikom polskim, minister Minc wygła­
sza następujące przemówienie:

„Ob. Prezydencie, dostojni go­
ście, drodzy i  kochani górnicy.

Dzisiejsze święto górników 
jest świętem radosnym czołowe­
go oddziału Polskiej K lasy Ro­
botniczej, o którym  dzisiaj stw ier 
dzić można, że dobrze zasłużył 
się Ojczyźnie. Zaczęliście od w y­
dobycia 3.000 ton dziennie, a dziś 
wydobywacie ponad 200 tys. ton j 
dziennie; były dni, kiedy wydo­
bycie było większe niż w Zagłębiu 
Ruliry.

Chcę przypomnieć tu ta j ty lko

dwa nazwiska: Pstrowskiego in i­
cjatora ruchu współzawodnictwa 
pracy, k tó ry  to ruch przeszedł 
ja k  pożar po całej Polsce i  inż. 
Krotkiewskiego, kory dzięki bo­
haterskiej postawie w czasie 
ciężkiej sytuacji na kopalni «rato 
wał życie 25 ludziom. Sukcesy w 
naszej gospodarce, w naszym 
przemyśle zawdzięczamy przede 
wszystkim Polskiej Klasie Robot 
niczej, technikom i inżynierom. 
Niech m i wolno będzie dziś, w 
dniu Waszego święta, wznieść 
okrzyk: „Polska Klasa Robotni­
cza i je j czołowy oddział — gór­
nicy niech ży ją !“
Głęboko wzruszony dziękuje za od­

znaczenia rekordzista kop. „Mysłowi­
ce“ Antoni Frysztacki:

„O DZNACZENIA SĄ BODŹCEM DO DALSZEJ PRACY"

d a n , p r z e w id z ia n y c h  W 3- 
LETNIM NARODOWYM PI ANIE 
GOSPODARCZYM.

Na dzień I  grudnia przemysł 
węglowy przekroczył plan państwo 
Wy o 1.052.000 ton węgla. Plan za 
miesiąc listopad został wykonany 
w wysokości 108,2 proc. Z 700 tys. 
top ponadplanowej produkcji, prze 
widzianej przez Obywatela M in i­
stra Przemysłu i  Handlu w 4 kwar 
tale br. wykonaliśmy już 604 tys. 
ton.

Nasze porty morskie osiągnęły 
jeszcze jeden rekord — 862 tys. 
ton węgla, przeładowanych w listo 
padzie br. Wszystko to jest dzie­
łem przodujących synów narodu 
polskiego, uczestników wielkiego 
współzawodnictwa pracy: Pstrow­
skiego, Frysztackiego, Thiela, A- 
priasa i dziesiątków tysięcy tych, 
którzy poszli w ich ślady, tych któ 
rzy budują potęgę Rzeczypospoli­
tej i dobrobyt narodu polskiego.

W kopalni „Śląsk" w  mieś. listo 
padzie bracia Bugdalowie Bernard 
i  Rudolf osiągnęli nienotowane do 
tąd wyniki 552,27 proc. normy, a 

w kopalni im. „Gen, Zawadzkiego"

„Obywatelu Prezydencie! Je­
stem szczęśliwy, iż danym mi jest 
przyjąć z rąk Twoich odznacze­
nie. Przeświadczony, że jestem 
wyrazicielem opinii wszystkich 
odznaczonych, zapewniam Cię, 
Obywatelu Prezydencie, że tak 
jak  dotąd, cały nasz wysiłek i  n- 
miejętność oddamy na usługi po­
wstającej z ru in  Rzeczypospoli­
te j, że wysoko będziemy nieść 
sztandar pracy na drodze do wy­
konania z nadwyżką planu trzy ­
letniego — tego fundamentu, na 
k tó rym  wzrośnie gmach wolnej, 
suwerennej i Demokratycznej Pol 
słd Ludowej, polskich mas pra- 
cujących, wykuwających włas­

nymi rękoma szczęśliwe jutrom 
Zdajemy sobie sprawę, iż wyso 

kie odznaczenia otrzymane w 
dniu dzisiejszym, są nie ty lko  wy 
razem uznania, za dotychczasowy 
trud, ale zobowiązują nas do jesz 
cze bardziej wytężonej pracy na 
przyszłość. Niech żyje Rzeczpos 
polita Polska, niech żyje je j W ło­
darz i  Gospodarz, Prezydent Bole 
sław B ieru t“ .

Po tym przemówieniu minister Minc 
wręczył dwudziestu jubilatom Przemy 
słu Węglowego, którzy przepracowali 
w  górnictwie po 50 lat, pamiątkowe u- 
pominki w  postaci zegarków.

Żegnani owacyjnie przez zebranych 
członkowie rządu Rzeczypospolitej u- 
dali się wraz z towarzyszącymi im o- 
sobami na kopalnię „Szombierki“ .

„SZOMBIERKI" JUŻ W YKONAŁY  
98%  PLANU ROCZNEGO

Następnie goście udali się na kopal 
nię „Szombierki“ , gdzie odbywają się
centralne uroczystości.

Olbrzymi transparent witający do­
stojnych gości widnieje na bramie. 
Wzdłuż ulicy, którędy przechodzili Pre 
zydent wraz z ministrami, górnicy w 
odświętnych mundurach i Slązaczki 
w barwnych strojach ludowych utwo 
rzyli szpaler.

Grupa dzieci podchodzi do dostoj­

nych gości i wręcza Prezydentowi, mi 
nistrowi Mincowi i innym naręcza 
kwiatów Rozbrzmiewa hymn pań­
stwowy. Na dziedzińcu kopalni rozle­
gają się okrzyki: „Niech żyje Prezy­
dent Bierut, niech żyje minister 
Mino“ .

Po zwiedzeniu urządzeń kopalni, 
solarium, elektrycznej wieży wycią­
gowej goście i górnicy zebrali się w 
cechowni udekorowanej festonsmi 
państwa, w której wzniesiony został

ołtarz patronki górników św. Bar­
bary.

W imieniu Zjednoczenia Rudzkiego 
i załogi kopalni „Szombierki“ prze­
mówił dyrektor kopalni „Szombierki" 
inż. Zięciak.

Inż. Zięciak zaraportował, że w dniu 
święta Barbary Zjednoczenie Rudz­
kie. do którego należy kopalnia

„Szombierki“  wykonano 08% planu 
i oświadczył, że do końca roku Zjed­
noczenie to wykona plan w 107%.

Przewodniczący Rady Zakładowej 
kopalni „Szombierki" Sobuś oświad­
czył, że starym górniczym zwyczajem 
zostaną udekorowani najstarsi górni­
cy, którzy pod ziemią pracowali 40 i 

1 50 lat.

PRACOW NICY PRZEMYSŁU W ĘG LO W EG O  TW ORZĄ  

JEDEN MONOLIT

Następnie przemawia! naczelny dy­
rektor techniczny CZPW ob. inż. Kru 
piński:

„Historia wpisze pod rokiem 1947 
do karty dziejów naszego górnic- j 
twa — powiedział inż. Krupiński — i 
dzień św. Barbary, jako dzień wiel- j 
kiego zdarzenia.

Do Was górnicy przybywa Prezy­
dent Rzeczypospolitej, który dobrze | 
zna Wasze troski i niedole, zna Wa­
sze wysiłki ofiarnej pracy. My tu- : 
taj jeszcze raz chcemy mu powie- j 
dzieć, że tajemnica Waszego powo­
dzenia, Waszych wyróżnianych i u- i 
znawanych przez cały świat wyni- j 
ltów, tkw i w tym, że wśród nas pa- i 
nuje niezłomna harmonia: górnik, i 
technik czy inżynier, rachmistrz' 
czy administrator — to zwarta uświa 
domiona społecznie wielka gromada

ponad 280 tysięcy ludzi, objętych 
jednym dążeniem, by naszą produk­
cję dźwignąć — tym samym dźwig 
nąć dobrobyt Wasz i Państwa.“

Wszyscy pracownicy Przemysłu 
Węglowego — stwierdza dalej mów 
ca — tworzą jeden monolit, który 
z każdym dniem pracuje coraz le­
piej, coraz intensywniej, bo wie do 
czego zdąża, — mianowicie: do od­
budowy Państwa Polskiego, U pod­
staw tego monolitu znajdują się sta 
rzy, wytrwali górnicy, weterani, 
którzy są przodownikami pracy i 
nauczycielami nowych kadr.
Pojawienie się ministra Minca na 

mównicy zostało powitane burzą dłu­
go nie milknących oklasków.

Minister Przemysłu i Handlu wygło 
sił następujące przemówienie:

„NIE BĘDZIEMY DZIELIĆ 5IĘ BOGACTW EM ZIEM 
ODZYSKANYCH Z  OBCYMI"

„Za trzy dni Zjednoczenie Rudz- , 
kie. jako pierwsze Zjednoczenie! 
Przemysłu Węglowego wykona pań | 
stwowy plan. Chcę podziękować ca I 
łemu Zjednoczeniu i  całej załodze! 
kopalni „Szombierki" za wydajną j 
pracę. Znajdujemy się na terenie ; 
Ziem Odzyskanych które wrą pracą, | 
rozwijają się i  odbudowują. Jeżeli ; 
ktoś może sobie pomyśleć, że z na­
mi. którzyśmy te ziemie odbudowa- j 
li, będzie się dzielił ich bogactwem, 
to myli się w sposób śmieszny i,,tak i 
oczywisty, że nie wymaga to żad­
nych dowodów'“ . Minister zakończy! j 
swe krótkie przemówienie okrzy­
kiem: „Załoga kopalni „Szombier- I 
k i“  i jubilaci kopalni „Szombierki“ 
niech nam żyją!"
Inż. Krupiński zwraca się do Prezy­

denta Bieruta, ministra Minca, wice- i
minisrrów Sżyra ■ ^•dec . generał 
nego dyrektora CffPW«inż. Topolskie­
go. ażeby zechcieli odznaczyć 115 ■wy-j 
różnionych górników.

Wszyscy otrzymali dyplom uznania j 
i- specjalną,odznakę górniczą. W innie- j 
niu braci górniczej przemówił rębacz i 
kop. „Szombierki“ mający za sobą 50 
lat pracy pod ziemią, ob. Pogorzałek.1

W prostych i  serdecznych słowach po
dziękował dyrekcji za zaszczyt i w y ­
różnienie, jakie spotkało w  dniu św. 
Barbary jubilatów.

„Jesteśmy ludźmi pracy a nie sło­
wa — powiedział ze wzruszeniem 
stary górnik — pracą daliśmy wyraz 
naszego stosunku do narodu, dalszą 
pracą odwdzięczymy się za uznanie, 
które nas dziś spotkałó w ' DbMc*u 
najwyższych przedstawicieli naro - 
du“ . Pogorzałek kończy zapewnie - 
niem, że doświadczenie ich dłngolA 
niej pracy nie przepadnie, gdyż zo - 
stanie ono przekazane młodszym to 
wartyszom pracy.

Po uroczystościach odbył się ban­
kiet z udziałem przedstawicieli Pań - 
stwa, jubilatów, przedstawicieli kor­
pusu dyplomatycznego, przedstawicie 
i ’ przemysłu węglowego i zaproszo­
nych gości.

Na bankiecie ‘ Prezydent Bierut 
wzniósł toast za zdrowie górników, ży 
cząc im w serdecznych słowach dal - 
szej pomyślnej pracy.

Odpowiedzią była żywiołową owa - 
cja wszystkich zebranych na cześć 
Głowo’ Państwa.

PRZEBIEG UROCZYSTOŚCI BARBURKOWYCH 
NA KOPALNI „BIAŁY KAMIEŃ" W  WAŁBRZYCHU

Uroczystości barburkowc rozpoczęty 
się na kopalni „B iały Kamień’ w Wal 
brzychu w godzinach wieczornych 3 
grudnia capstrzykiem i apelem pole­
głych, po czym górnicy przemaszero- j 
wali ulicami miasta.

4 bm. rano o godz. 9 górnicy w tra­
dycyjnych strojach udali się na nabo 
żeństwo po czym powrócili na współ 
ny obiad wydany przez dyrekcję w sto 
łówkach kopalni.

O godzinie 5 rozpoczęła się uroczy - 
sta akademia. W części oficjalnej od­
było się wręczenie Brązowych Krzyży 
Zasługi przodownikom - wyrębaczom

.łanowi Rytlowi i  Stefanowi Skrzyp -
czakowi, po czym nastąpiły przemó -
wienia przedstawicieli dyrekcji i gór­
ników

63 górników, którzy przepracowali
już 25 lat w  górnictwie otrzymało dy­
plomy jubileuszowe, odznaczenia i pre
mie pieniężne.

Po zakończeniu części oficjalnej ąr- 
styczny zespół świetlicowy wypełnił 
część drugą akademii śpiewem chóral 
oym, deklamacjami oraz jednoaktów­
ką.

Zespół artsytyczny był gorąco okla 
skiwany przez górników.

„Barburka“ iu stolicy
W tradycyjnym dniu święte gór­

ników „Barburki“ , który jest rów­
nież świętem wodniaków, odbyły się 
uroczystości w stolicy w porcie czer 
Makowskim.

Port czerniakowski, ośrodek budo 
wy remontu i napraw sprzętu wod­
nego został całkowicie zniszczony 
podczas działań wojennych.

Pracownicy portu, w ogromnej wię 
kszości członkowie PPR i PPS, 
wspólną wytężoną pracą nie tylko od 
budowali z gruzów wielką halę fa­
bryczną, ale zbudowali drugą całko 
wicie nową. Wiosną bież. roku koła 
partyjne PPR i PPS rzuciły myśl. 

J aby zbudować wielką nowoczesną 
| świetlicę. Jako termin otwarcia śwle 
tlicy wyznaczono dzień „Barburki“ . 

j  Terminu dotrzymano. W wolnym 
1 od pracy dniu 4 grudnia br. zgroma 
dziii się wodniacy stolicy w mieszczą 

, cej ponad 1.000 osób nowej świetli­
cy, wspaniale udekorowanej barwa­
mi narodowymi i portretami najwyż­
szych dostojników Państwa.

Po zagajeniu uroczystości przez 
przewodniczącego Rady Zakładowej

1 ob. Kużwę, do gromadzonych prze­
mówił ayr. Dep. Dróg Wodnych M i­
nisterstwa Komunikacji ob. Kornac 
ki, podkreślając zasługi wodniaków 
w odbudowie portu.

„Dzięki Wam możemy przepro- 
wadzać remonty statków, łodzi m<i 
torowych, remonty maszyn i na­
rzędzi. Wielomilionową wartość ma 
wkład wodniaka w odbudowę n« 
szego transportu, dlatego z dumą 
może' ie sobie powiedzieć w dniu 
Waszego święta, że godnie speł­
niacie obowiązki obywatela Pań­
stwa Ludowego".

Znaczenie współzawodnictwa pra­
cy, podjętego ostatnio u wodniaków 
omówił sekretarz Związku Zawodó- 
dowego Transportowców Geisler 
Przedstawiciele PPR — GłówczyńsW 
i PPS — Rzedziński z naciskiem pod 
kreślili wkład obu robotniczych or­
ganizacji. ściśle ze sobą współpracu­
jących w odbudowie komunikacji 
wodnej. Mówcy składali wodniakom 
życzenia dalszych osiągnięć.

Radosną i  serdec:ną uroczystość 
zakończył wspólny pMm L
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O sklep spółdzielczy 
dla ul. Solnej

Wśród wielu listów naszych czytel- . ,
mkow znalazł się jeden pdruszajacy przedterminowym wykonaniu planu 
sprawy nadzwyczaj ważne. Mionowi- ! f OC2,r*ego' S 3  t o  Pewnego rodzaju fa- 
ne brak w pewnych dzielnicach mia- i brykl ~  Przodownice. Nie wszędzie 
sta sklepów spółdzielczych. Konkret- s y t u a 5 > a  Przedstawia się tak
nie chodzi tu o ulicę Solną, Ogrodową "

ZA MAŁO, CZY ZA DOŻO ZAMÓWIEŃ?
„Avia“ pracuje bez planu

. -  , ----- * UWULL/ tf
i  Lwszno, których mieszkańcy skazani 
są na łaskę i  niełaskę nieuczciwych 
sklepikarzy.

Jak wygląda ten właśnie sklepik na 
ul. Solnej, o którym pisze nasz czy­
telnik. W '. R. —  przewodniczący Ko­
mitetu Domowego.

Przede wszystkim zaraz po wejściu i 
ogarnia klienta zwątpienie: „Czy się i 
aby me pomyliłem” . Wnętrze sklepu i 
przypomina chlewik, spelunkę, wszyst 
ko, co kto chce, tylko nie sklep spo- ; 
zywczy. Gdzieś na ladzie, na kawałku 
zatłuszczonego papieru, leży kawałek 
salcesonu, tam znów odłamany kawa- j 
lek sera. Ceny -—  to niespodzianka. 
To już tajemnica ortografii sklepika- 1  
rzy. Pisze się na przykład 36 zł —  55, i 
piszę się 17 zł —  czyta 25. Wielu jest I 
jeszcze kupców, którzy starają się w I 
najrozmaitszy sposób zamydlić oczy 
kontroli i  zedrzeć skórę z nieszczęśli­
wego klienta, który nie ma czasu iść do 
sklepów dalej położonych.

Cóz więc robićf Tego, co chciałeś ku 
p it nie można, to co jest wygląda tak, 
ze aż patrzeć nieprzyjemnie. Upić się 
chyba z rozpaczy, czy co. Ot —  to 
właśnie. To można tu zrobić bez trud 
ności. Nu każde żądanie zjawia się 
‘spod lady butelka uódki. A ivodka

jak np. w  „Perunie“ , u „Wedla“ , czy 
„Marciniaka“ . Pewna część warszaw­
skich zakładów pracy planu z tych 
lub innych względów nie wykonała. 
Do tych ostatnich należą Państwowe 
Warsztaty Remontu Obrabiarek dawn. 
„A v ia"

Tow Sowiński, przewodniczący 
Bady Zakładowej

Dziwne to się trochę wydaje 
via*, która tak pięknie zapowiadała 

prawia cuda i ten salceson przesta je ‘ n a .® * f  n / e  wykonała planu. Na ile?
byt wstrętny i brudu naokoło nie zau 'V, Piedociągmęcia są duże? —  I  tu 
waśasz. spotykamy się ze zjawiskiem jeszcze

A panu sklepikarzowi z Solnej o to P l f " U  n ie . W y k ° *
właśnie chodzi. Wstąpisz ra* usta- t  „  g * wyl50lnac nle mogła, bo... 
pisz drugi, a potem pociągniesz s i j \  | »  P °  W ° S t u  s c , s ł« * °  p l a n u  “ *® 
przywykniesz. Bywa i tak, że wyszynk
po zamknięćiu sklepu przenosi się do 
prywatnego mieszkania pana sklepiku 
rza i  wtedy nawet kontrola jest utru­
dniona.

Nas interesuje tu tylko jedno a 
mianowicie — - dlaczego Spółdzielnia
Warszaioa- - - Północ posiada bardzo
ładne sklepy na Żoliborzu, a nie zorga 
nitowała jeszcze ani jednej swojej pla 
cówki w dzielnicy, której w ostatnim 
roku przybyła znaczna ilość mieszkań 
ców. A warta by!

U W A G A ! U W A G A ]
Codziennie wydajemy 
s p e c j a l n e  w y d a n i e

NIEZDECYDOWANI

Jakie są tego przyczyny? Trudno 
jest od razu odpowiedzieć. Na pewno 
dużo ich jest i to najrozmaitszych. Po 
pierwsze poprzednia dyrekcja zacho­
wała się jak przysłowiowy osiołek mię 
dzy żłobem owsa i  siana. (Niech n ikt 
me bierze tego powiedzonka dosłownie 
i  me obraża się). Ale istotnie tak by- 
io; — czy rozwinąć produkcję spraw­
dzianów, czy przerzucić się wyłącznie 
na maszyny tytoniowe? Działu spraw­
dzianów nie uruchomiono, a maszyny 
tytoniowe... O tych będziemy mówić 
oddzielnie.

Gr o z ił a  r e d u k c j a

eaanych, ktore podlega Zjednoczeniu wego oraz na nieterminowe dostawy 
Przemysłu Obrabiarkowego. Właściwej odlewów.
produkcji nie można więc w  całej peł­
ni uruchomić. Zaistniała nawet tego 
rodzaju sytuacja, że pewnej części ro-

Trudno zorientować się, czy winę 
za obecny stan rzeczy ponosi poprzed­
nia dyrekcja, która nie potrafiła fa-i_ , -—.-w tsiuia. me poirama ia-

botmkow groziła redukcja. Niebezpie- ■ bryki postawić na właściwym oozio- 
czenstwo to szczęśliwie zażegnano, nie i mie, czy też Biuro Konstrukcyjne,
mnie, łswfe-ir *-------- J- * -  które planów nie chce czy nie może

dostarczyć w  terminach odpowiadają­
cych fabryce, czy też Monopol Tyto­
niowy. W każdym razie sprawa jest 
poważna i  należało by ją w  najbliższym 
czasie wyświetlić.

Fabryka ma wszelkie dane po temu, 
aby uruchomić i  rozwinąć swoją pod­
stawową produkcję.

Z. K.

mniej jednak możliwości tego rodzaju 
były.

A  załoga? Załągą taką mogłyby się 
pochwalić najlepsze fabryki Warsza­
wy. Wprowadzono normy usprawnio­
ne i pod względem wydajności pracy 
„Avia“  stanęła na drugim miejscu 
wśród fabryk warszawskich przemy­
słu metalowego.

„Avia" ma już takich przodowników 
pracy, jak stary działacz robotniczy, 
tow. Gutkowski, który pracuje na 
dwóch maszynach. Tow. Gutkowski 
pracuje w  „A v ii“  od pierwszych dni.

Ot, te maszyny wyjmowaliśmy z 
gruzów — mówi. — Teraz już trudno 
się domyśleć, że to był szmelc.

Od samego początku również pra­
cuje przewodniczący rady zakładowej 
tow. Sowiński.

MŁODY NARYBEK
A prócz tych starych wysoko wy­

kwalifikowanych robotników jest i 
„narybek“  pracujący z nie mniejszym 
zapałem.

MŁODZIEŻ ,,’AVII".

Przewodniczący Koła Z. W. M. Nawrocki

Uaktywnienie Rad Zakładowych
Kredyty na budownictwo mieszkań,owe
tematem obrad Plenum RZZ

W dniu wczorajszym odbyło się w 
sali konferencyjnej Rady Związków 
Zawodowych posiedzenie rozszerzone 
ffo plenum R. Z , z., przy udziale 
przedstawicieli wszystkich warszaw-

— Więc, panie dyrektorze, w nocy skich związków zawodowych. Na 
można pracować. Nie. To jak będzie? < wstępie przewodniczący Radv TOWTo t.Pra7 1117 nilmcin niA dAnłlo^iwtr i u» tt t o rwvm j-iirr . . .  - “To teraz już nikogo nie dopuścimy do 
maszyn. Można? — Z niepokojem do­
pytuje się młodziutki przewodniczący 
koła ZWM Nawrocki.

Po chwili dowiaduję się, że chodzi 
tu o wykończenie jakiejś „niespodzian­
k i“ na zjazd ZWM. Pod względem za­
łogi więc fabryka przedstawia się 
pierwszorzędnie, ale...

— Planów nie mamy % Biura Kon­
strukcyjnego — mówi dyrektor — je­
żeli nie dostaniemy ich na czas, nie 
będziemy mogli ułożyć planu na rok 
1948.

Produkcja bowiem „A v ii“  jest ściśle 
uzależniona od prac Biura Konstruk­
cyjnego.

NIEZROZUMIAŁE PRAKTYKI
Biuro Konstrukcyjne ze swojej stro­

ny tłumaczy się, że „Avia“  nie ma po­
wodów do narzekań, gdyż i  tak nie 
jest w stanie wykonać jego zamówień 
— i jako dowód przedstawia listy pod­
pisane przez poprzedniego dyrektora. 

,Avla“  zaś skarży się na brak za-

RUSTECKI wygłosił referat o próbie 
mach gospodarczych kraju i  bieżą­
cych zadaniach związków zawodo­
wych i rad zakładowych.

W referacie swym tow. Rusiecki 
zwrócił specjalną uwagę na pracę 
rad zakładowych. RADY MUSZĄ 
WYKAZAĆ WIĘCEJ INICJATYWY 
I  ZAINTERESOWANIA PROBLE­
M AM I SWEGO ZAKŁADU PRACY, 
BRAĆ CZYNNY UDZIAŁ W JEGO 
ŻYCIU.

„GŁOSU LUDU“
A  » ije w ó jz tw a  w arszawskiego

cy w warunkach dość trudnych. Plan 
na rok 1947 przedstawiał się chao­
tycznie, a raczej był tylko fragmenta­
ryczny. Planu zaś na rok 1948 ułożyć 1 
nie można, gdyż nie nadeszły jeszcze 
n.ezbędne wykresy z Biura Konstruk- I

Złóż ofiarę
na R T  P D

Na dzielilicy Warszawa-Śródmieście
, . .  ----------, .t„Coi.aunu/ ruin — Lustracje

opiek— Uczniowie na obradach — Za duża obsługa -  Kontrola cen
Z tradvcvinvm _' JL 7 ...Z tradycyjnym 45-minutowym opóż 

meniem przewodn. inż. Bielski otwo­
rzył w  dniu wczorajszym plenarne po 
siedzenie Rady Dzielnicowej Warsza­
wa - Śródmieście.

Na wstępie uczczono jednominuto - 
wą ciszą pamięć zmarłego niedawno 
Tomasza Ciernickiego, b. więźnia o- 
bozow koncentracyjnych i członka Ra 
dy. Z kolei następuje ślubowanie 
«terech nowych członków Prezydium 
Rady rad. rad. Majewskiego, Łażar - 
skiego, Szymanowskiego i  Niwińskie­
go. Weszli oni na miejsce kilku  rad­
nych, którzy z powodu choroby ustą 
Pili ze swych stanowisk.

W sprawozdaniu Prezydium Rady 
przewodn. inż. Bielski podkreśla, iż 
dzielnicowy ogródek jordanowski bę­
dzie oddany do użytku dziatwy w bie 
żącym miesiącu, z wybudowanym to 
rem saneczkowym i ślizgawką. Na bu

dowę Ogródka uzyskano z akcji zbiór 
k i społecznej przeszło 900.000 zł. Do­
tychczasowy koszt urządzenia ogród­
ka wyniósł 2 mil. zł. Na wiosnę kon - 
tynuowana będzie dalsza rozbudowa 
ogródka jordanowskiego.

Z inicjatywy Rady Dzielnicowej i 
, „  zorganizowana zostanie „gwiazd 
ka dla żołnierzy. Utworzony komitet 
szczegołną opieką otoczy biblioteki i

wać, aby w zakładzie były reali­
zowane warunki umowy zbiorowej, 
aby w ślad za zwiększoną WYDAJ­
NOŚCIĄ PRACY SZŁY I  WIĘKSZE 
ZAROBKI, aby w fabrykach nie za­
niedbywano URZĄDZEŃ BEZPIE­
CZEŃSTWA I  HIGIENY PRACY.

Pracownicy, występujący z in icja­
tywą indywidualnego współzawod­
nictwa muszą spotykać się z popar- 
ciem, a nie z utrudnieniami. Z dru­
giej strony znów, ażeby rady zakła­
dowe zadania swe mogły wykony- 
wać — konieczne jest przestrzeganie 
ich uprawnień.

Rady zakładowe, oddziały i  zarzą­
dy główne Związków powinny w y­
wierać nacisk na zawieranie sprawie 
dliwych umów zbiorowych i prze­
strzegać, aby umowy te były wpro- 
wadzane w życie.

Ruch zawodowy musi zwrócić bacz 
ł, ” v'fasę. dK usprawnienie pracy 
loldzielni zamkniętych, na ZAOPA, 

-RŻENIE PRACOWNIKÓW W T A  
NIE OBUWIE, MATERIAŁY IT p  t  
otoczenie opieką żłobków i zapet^n* 
^ P ra c u ją c y m  dobrej opieki Ickar-

po referacie wywiązała się oży­

wiona dyskusja, w której zabierali 
g os przedstawiciele prawie wszyst­
kich związków.

Według wypowiedzi związkowców 
2 ® W 8 S 1 | ! ! bolączką są umowy 
zbiorowe. Umowy te nieraz nie są 
honorowane (przeważnie ze strony 
prywatnych przedsiębiorców) lub nic 
obejmują wszystkich uprawnień pra­
cownika, nie zabezpieczając mu u-
nLT 1 ^»dY oilpowied-niej odprawy przy zwalnianiu lub 
pójściu na emeryturę.

Zdaniem przedstawiciela Związku 
Metalowców zawieranie umów zbio 
rowych jest bardzo korzystne, czego 
przykładem może być fabryka Nor- 
blina. Sytuacja robotników w tej 

, fabryce kilka miesięcy temu jeszcze
ać abv w dopll,,,! '  bardzo ciężka, po zawarciu umowyac, aby w zakładzie były reaii- ----- ......polepszyła się. Robotnicy zarabiają 

więcej I są gotowi stanąć do współ­
zawodnictwa. Podobnie ma się rzecz 
« „Ursusem“ .

Dyskutanci wskazywali również na 
niskie zarobki pracowników niektó­
rych związków (kolejarzy), instytucji 
oraz dużą rozpiętość uposażeń. Po­
ruszono również sprawę opłat szkol­
nych oraz zwiększenia kredytów NA 
BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE,

Po dyskusji przewodniczący Radv  
oSwlaflezył zebranym, ie  niektóre po­
stulaty wysunięte na Radzie znala­
zły już poprzednio oddźwięk na ple­
num KC ZZ, na którym powzięto pe­

wne uchwały, co do zawierania umów 
zbiorowych oraz zmniejszenia dyspro 
porcji płac pracowniczych. Na war­
sztacie jest obecnie sprawa polepsze­
nia bytu emerytów. Czynione są sta 
lania w sprawie zwiększenia kredy­
tów na budownictwo mieszkaniowe.

Uchwala Plenum RZZ
Na zakończenie posiedzenia Ple­

num R.Z.Z. zebrani delegaci uchwa­
l i l i  rezolucję, stwierdzającą: — że 
uchwały plenum listopadowego KC 
ZZ są wyrazem dążeń klasy robotni­
czej i  staną się bodźcem do dalszego 
usprawnienia pracy zarządów głów­
nych i  rad zakładowych nad podnie 
sieniom produkcji i  stałej poprawy 
bytu klasy robotniczej.

Plenum poleca zwiększyć udział w 
walce z lichwą, zwiększyć troskę o 
codzienne bolączki robotników i pra 
cowsaków umysłowych, dopilnować 
należytego honorowania umów zbio­
rowych, zabezpieczenia pracowni­
ków w odzież ochronną itd. Plenum 
poleca również zwiększyć opiekę nad 
matką i dzieckiem oraz ochronę zdro 
wia pracowników.

Plenum zwraca się do Naczelnej 
Rady Odbudowy Warszawy, aby wzmogła starania o / w frk ,T ,„ i„

dytów na rok 1948 na cele budownic ’ 
twa mieszkaniowego i zastępczego.

(kg)

Jeszcze w tym m ie s ie g e u  
otwarcie nowego Bomu Towarowego

ucząc się w ten sposób pracy społecz­
nej.

Komisja w  czasie lustracji stwier - 
dziła, iż Szpital Dzieciątka Jezus „cho 
ruje“ na zbyteczny przerost obsługi, 
oraz że szereg osób mieszka bezpraw 
nie w szpitalu,

Do Komisji Lokalowej w  sprawo - 
zdawczym okresie za październik 1 l i-  Dnia 6 grudnia br. w salach Aka 
stopad wpłynęło 153 sprawy. Rozpa- demickiego Domu Medyków (ul"

Wieczór towarzyski 
Dąbrowszczaków

■ S5AT? pOLSKT (Karasia 2): dziś „Ham- 
jutro „Pan inspektor przyszedł“.

TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkowska) 
°  *»̂ 1® igra się z miłością.

TEATR MAŁY (Marszałkowska 81): 
°  19 »**0hder* i Bohater“ Shaw a.

POWSZECHNY (Zamojskiego 20). godz 
18 1 19 „Roxy“.

TEATR NOWY (Puławska 39): codzien­
nie o godz. 18,30, a w niedziele o godz 
14.15 i 18.30 „Wesele Figara“ .

T EATR MINIATURY: o godz. 19 „Wszy­
stko na dobre się zmienia“ .

„TEATR DZIECI WARSZAWY“ — (Ka­
r o * *  31). Widowisko „Na Jagody“ w dni 
powszednie o godz. 12 dla szkół w  nie 
dziele o godz. 12.30.

TEATR COMOEDIA (Szwedzka 2): 
o godz. 19 „Ożenek“.

WRÓBELEK WARSZAWSKI (Zygmun - 
towska 8): codziennie aktualna rewietka 
pt.; „Na wszelki wypadek“. Początek o 
godz. 17,15 i 19.15.

Kino ATLANTIC (Chmielna 33) „W Imię 
tyci»“.

Pocz soaos. o godz. 13, 13, 1 31 dla
Rady Związków Zawodowych gfldzl-
nl. 11.

Kino „PALLADIUM (Złota T-ł) „Ladzie 
bei skrzydeł“.

Kino POLONIA (Marszałkowska 5«)
„Awanttara w zaświatach“.

Kino STYLOWY (Marszałkowska 113)
„Noc Grudniowa“.

Kino „SYRENA“ (Intynterska 2) „Curie 
Skłodowska“, pocz. seans. 13. 13,33 18 i 30.30.

Kino TZCZA (Suzlma 4): „Siódma zasłe 
na“.

Kino AKTUALNOŚCI w kinie „Stjio  
wyw" (Marszałkowska 112). tylko Jeden 
seans o godz. U  przed południem.

i  ■ 2r.---- " “ w  uiuiioie*
świetlice żołnierskie, starając się w :;~ r— ----------------------------

° p<», < * * ■ «  Dąte„ T O „ów
nych, 28 spraw uległo kasacji. j (uczestników walk o wolność Hisz

panii) organizuje wieczór towarzyski 
z tańcami, W części artystycznej wy 
stąpią artyści „Teatru Nowego 
J. Godlewska — śpiew, A. Bogucki
— recytacje, J. Mroziński — skecze, 
Wójcikowscy — balet, Jima Garter
-  śpiew. Wielka loteria fantowa, 
bufet obficie zaopatrzony, niespo­
dzianki.

Całkowity dochód przeznaczony na 
pomoc ofiarom terroru faszystow­
skiego.

Początek o godz. 8.30.
W najbliższym czasie rtymoe™* „ie skusi '  nad niemi odbyły się wybory Zaproszenia wydaje Zw. Dąbrow- 

iusYracji^ s k S  ̂ apSznych i ap tlk ' komitetów Blokowych, (k) I szczaków.
Omawiana jest również przez Korni - 
sję akcja walki z alkoholizmem.

Ze sprawozdania Komisji Kultura l­
no - Oświatowej wynika, iż szczegól­
na uwagą otcczone są bolączki szkol­
nictwa stolicy. Komisja dokonała lu ­
stracji boiska na Dynasach, które znaj 
duje się w  pobliżu szkoły H. Starzyń­
skiego.

Dzięki energicznej akcji Rady urato r, ^  '• ,■ -r „W ,
wano 9 domów, które inspekcja budo ? °  ^ 0misjl Kwalifikacyjnej wpły - 
wlana zbyt pochopnie przeznaczyła na E  °  prz7 *nan.le 12
rozbiórkę. W obecnej chwili znajduje l P, a w ” ddan wywiadomi społeczne- 
się w  Warszawie 2.500 osób bezdom- ^ U' ^elem przeprowadzenia kontroli, 
nveh „ u ,  ie nnn „ „ au „ ‘ 56 podań skierowano do Komisji Kwanycn oraz 15.000 osob mieszka W ru i- i;fikacvinri r>rzv Rarlzip lMarrwWei 
nach, które grożą zawaleniem. Budo- y] J przy Radzie Narodowe3'
wa baraków mieszkaniowych jest P° sprawozdaniu z Komisji Ogólnej, 
więc nakazem chwili nastąpiło sprawozdanie Komisji Kon-

2 kolei radny Benisławski składa tro ll Cen. W okresie ubiegłych dwóch
sprawozdanie z działalności Komisji n?ies!ęcy Komls-ia .Yalic ąCu ^-nadU^iy-’  
Opieki Zdrowia, omawiaiac szcze^óło ciami Przeprowadziła 46 akcji, w kto- 
wo lustracje w Ośrodkach Zdrowia i rych wzi<7° udział 818 osob. Skontro 
Współdziałania Społecznego. Komisla lowano 2 883 Punkty sprzedaży Spo- 
ta przeprowadziła lustracje Pogotowia rZił dzono 482 protokoły w  sklepach 
Opiekuńczego dla Chłopców, domu no Prywatnych i 9 w spółdzielniach. Ogo 
cięgowego, hotelu turystycznego Or- łem wymierzono kar na sumę 
bis“ oraz hotelu Terminus" ’ 11.583.000 zł. Po sprawozdaniach i dy

Artyści, spółdzielcy i adwokaci

Podkreślić tu należy, iż uczniowie | wana przez Stołeczny Komitet Oby- 
właśnie tej szkoły zaproszeni zostali watelski akcji gwiazdkowej dla żoł­
na posiedzenie Rady. Młodzież przy - nierza.

Wiceprezes m jr Lipiński zapo­
znał dziennikarzy z działalnością 
komitetu na terenie Warszawy. W 
tych dniach powstał 7 oddział TPŻ 
na Czemiakowie, poszczególnych 
kół jest na terenie Warszawy 57 z 
4.000 tysiącami członków.

Z kolei tow. Matuszewski omówił 
-ową formę organizowania gwiazdki 
lla żołnierza.

łiiom udział w „Gwiazdce dla żołnierza
W dniu wczorajszym w Klubie 1 nych datków wpłynęło iuź »koło 

Oficerskim Sztabu gen. WP odbyła ‘“ n J °
się konferencja prasowa, zorganizo

słuchiwała się w skupieniu obradom.

PIĄTEK, dnia 5 grudnia 1941 r.
8.00 Sygnał czasu. 12.03 Wiad. połud.

12.15 Muz. 12.20 „Z mikrofonem po kraju"
— reportaż. 12.30 Koncert Seks. P. R. z 
udz. Wik. Bregy. 18.00 Dz. popoł. 16.30 
AUd. dla chor. w oprać. ks. Michała Ręka 
sa. 16.55 Aud. dla młode. 17:15 KonO. dla 
przodow. świata prac. 18.00 R. U. L. „Wró 
blewski, Dąbrowski“ wyki. mgr. Zyg. Mly
oarskiego. 19.00 Skrzyń, techn. w oprać ¿wraca on; a gurątą pros-
inz. cz. Klimczewskiego. 19.15 Konc. symf. iią do społeczeństwa, by nie skąpiła
Sn11?'aTudnilst^wrSZ-a^^uzyfznaK 2L50ytkfw-; datk.ÓW “  akc^  Swjazdkową. Wszel 
Nr „żołnierka Polskiego“. 22.00 Audycja kie książki oraz pieniądze na ich za- 
^5 ry '̂nnŴ '  Bydgosz' kup przyjmuje Obywatelski Komitet
na 24 00 Hymn d' y poważ' Stołeczny Akcji Gwiazdkowej. W cią
tr«k«. I gu ostatnich dwóch tygodni z drob-

Komitet zwraca się z gorącą proś-

200 tysięcy złotych.
Na apel Komitetu spółdzielnia 

„Społem“ ufunduwała 5 bibliotek po 
1.000 książek dla wojsk: lotniczych, 
lądowych, marynarki wojennej, 
KBW i WOP. które zostaną wręczo­
ne 8 grudnia br. Również Minister­
stwo Sprawiedliwości i Oświaty, 
Związek Robotników Żydowskich 
„Bund“ , Naczelna Rada Adwokacka 
i inne instytucje zgłosiły swój udział 
w fundacji bibliotek żołnierskich.

Związek Artystów Scen Polskich 
zgłosił swój udział w akcji i bez­
płatnie w  dniu 14 bm. o godz. 19 
w sali „Roma“ organizuje w ielki 
koncert „Na gwiazdkę dla żołnierzy“ - 
W koncercie wezmą udział najwy­
bitniejsi artyści scen warszawskich 
oraz reprezentacyjny balet.

Czysty dochód przeznaczony jest 
na zakup książek dla wojsk pogra­
nicznych. (R)

Pięć wagonów towarów będzie i warszawskiego 
mieścić się w naszym Domu Towa- I Dzień otwarcia 
rowym — wyjaśniają nam pracow- czekamy, 
nicy zajęci przy pracach porządko­
wych.

Właśnie zatrzymał się samochód 
z Centrali Szkła i robotnicy wynoszą 
ciężkie skrzynie kryształów krajowej 
produkcji. W magazynach odbywa 
się układanie towarów na półki i 
segregowanie ich. W olbrzymim ho­
lu, który połączy dwa Sklepy, spraw 
dza się w  tej chw ili instalacje świetl 
ne, czyśęi i przygotowuje półki na 
towar. W sklepach na parterze kła­
dzie się posadzkę.

W biurze przyjmowanie 
personelu.

mówi d o k to r .  
12 bm. a  więc

nowego

sklepie?7 PraC0Wa}a P«ni kiedyś w

— Byłam dwa lata ekspedientką 
pada odpowiedź. Jeszcze kilka 

fachowych pytań i nowa ekspedien­
tka jest przyjęta.

Dyrektor Domu Towarowego, ob. 
Pęto informuje nas, że przyjął wła­
śnie 80-tą pracownicę. ,

Nasz Dom będzie na prawdę re­
welacją dla Warszawy. W lokalu 
pomieścimy wszystkie działy prze­
mysłu. W sklepach na parterze znaj 
dować się będą działy: konfekcj

l tycia orpsrizacji 
warszawskiej

NAUCZYCIELE PRAGI!
W dn iu  7 g rudn ia  b r. o godz. 10 rano 

w  sali K o n fe re n cy jn e j PPS — Praga, ul 
szwedzka 2-4, odbędzie się z oka z ji p ie rw  
szej roczn icy zaw arcia U m ow y o Jedności 
D zia łan ia  m iędzy PPS i  PPR zebranie 
w szystk ich nauczycie li dem okra tów , na 
k tó re  zapraszają: Zarząd i Egzekutywa 
K ó ł N auczycie lsk ich PPS i  PPR Praga.
D Z IE L N IC A  ŚRÓDMIEŚCIE — POŁNOC
D nia 5.12 b r. o godz. 17 w  loka lu  K D , ul. 

Senatorska 32, odbędzie się zebranie se­
k re ta rzy  k ó ł terenow ych.

Obecność obow iązkowa.

KONl í« ^ E ^ LÍS ^rAĴ ZKU
Warszawskiego Oddziału Zw. Z aw 1 Tram 
wa jarzy. \  * lram '

damskiej ' i ’ ' męskiej', ‘materia- P“ ®2. ob: J*-
łów, dywanów oraz ’ materiałów ¡ s k f  w yg ło s i?  oh. G Ía je w s£ 0Sp0darczeÍ Po!
iirmiriormin^srAlł tl?  f .• _ 1. /̂7.,  włókienniczych. W piwnicy będą 
wszelkie chemikalia, obuwie dam­
skie, męskie i dziecięce, dział gos­
podarstwa domowego oraz dział per­
fumeryjny.

Liczymy na to — że solidną i u- 
przejmą obsługą oraz niskimi cena­
mi zdobędziemy na pewno klienta

Kto pos?ada
zapas Fuadmu?

Ministerstwo Zdrowia (Departa­
ment Farmacji) wzywa wszystkie ap-

Z ^ v Ze'p ią c o w m k ń  Z a rJiii:iu G łównego Zw .

£nieT agadn te^
samorzsdowychaoi<aztytramwajarzyOWn!k*W
s o w ^ ^ d z S iY  sprawozdania z d o tych cza - 
r ium  „o? ała,Inoścl 1 udzie len iu  ab so iu to - 
nowe “ .‘■ęę^Hcemu Zarządow i, w ybrano 
nowe władze Zw iązku .

u n i w e r s y t e c k i e  w y k ł a d y
POW SZECHNE

K om is ja  W yk ładów  Powszechnych U n i­
w ersy te tu  W arszawskiego zorganizowała 
w  oieżącym ro k u  c y k l w yk ła d ó w  na te- 

i mW alka o zd row ie “ . W yk ła d y  będą
j się odbyw ać w  sa li Muzeum  Narodowego 
przy  A l. S ikorskiego 13 o godz. 1?. Tak 
w ięc w  sobotę, dn. 6 g rudn ia  b r. d r Janina 
M is iew icz będzie m ów ić  o „W spółczesnych 
m etodach w a lk i z g ru ź licą “ , w  sobotę dnia 

. . .  13 g rudn ia  p ro f. & r W ładysław  M elanbw ski
teki, posiadające W swoich zapasach ! ° “ ° ku  ~~ narządzie p ra cy “ , w  sobotę dnia 
n ra n n ra t  F u a d in  o I ,dr„ A n t?n i Dobrzański opreparat Fuadin o natychmiastowe 
przesianie posiadanego zapasu tego 
preparatu pod adresem: Fabryka 
„Plama w Raciborzu — woj. śląsko- 
dąbrowskie.

Preperat należy wysłać za zalicze­
niem pocztowym bezpośrednio do 
fabryki.

O dokonanej wysyłce należy za­
wiadomić Ministerstwo Zdrowia — 
(Departament Farmacji).

1 1 —- m n i j  /.ilu.,.S.I o
„P odstaw ow ych w iadom ościach o narządzie 
s łuchu“ , w  sobotę dn ia 24 stycznia p ro f, 
d r W ito ld  Zaw adow ski o „R a d io lo g ii na 
usługach chori go cz łow ieka“  i w  p ią tek  
dn ia 30 stycznia p ro f: d r Tadeusz B u t­
k iew icz  o „W y ro s tk u  robaczkow ym  śle­
pej k is z k i“ . Wstęp 10 zł.

PROGNOZA POGODY
Na ogół chm urno i  m g listo , z przejaśnię 

n tam i w  dzie ln icach zachodnich, z w iększy­
m i zachm urzeniam i w  dzie ln icach wschód- 
nich.

Nocą na zachodzie n ie w ie lk ie  p rzym roz­
k i, na wschodzie, tem pera tura  k i l k i  iod  
n i powyżej zera. W  ciągu dnia od ‘ 3 do 8 
st< on i. Słabe w ia try  zm ienne.
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„Nasza praca wymieniana Hyla na z’sio”
Dragi dzień zezitctń oskarżonego Kwiecińskiego

W drugim dniu przewodu sądowego 
kontynuował swe zeznania oskarżony 
Kwieciński.

Na zapytanie przewodniczącego* jak 
przedstawiała się akcja zbrojna WiN, 
Kwieciński wyjaśnia:

Koncepcja „samoobrony“ i akcja za 
początkowana przez organizację „N IE“ 
skierowała wielu ludzi na drogę zbrod 
ni. Kwieciński oświadcza, że dążył do 
likw idacji akcji zbrojnej, ale dodaje 
od razu, że przy komendach okręgo­
wych w  Lublinie i Białymstoku pozo ­
stawił oddziały zbrojne dla usuwania 
ludzi szkodliwych. Były wypadki mor 
dów, o których meldowali dowódcy o- 
kręgów.

„NASZA PRACA WYMIENIANA
BYŁA ZAGRANICĄ NA ZŁOTO“
Następne pytanie dotyczy propagan 

dy WiN. Kwieciński wyjaśnia szcze­
gółowo strukturę i  zadania aparatu 
propagandowego, podając nazwiska 
ludzi, pracujących w aparacie propa-

sją. ORGANIZACJA DZIAŁA NA TE 
RENIE POLSKI, zaś wydany przez 
nią program był w moim archiwum.
Ośrodki dyspozycyjne tej organizacji 
znajdują się we Włoszech.

Dalsze pytania prokuratora dotyczą litycznym 
działalności i kontaktów Sosnowskiej,! Prokurator cytuje urywki raportów 
kierowniczki komórki wywiadowczej wywiadu, który „rozpracowywał“  w

po roku znaleźliście się z nimi na Prokurator zadaje szereg pytań, ma 
wspólnych zebraniach? | jących wskazać stosunek WiN do

Osk.: Złączyło nas wspólne działa- „TRZECIEJ WOJNY“ , 
nie przeciwko nowej rzeczywistości w| KWIECIŃSKI WYJAŚNIA, ŻE Z 
kraju i  lewicowym ugrupowaniom po SAMEJ KONCEPCJI WiN WYNIK A -

„Stocznia'
W odpowiedzi osk. wyjaśnia, że So 

snowska na potrzeby „Stoczni“ otrzy 
mała z komendy obszaru 2 TYS. DO - 
LARÓW. Utrzymywała ona kontakty z 
przedstawicielami podziemia różnych 
ugrupowań, zwłaszcza z Józewskim (z 
Polskiego Stronnictwa Demokratycz­
nego) i wypłacała im dotacje pienięż - 
ne oraz dostarczała nielegalną prasę i 
wyciągi z wywiadowczych raportów 
„Stoczni“ .

Prok.: Jakie były kontakty Sosnow 
skiej z PSL?

Oslt.: Sosnowska, na podstawie 
swych kontaktów z PSL, opracowa - 
ła sprawozdanie dotyczące referen -

gandy. Kierownikiem propagandy był dum, poparte fotokopią wystąpienia
nelr n h n raV í \KT■ąrlrrtUTąrfct 1 íPJTT\ V  I 7\,TÍ 4 _ r f i   ____ _osk. Oborski. Wykorzystywaliśmy 
stwierdza — fałszywe dokumenty. Ob­
ciąża c "czególnie współoskarżoną
Sosnow . jako tę, która otrzymywa
ła i  prze ażyWftła całą pocztę dla wy 
działu propagandy.

Przewodniczący: Skąd W iN czerpał 
środki finansowe?

Oskarżony: W roku 1945 dyspono­
wałem suma około 10.000 dolarów, w 
roku 1946 — sumą 10.200 doiarćw.

Oskarżony tw ierdzi, że nie w ie skąd 
pochodziły te pieniądze i, że dopiero 
w  więzieniu, w  rozmowach z areszto­
wanym i dowiedział się, że praca je ­
go aparatu wymieniana była zagra­
nicą na złoto.

PODZIEMIE M IAŁO RÓWNIEŻ 
SWĄ M ATA HARI

Kwieciński przechodzi do przedsta­
wienia sieci wywiadu, oraz treści zbie 
ranych inform acyj. Oskarżony zezna­
je z dużą znajomością rzeczy. Aparat 
wywiadu przeszedł od organ izacji 
.NIE“  do Delegatury S ił Z bro jnych  i  
do W iN w  zasadzie nie zmielndMiy, 
BYŁ ON TYLKO NIEUSTANNIE 
ROZBUDOWYWANY.

Kwieciński podaje dziesiątki na ­
zwisk. inform ując szczegółowo o struk 
turze i  działalności wywiadu. Okazuje 
się, że istniał w  ramach wydziału w y 
wiadowczego — oddział polityczny, 
policyjny, adm inistracyjny i  gospodar 
czy. Wydział interesował się stosunka 
m l politycznymi, stanem służby bez­
pieczeństwa, pracą aparatu a dm in i­
stracyjnego i życiem gospodarczym. 
Wydział prowadził również kartotekę 
zawierającą dane personalne osób 
„ROZPRACOWYWANYCH“.

Kierowniczką wydziału wywiadow­
czego była Sosnowska. Zespół organi­
zacyjny i techniczny Sosnowska d o ­
bierała sobie sama, osobiście kierowa­
ła również oddziałem politycznym. So 
snowska opracowywała raporty, korę 
spondowała z komendantami okręgów, 
dając im  do wykonania zadania w y ­
wiadowcze. Sosnowska robiła ponadto 
wyciągi z raportów. Od kw inia 1946 
r. „Stocznia“ , pod kierownictwem So­
snowskiej opracowywała również ści­
ślejsze raporty, zaopatrywane w praw 
dziwę i fałszywe dokumenty 

M ateriał wywiadowczy przesyłała 
generałowi Kopańskiemu do Lo n d y­
nu.

Przewodniczący: A wywiad wojsko
wy?

Oskarżony: WiN przekazywał do ge 
nerała Kopańskiego WSZYSTKIE swo 
je materiały.

Kwieciński opowiada o jednym z 
kurierów  wysianych do Londynu, Stru 
ziewiczu, oraz o Stefanie Rybickim. 
Wiadomość o tym, że R ybicki dojechał 
na miejsce miała być podana w au­
dycji radia frankfurckiego.

HISTORIA KAINOWA
Kwieciński wyjaśnia następnie nie­

które okoliczności wydania w yroku“ 
zamordowania przez W iN zony 

„Mścisława“  -  Ireny Winiarskiej.
, W yrok“  ten uważa) oskarżony za 
prawny i mogący być wykonanym, 
chociaż jak śpieszy obecnie wyjaśnić 
Sądowi, moralnie za niego nie odpo - 
włada

Na zakończenie swych wyjaśnień 
osk. Kw ieciński oświadcza:

„Mam wiele zastrzeżeń w  stosun­
ku do rządu, jego działalności P°‘* 
tycznej i  • zarządzeń, lecz o bezna 
mlętnych mych zeznaniach decydu 
je co innego. Moje rozmowy w celi 
więziennej utwierdziły mnie w prze

Mikołajczyka. Utrzymywała również 
stosunki z red. Augustyńskim i Gieł-
iyńskim.

Prok.: Po co oskarżony zwracał się 
do prof. Kożuchowskiego Z prośbą o 
skomunikowanie się z obcym wywia -
dem?

Osk.: W myśl decyzji nawiązania 
kontaktów z kołami zagranicznymi 
powziętej ha odprawie w komendzie 
głównej WiN.

Prok.: Co oskarżony wie o kontak­
tach Lipińskiego z obcą ambasada.?

Osk.: Z początku 1946 r. Lipiński po' nizowana dla wywiadu wojskowego? 
siadał „kontakt na ambasadę“ . Czar - Osk.: Tak jest- 
nocki mówił mi, że osobnik z ambasa 
dy, z którym rozmawiał Lipiński jest

grudniu 1944 r. na terenach będących 
pod niemiecką okupacją osoby podej - 
rżane o sympatie lewicowe.

Jeden z tych raportów stwierdzał w 
grudniu 1944 r., że Rak Stefan zamiesz 
kąty w  Częstochowie był przed wojną 
karany za komunę, a obecnie jest do­
wódcą bojówki PPR. Podaje się adres 
jego składu broni. Toczyska, prof. f i ­
zyki i  chemii wartościowa i wykształ­
cona jednostka, śle zapatrywań lewi­
cowych.

Osk. wyjaśnia, że informacje z tej 
dziedziny były zbierane w ramach 
działalności wywiadu. Pochodziły one 
również z komendy głównej.

ŁO, ŻE BĘDZIE ON UŻYTY W RA­
ZIE KONFLIKTU ZBROJNEGO. O* 
PRACOWANA BYŁA INSTRUKCJA 
NA WYPADEK TEGO KONFLIKTU 
I  NA WYPADEK, KIEDY WOJSKA 
ANGLOSASKIE ZNAJDĄ SIĘ W 
POLSCE, POD KRYPTONIMEM 
„CHMURA I  BŁYSKAWICA“ . OPRA­
COWAŁ TE INSTRUKCJĘ OSK. 
SĘDZIAK. WOJNĘ UWAŻANO ZA 
NIEUNIKNIONĄ.

Prok.: Czy wy czekaliście na w o j*  
nę?

Osk: Tak jest.
Prokurator cytuje niektóre doku - 

roenty WiN, m. in. dokument z maja 
1945 r., w  którym pisało się: „Prawdo 
podobieństwo zbrojnego konfliktu an-

MIN. OBRONY NARODOWEJ, DANE, 
O DVSLOKAC.il SZTABU WP., PER­
SONALNE DANE SĄDOWNICTWA 
WOJSKOWEGO, DANE O CENTRUM 
WYSZKOLENIA OFICERÓW BRONI 
PANCERNEJ itd.

Przesłuchując dalej oskarżonego, na 
okoliczność działalności wywiadu poli 
cyjnego WiN, prokurator zapytuje po 
co wywiad notował wygląd zewnętrz­
ny 1 numery samochodów, będących 
w dyspozycji poszczególnych urzędni­
ków Min. Bezpieczeństwa Publiczne­
go. W odpowiedzi osk. zasłania się o- 
trzymaną z komendy głównej instruk­
cją i twierdzi, że „robiono to bez ce­
lu“

CAVENDISH — BENTICK 
I  MIKOŁAJCZYK

Prokurator zadaje kilka pytań, doty 
czących działalności agenta F 25 — Ba 
czaka, który dla Sosnowskiej w „Stocz 
n i“ zbierał poufne wiadomości z tere­
nu Min. Spraw Zagranicznych. W JEDglo - rosyjskiego, to polityczny bilans, „ „ „  ........... ....... , ________ .

Prok.: Na czyje polecenie był p ro -! i zysk wydarzeń ostatnich dni na tere ¡ ^ ^ ^ tf^ b l ^ K IC ^ ^ T O S U N 0  
adzony wywiad wojskowy przeciw! me międzynarodowym". W d t o -  KACH JA K IE ^Ą C Z Y ŁY  CAYEN-

• stwie“ poboru do wojska.
Słowa o nowej wojnie, jako o „zy­

sku“ oraz o poborze do wojska, jako 
„niebezpieczeństwie“ , pisane były w  16 
dni po Zakończeniu działań wojen­
nych — podkreśla prokurator.

Prokurator cytuje

wadzony wywiad wojskowy przeciw , .
Wojsku Polskiemu i A rm ii Czerwo - cie tym mówiło się o „niebeżpieczen 
nej?

Osk.: Wywiad Wojskowy był re&lizo 
wany jeszcze w okresie wojny i pro - 
wadzony do końca, choć już nie przez 
cały obszar WiN.

„TRZECIA WOJNA“
Prok.: Kiedy nastąpiło wzmożenie 

wywiadu wojskowego?
Osk.: W okresie nawiązania kontak­

tu z „Bazą Teresy“ .
Prok.: Która była specjalnie zorga

z kolei sze-

DISH — BENTICKA Z M IKOŁAJ - 
CZYKIEM. ODCZYTUJE RÓWNIEŻ 
RAPORT WYWIADOWCZY Z ŁODZI, 
KTÓRY INFORMUJĄCY, ŻE ZA­
MIESZKAŁY W GRAND HOTELU 
AGENT OBCEGO WYWIADU RA - 
DOMSKI JEST INWIGILOWANY 
PRZEZ SŁUŻBĘ BEZPIECZEŃSTWA,

i

pozytywnie ustosunkowany do podzie 
mia i objawia duże zainteresowanie ty 
m i zagadnieniami.

Prok.: Kto tłumaczył tekst memoria 
łu Komitetu Porozumiewawczego or­
ganizacji podziemnych do ONZ?

Osk.: Tekst został przetłumaczony 
przez WiN. Personalnie miała to zro­
bić Naimska (urzędniczka obcej amba 
sady) w  rzeczywistości zaś przetłuma 
czyła osk. Marynowska.

Prok.: Dlaczego Marszewski sugero 
wał WiN, aby WiN nie utracił charak 
teru organizacji wojskowej?

Osk.: Marszewski tłumaczy, że w 
podziemiu winna istnieć organizacja 
wojskowa, przez którą zyskuje ono si­
łę działania.

W MIESZKANIU HRABIEGO 
ZAMOJSKIEGO...

Z kolei prokurator przechodzi do 
■wyjaśnienia spotkania oskarżonego 
Kwiecińskiego i  Marczewskiego z Ro­
stworowskim, wybierającym się do 
Londynu na czele delegacji WiN.

Prok.: Gdzie miało miejsce to spot­
kanie?

Osk.: W Sopocie, w mieszkaniu hr. 
Jana Zamojskiego. Roztworowski po - 
zostawał z kontakcie z Zamojskim i 
przez niego Marszewski dowiedział się 
o wyjeździe i celu m isji Roztworow- 
skiego.

Oskarżony twierdzi, że Marszewski 
dowiedziawszy się, że delegacja Roz- 
tworowskiego wiezie ze sobą memo­
ria ł Komitetu Porozumiewawczego, 
oskarżał WiN o podwójną grę 1 upra­
wianie sanacyjnych kombinacji poli - 
tycznych.

W toku dalszego przesłuchiwania 
prokurator okazuje oskarżonemu znaj 
dujące się w  dowodach rzeczowych 
sprawy pieczęcie WiN. Po stwierdzę 
niu ich autentyczności, osk. wyjaśnia, 
że były one używane przez komórkę 
legalizacyjną WiN.

Prok.: Dlaczego komórka legaliza - 
cyjna została zlikwidowana?

Osk.: Stwierdziliśmy, że komórka 
legalizacyjna POPEŁNIAŁA NADU - i 
ŻYCIA, handlując wydawanymi przez 
siebie blankietami. Były to blankiety 
praw jazdy na pojazdy mechaniczne.
g e n . Św ie r c z e w s k i n a  c z a r n e j  

l iś c ie  WIN
Prok.: Co miała zawierać w  arch i­

wum TECZKA „O" i jakie osoby mta 
ły być do niej wciągane?

Osk.: W myśl instrukcji w  kartote­
ce rejestrowano nazwiska osób, które 
były wymieniane w raportach, a Więc 
czJonków ugrupowań lewicowych.

Oskarżony niejasno tłumaczy, że w 
aparacie WiN byli ludzie pracujący 
uprzednio w  kontrwywiadzie przyzwy 
czajeni do starego systemu pracy. In ­
formacje o b. dowódcy I I  armi gen. 
Karolu Świerczewskim, które również 
znajdowały się w  archiwum, zawiera-

M i g a w k i  

procesu warszawskiego
W drugim dniu procesu składał w i 

dalszym ciągu zeznania oskarżony! 
Kwieciński. I  rzecz znamienna: gdy' 
oskarżony mówi o sprawach związa-| 
nych z wywiadem i jego organizacją,! 
gdy operuje kryptonimami, pseudo-! 
nimami, skrótami w rodzaju „les"! 
(Intelligence Service), „Agnieszka“ : 
(Anglia), 'gdy ńióW: o hasłach, szy - j 
frach, biuletynach, wyciągach — mój 
w i płynnie, logicznie, inteligentnie, i 
ze znawstwem rzeczy, ba, nawet cle - 1
kawie. Ale gdy tylko schodzi na te- NIC. Oskarżony miał rację, gdy mó 
ren pożaszpiegowski wykazuje zu - 
pełny brak orientacji w sprawach 
zdawałoby się elementarnych dla kie 
równika — bądź co bądź — najwięk

reg raportów wywiadowczych W iN.! DONOSI O POCZYNIONYCH STA - 
obejmujących informacje, dotyczą-1 KANIACH, CELEM OSTRZEŻENIA 
ce STANU LICZBOWEGO WOJ-| RADOMSKIEGO. Osk. wyjaśnia, że o- 
SKA POLSKIEGO. CENTRUM WY - i strzeżenie to dano z inicjatywy komen 
SZKOLENIA OFICERÓW, DANE O danta okręgu WiN.
DEPARTAMENCIE UZBROJENIA Dalsze pytania prokuratora związa­

ne są z zamiarem WiN pokornego z l i ­
kwidowania oddziałów leśnych. Z żacy 
towanego przez prokuratora terenowe 
go sprawozdania wynika niezbicie, że 
kierownictwo WiN nosiło się z zamia­
rem rozwiązania wyłącznie oddziałów 
niepewnych, składających się z ludzi 
pragnących powrócić do normalnego 
życia, a zatrzymania natomiast całko ­
wicie pewnych zdyscyplinowanych od 
działów zbrojnych.

Z dalszych pytań i odpowiedzi wy­
nika, że jednym z informatorów Só - 
snowskiej był OBARSKI, który poza 
tym sprawdzał ścisłość raportów, spo­
rządzanych przez „Stocznię“ , Był om 
m. in. doradcą politycznym Obszaru 
Centralnego. WiN — nie obawiał się, 
że jako WRN-wiee może on zmienić 
linię polityczną organizacji.

Na pytania prokuratora, odnośnie 
„Bazy Teresy“ ośk. wyjaśnia, że w  za 
mian za dostarczane materiały wywia

wydobyć ód oskarżonego sprecyzo - 
wanie różnic ideologicznych dzielą­
cych poszczególne ugrupowania 
PKOPP — nie udało mu się. Oskarżo 
ny nie był w  stanie odpowiedzieć na 
to pytanie.

I  zdaje się, że powodem tego nie 
leży i  jest brak inteligencji oskar - 
żonego. To nie brak orientacji W 
sprawach politycznych nie pozwolił 
oskarżonemu dttjiteeft róifddm ihiolo - 
gieznych, LECZ BRAK TYCH RÓ2-

konamm ze BYLIŚMY NOTOWANI j np. wiadomość, że walczył on w; **1®“  że jedj 
WEJG Okazui? .¡,” Ę.DZy.NAR0,Ii? "  j Hiszpanii. Oskarżony usprawiedliwia! r ego nazwisl 

r  \ \  zf  ,**' na k t° - ! sie ewnnuiatnościa" archiwisty ' procesie -  . rych myśmy liczyli, dziś odbudowu S1<* skrupulatnością" archiwisty.
Nicmcv Znacrv to i«  Prok.: Czy była dyrektywa, „rozpra

my tragiczny błąd. W ie r^że T o zo  I cowania“ wywiad wybitnych
«tali oskarżeni uczciwie ^O J ę ^  W k  jest wy

Powracając do działalności organi­
sta!! oskarżeni uczciwie doprowadzą 
do rozwikłania tego zagadnienia 
Nie chcę' umrzeć jako obcy agent“ .
Z kolei następują pytania prokura­

tora.
SANATOR PONIATOWSKI 

ORGANIZUJE „MIĘDZ MORZE“ 
Prokurator: Czy oskarżonemu znana 

jest koncepcja tzw. „Międzymorza“ ?
Osk. „Międzymorze“ jest organiza­

cją, działającą na terenie Południowej 
i  Wschodniej Europy, obejmującą Ju­
gosławię, Węgry, Czechosłowację. Pol 
ske oraz kilka republik Związku Ra- 
ć ieckiego. Twórcą „Międzymorza“ 
JEST b. MINISTER PONIATOWSKI, 
zaś celem tej organizacji jest utworze 
nie federacji państw do walki z Ro-

zacji „Nie“ , tzn. do czasów, gdy część 
kraju znajdowała się jeszcze pod oku­
pacją niemiecką, prok. zapytuje: „C.zy 
wchodziliście wówczas w  kontakty z 
organizacjami filoniemiecklmi“ ?

'V odpowiedz: osk twierdzi, te „Nie“ 
była do Niemców ustosunkowana wro 
go, oraz że w  tym czasie z orgamiz. pod 
ziemnych, będących w porozumieniu 
z Niemcami znany mu był tylko NSZ.

WYWIAD WOJSKOWY
Prok.: Komu był podporządkowany 

NSZ?
Osk.: NSZ był powiązany ideolo­

gicznie ze Stronnictwem Narodowym.
Prok.; Jak więc doszło do tego, że

szej organizacji podziemnej,
Jest to zjawisko ciekawe m. In. tak 

że dlatego, że w poprzednich proce­
sach kierowników podziemia widocz 
ne jednak było wyrobienie w dzie - 
dżinie polityki. Niektórzy byli nawet 
zdolni przeprowadzić dość głęboką 
analizę, polityczną.

Jest to zjawisko — podkreślamy— 
znamienne. Któryś z obecnych na sa 
l i  rozpraw dziennikarzy określił to 
obrazowo: Pierwsi działacze podzie-! 
mia ■— byli przede wszystkim polity- | 
kami, następnie żołnierzami, w trze- | 
cicj dopiero kolejności szpiegami. 
Drugi garnitur wykazał inną kolej - j 
ność — byli oni przede wszystkim żo) i 
nierzami, w drugiej kolejności gżpie-1 
gami, a na samym końcu polityka - 1 
mi. Ten obecny — trzeci garnitur — 
to przede wszystkim szpiedzy, na - | 
stąpnie znów szpiedzy, a na samym! 
końcu cienie żołnierzy i  polityków, j 

Ta gradacja odpowiada chyba najj 
wierniej rzeczywistemu stanowi rze­
czy i  ona jedynie może wytłuma - 1 
czyć dlaczego tak biegły i  inteligent­
ny w sprawach szpiegowskich Kwie­
ciński jest tak tępy w  sprawach p o li! 
tycznych.

X i
Mimo to, wniosły wczorajsze zezna! 

nia Kwiecińskiego coś nowego także! 
do spraw politycznych.

Kwieciński — jak już wczoraj za - 
znaczyliśmy — nie uczył się w  Szko­
le Kadetów logiki walki klas. Nie 
zdolny też był uczyć się je j w życiu. 
W tym kierunku nie szła praca jego 
umysłowości. Ale — niechcący — dal 
on wczoraj wspaniałą lekcję poglą - 
dową nauki o walce klas.

Tak się jakoś „złożyło“ , że tym- 
który w  cieniu, niewidoczny dla 
wszystkich montował Komitet Poro 
zumiewawczy Stronnictw Podziemia 
(KPOPP — nazywa się ten twór w 
przewodzie sądowym) był właśnie... 
hr. Jan Zamojski. I  tak się jakoś „zło 
' ‘ jedyny człowiek z ludu, któ

nazwisko wymieniono w tym I 
procesie — chłop małorolny z pow. 
opatowskiego, któremu Kwieciński 
dał do przechowywania archiwum 
WiN — nie wiedział nawet co mu 
się daje do przechowywania. Kwie - j 
clński — słusznie — uważał za nieo­
strożność mówić mu o tym.

Trochę niżej od hr. Zamojskiego 
w hierarchii politycznej twórców 
KPOPP było Stronnictwo Narodo - 
we — stronnictwo, które spłodziło 
NSZ i „brygadę Bohuna“ , które było 
najbardziej zhitleryzowaną częścią 
reakcji polskiej. Ono też dostarczyło 
KPOPP — platformę Ideową.

Na jednym z SN stopniu w ta jem ­
niczenia było drugie faszystowskie 
stronnictwo — typu sanacyjnego — 
SNN. Niżej w hierarchii — w roli 
gorliwych wykonawców raczej — 
szedł WIN, WRN, PSD.

Gdy prokurator, przy pomocy ja ­
sno sformułowanych pytań starał się

wił, że nie obawiał się aby WRN- 
owiec Obarski jako szef propagandy 
WiN nie wykrzywiał lin ii politycznej 
tej organizacji. Gdyż — w gruncie 
rzeczy — IDEOLOGIĄ CAŁEGO rzutowe przez Sztokholm do Londynu, 
PODZIEMIA, WSZYSTKICH U- Na „stocznię" Sosnowską otrzymała

Prokurator: A  CZY PIERWSZY
ROZKAZ WYDANY PRZEZ OSKAR 
ŻONEGO ZAWIERAŁ DANE ZGOD 
NE Z PRAWDĄ?

Oskarżony: NIE.
OBIETNICE ANGLOSASÓW

Prokurator odczytuje fragmenty 
tego rozkazu wydanego 1 stycznia 
1947 roku. Kwieciński, jako komen­
dant WiN podkreślał w nim, że WiN 
jest organizacją nie Związaną z ze­
wnętrznymi ośrodkami dyspozycyj­
nymi. Prokurator okazuje następ­
nie oskarżonemu raport wrześniowy 
z 1946 r. Oskarżony poznaje, iż jest 
to raport wysłany do Londynu przez 
„Bazę Teresy“ . W RAPORCIE TYM 
KWIECIŃSKI MÓWIŁ O TYM. ŻE 
Z ARGUMENTÓW MIKOŁAJCZY­
KA WYCZUWA SIĘ, ŻE MA ON 
WIĄŻĄCE OBIETNICE ANGLOSA­
SÓW, ŻE UTRZYMUJE STAŁY 
KONTAKT Z CAVENDISH - BEN- 
TINCKIEM I  BLISS - ŁANEM. 
Obok tych wiadomości, w raporcie 
tym są dane gospodarcze oraz DANE 
O DYSLOKACJI JEDNOSTEK WOJ 
SKOWYCH. W raporcie tym znaj­
duje się również informacja o tym, 
że jakaś banda wzięła do niewoli w 
potyczce 38 pracowników Urzędu Bez 
pieczeństwa i, że oficerów zlikwido­
wała na miejscu.- Oto w wielkim 
skrócie obraz działalności WiN i  je­
go niezależności od obcych ośrodków 
— stwierdza prokurator.

Oskarżyciel publiczny czyta frag­
ment innego dokumentu, w którym 
poleca się wzmożenie samoobrony. 
Co to znaczy?

Osk.: długo milczy, po czym mówi: 
NIE WIEM.

PYTANIA OBRONY
Z kolei zaczyna zadawać pytania 

obrona. Obrońca Kwiecińskiego ad­
wokat Buszkowski interesuje się 
sprawą kontaktów WiN-u z UPA. 
Oskarżony potwierdza, że UPA zwró 
ciło 6ię do WIN-u, korzystając ze sta 
rych kontaktów o pomoc w przerzu­
tach do Londynu. Obrońca .wskazuje 
również na sprzeczność między zezna 
niami Kwiecińskiego w dniu wczo­
rajszym, w  którym opowiadając o 
rozmowie i  Caveńdishem wspomniał, 
te nie wierzy w  trzecią wojnę, a ze- 
znapiarnilz jdruifletfD U n ii «1,których 
mówił o rachubie na trzecią wojnę.

Oskarżony wyjaśnia, że w 1945 ro­
ku liczono na trzecią wojnę, a w 
1946 już nie. Adwokat Buszkowski

dowcze o charakterze wojskowym, ba! ,..1 0 e z  0 “°  czyira dziełem by
za ta dawała WiN-owi możliwości prze * ia ^w ic iac ja  oficerów Borni

CZESTNIKOW PKOPP BYŁA PŁAT 
FORMA IDEOWA ENBOSANAC.il 
—_ stop dwóch skrajnie faszystów - 
skich orientacji polskiej reakcji.

Stop ideowy wyrosły na wspólnej 
zależności całego podziemia od ob - 
cych potęg i wspólnej ich walce 
przeciwko własnemu krajowi.

X
Hierarchia polityczna podziemia nie 

zamyka się kręgiem stronnictw o poi 
skich nazwach i  ludzi noszących pol­
skie — tak jest! — nazwiska. Kwie­
ciński opówiadał wczoraj o kartce pi 
sanej w języku francuskim przez am 
hasadora Cavendish do kierowni - i 
ctwa WiN, z poleceniem nie angażo­
wania się w  akcji referendum lecz 
skoncentrowania wszystkich wysił­

ków dla propagandy wyborczej u -  
jawniał szczegół, że Cavendish w y ­
jeżdżając na urlop polecił M iko ła j­
czykowi „czekać", a dopiero po jego 
powrocie i  dłuższej M ikołajczy­
kiem konferencji zadecydowała się 
ostatecznie linia wyborcza PSL. Gdy 
mówił o tym wszystkim szef Komen 
dy Głównej WiN nasuwało nam się 
pytanie: kto właściwie był prezesem 
Polskiego Stronnictwa Ludowego — 
MIKOŁAJCZYK CZY CAVENDISH? 
Kto był szefem Komendy Głównej 
WiN — KWIECIŃSKI CZY CAVEN­
DISH?

Odpowiedź na te pytania zamyka 
krąg hierarchii politycznej podziemia 
i siedzących obecnie na ławie oskar­
żonych.

X
„Naszą pracę — stwierdził wczoraj 

Kwieciński — wymieniano zagrani- 
cą na złoto. Byliśmy notowani na 
giełdzie międzynarodowej".

Nie była to skrucha. Było to stwier 
dzenie faktu. Stwierdzenie prawdy 
znanej oskarżonemu doskonale — to 
wydaje się nie ulegać żadnej wątpli­
wości — także zanim zasiadł na ła - 
wie oskarżonych.

i»!;. 2.000 dolarów
KONTAKTY WIN Z UPA

Następne pytania prokuratora zmie­
rzają do wyjaśnienia STOSUNKÓW 
ŁĄCZĄCYCH WiN Z UPA.

Prokurator: Co oskarżony wie o ge­
nerale Saweljewie?

Osk.: To był komendant organizacji 
ukraińskiej, pochodzący z byłej armii 
carskiej.

Prok.: CZY WiN WCHODZIŁ W 
KONKTAKTY Z UPA?

Osk.: WIEM, ŻE TAKIE KONTAK­
TY BYŁY.

Prok.: Czego chciała UPA od WiN?
Osk.: UPA chciała uzyskać drogę 

przerzutu poczty do swych ośrodków 
dyspozycyjnych w Londynie.

ROZKAZY NIEZGODNE 
Z PRAWDĄ

Prokurator zadaje pytanie w  Spra­
wie projektu drugiego memoriału do 
ONZ. Projekt ten wysunął oskarżo­
ny Obarski.

Prokurator: Od kogo wyszła su­
gestia drugiego memoriału?

Oskarżony: Interesował się tą spra 
wą CAVENDISH.

Prokurator: Czy inicjatywa wy­
szła od niego?

Oskarżony: Milczy.
Prokurator: Jaka była koncepcja 

Obarskiego w sprawie wyborów?
Oskarżany: NIE DOPUŚCIĆ DO 

BLOKU PPS I  PPR.
Prokurator: Kto w  Komitecie Po­

rozumiewawczym był za tym, żeby 
glosować na PSL?

Oskarżony: Stronic two Narodo­
we i  WiN.

Prokurator: Cjsym Lipiński uza- 
zadniał, że on i  jego stronnictwo 
przejdą do historii?

Oskarżony: Tym, że chciał bojkotu 
referendum.

Prokurator: Ozy Lipiński poczynił 
jakieś kroki dla skłonienia PSL doCzy mógł o tym nie wiedzieć? __________ ___ ___

Wystarczy przejrzeć powierzchow- bojkotu referendum? 
nie spis rodzajów wiadomości prze - Oskarżony: Posłał 
kazywanycb różnym zagranicznym 
„lesom“ . A  więc: 

dane o dyslokacji wojsk; 
dane o obsadzie personalnej wy­

działu uzbrojenia Ministerstwa Obro 
ny Narodowej;

dane o centralnej szkole oficerów 
wojsk zmotoryzowanych; •

dane liczbowe Wojska Polskiego; 
dane o stanie zatrudnienia w prze 

nyśle włókienniczym ze szczególnym 
irwzględuieniem Ziem Odzyskanych;

dane o obsadzie personalnej M in i­
sterstwa Spraw Zagranicznych. Itp. 
itp.

Tak biegły w sprawach wywiadu 
jak Kwieciński nie mógł nie wie - 
dziee, że ta tego rodzaju wiadomości 
piąci się brzęczącą monetą.

R. J.

likwidacja oficerów Bezpieczeńs­
twa. Oskarżony twierdzi, że nie wie, 
jaka grupa dokonała napadu.

Obrońca Marynowskiej, adwokat 
Niedzielski interesuje się okoliczno­
ściami pierwszego spotkania Kwie­
cińskiego z jego klientką, zaś obroń­
ca Lipińskiego i  Sosnowskiej, adwo­
kat Maślanko zadaje szereg pytań, 
zmierzających do wykazania, że -Sos­
nowska nie miała możności zaznajo­
mienia się z treścią materiałów szpie 
gowskich, przekazywanych Bazie 
Teresy. Zmierza on również do 
wykazania, że SNN, które reprezen­
tował Lipiński, było jedynym ugru­
powaniem w Komitecie Porozumie­
wawczym jakie nie miało ośrodka 
dyspozycyjnego zagranicą. Kwie­
cińskiemu zadaje pytania również 
oskarżony Lipiński.

memoriał
Mikołajczyka.

Prokurator: Czy komitet 
Lipińskiemu za sporządzenie memo­
riału do ONZ?

Oskarżony: Lip iński otrzymywał 
subwencje.

Prokurator: Czy Obarski informo­
wał Komitet o WRN?

Oskarżony: Wiem, że rozmawia!
0 tym ze Stronnictwem Narodowym
1 z Lipińskim. Wspominał, że w  Siedi 
cach mieszczą się władze okręgowe 
tej organizacji.

Prokurator: CZY ROZKAZY WY­
DAWANE PRZEZ OSKARŻONEGO, 
JAKO KOMENDANTA GŁÓWNEGO 
WiN BYŁY ZAWSZE ZGODNE Z 
PRAWDĄ?

Oskarżony: NIE.

PYTANIA PROKURATORA
Po tych pytaniach prokurator pro­

si o pozwolenie postawienia k ilim  
dodatkowych pytań. .

Prok.: Oskarżony wyjaśnił, że WiN 
w 1946 roku nie wierzył już w  woj­
nę, Kiedy wydana została instruk­
cja WiN o zachowaniu się na wy­
padek wojny?

Osk.: (bardzo zakłopotany). W 1946 
roku, w listopadzie.

Prok,: Oskarżony twierdzi. że
NIE WIE jaki oddział zamordował 
oficerów Bezpieczeństwa. Czy w po­
siadaniu oskarżonego znajdowały się 
legitymacje oficerów zamordowa­
nych?

Osk.: (ledwie dosłyszalnie), TAK. 
Prok.: Czy fotografie te były dołą­

czone do memoriału do ONZ?
Osk.: TAK.
Prok.: Na pierwsze propozycje Ca­

vendish - Bentincka o spotkaniu 
oskarżony się nie zgodził. Czy na 
decyzję tę wpływał brak zaufania 
do osoby pośrednika — Grochol­
skiego?

Osk.: W ostatnim wypadku — tak. 
i Później dowiedziałem się, że Gro- 

do oholski to bliski przyjaciel Caven- 
j dlsha, później też dowiedziałem się, 

zaipłacił że Grocholski współpracował z Niem 
cami w czasie okupacji. Po chwili 
wahania dodaje Kwieciński — czy 
Cavendish wiedział o tej współpra­
cy, nie wiem.

Zadaje jeszcze pytania sędzia — 
ławnik. Jedno z tych pytań brzmi: 
Oskarżony dowiedział się, że za ra­
porty wywiadowcze WiN otrzymy­
wał zagranicą pieniądze. Kto otrzy­
mywał te pieniądze?

Osk.: Miałem na myśli — ośrodek 
polityczny.

Ze względów na interes państwa, 
Sąd postanawia dokończyć przesłu­
chania osk. Kwiecińskiego przy 
drzwiach zamkniętych, po czym za­
rządza przerwę do dnia następnego
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KONSTYTUCJA RADZIECKA
najbardziej demokratyczna na śmiecie

.

*
a

W  dniu dzisiejszym narody Zw iąz­
ku Radzieckiego obchodzą uroczyście 
rocznicę Konstytu­
cji. 5 grudnia 1936 W S i 
roku Nadzwyczaj 
ny V m  W szecl 
zw iązkowy Zjazd 
Rad zatw ierdził pr< | | | | | |  
jęk i Konstytucji 
ZSRR, autorem ktć Jżl \  
rego by ł Józef Sta- | | | | | |  
lin . Konstytucję tę mm 
naród radziecki 
zwał Konstytucją 
Stalinowską.

Konstytucja ZSRR 
— konstytucja kra 
ju zwycięskiego so­
cjalizmu różni się 
zasadniczo od kon 
»tytucji krajów  de­
mokracji burżuazyj- 
nej. W  konstytu­
cjach krajów  kapi­
talistycznych nic sif 
nie wspomina o 
podstawach ekono­
micznych społeczeń­
stwa, gdyż burżua- 
zja mając na celu 
obronę prywatnej 
własności środków 
produkcji i  eks­
ploatacji człowieka przez człowieka 
uważa za szkodliwe dla jej intere­
sów otwarcie o tym  mówić.

Konstytucja radziecka określa w 
konkretnej form ie podstawy politycz­
ne i  ekonomiczne społeczeństwa ra­
dzieckiego. »Podstawę polityczną 
ZSRR stanowią Rady Delegatów Lu 
du Pracującego* które w yrosły i  u- 
mocniły się w  wyniku obalenia w ła­
dzy obszarników i kapitalistów  i  w y­
walczenia dyktatury proletariatu4', 
(A rt. 2 Konst.).

Podstawą ekonomiczną Związku 
Radzieckiego jest społeczna własność 
środków produkcji i  socjalistyczny sy 
stem gospodarki, utrwalone w  w yni­
ku likw idacji systemu kapitalistyczne­
go oraz zniesienia wyzysku człowieka 
przez człowieka.

Konstytucje burżuazyjne stoją na 
stanowisku niewzruszalności ustroju 
kapitalistycznego i podziału spoleczeń 
stwa na nawzajem zwalczające się 
klasy, wyrazicielem których są partie 
polityczne, ochraniają strukturę po li­
tyczną, przy której władza państwo­
wa musi pozostać w rękach klas posła 
dających.

W  społeczeństwie radzieckim, gdzie 
nie ma wyzysku człowieka przez czło­
wieka, gdzie nie istnieją klasy anta- 
gonistyczne i  są ty lko  robotnicy, chło 
p i i  inteligencja radziecka, między któ 
rym i nie ma przeciwieństw ani w alki, 
władza należy do ludu pracującego. 
W  odróżnieniu od konstytucji krajów 
kapitalistycznych, które w  tej Lub in­
nej form ie utrwalają zasadę ucisku 
klasowego, rasowego, narodowościo­
wego i religijnego, konstytucja ra­
dziecka stoi twardo na gruncie bez­
względnego równouprawnienia wszyst 
kich narodów.

Konstytucja radziecka gwarantuje 
wszystkim szerokie ‘prawa polityczne 
i  wolnościowe, prawo do pracy i  w y­
poczynku, do materialnego zabezpie­
czenia na starość, na wypadek choro­
by i u tra ty zdolności do pracy, prawo 
do nauki. Konstytucje państw burżu- 
azyjnych zawierają dość często artyku 
ły  podobnej treści (chociaż nie w  tak 
szerokich granicach i  nie w  tak kate-

Demokratyczne
narodu

odbudują Grecję
Demokratyczny Rząd generała 

Markosa rozpoczął w  wyzwolo­
nej Grecji wielkie dzieło odbudowy 
kraju. W tym celu utworzone zostały 
Rady Ludowe, które, jako pierwsze 
swe zadanie postawiły sprawiedliwe 
przeprowadzenie podziału ziemi- Dzięki 
temp tysiące rodzin chłopskich otrzy­
mały gospodarstwa rolne. Wielkie po­
siadłości, należące niegdyś do bogaczy 
monarcho -  faszystowskich zostały roz 
parcelowane. Chłopi z zapałem zabrali 
się do zagospodarowania tych ziem.

Odrywają również rzemiosło, han­
del i  przemysł.

Wiele uwagi Rady Ludowe poświę­
cają sprawom kulturalnym. Pod h słem 
„w  każdej wiosce szkoła“  rozpoczęto 
organizowanie szkolnictwa. Jest to 
jednak trudne zadanie do -wypełnienia, 
zważy-’. te wszystkie prawie bu- 
dynlć szkolne zostały zniszczone pod­
czas działań wojernych. (Tełepress).

gorycznej form ie), lecz a rtyku ły te 
mają w  konstytucjach krajów  kapita li
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stycznych w  rzeczywistości ty lko  cha­
rakter deklaracji, nie popartej przez 
rzeczywistość.

W  społeczeństwie radzieckim ist- 
| nieje realna gwarancja, że prawa każ 
dego człowieka są i  będą urzeczywist 
nione, gdyż władza w państwie należy 
do ludu. Z  drugiej strony prawa w ol- 

j nościowe w społeczeństwie radziec- 
I kim  nie mogą być wykorzystywane 
przeciwko interesom narodu. N ie do 
pomyślenia na przykład w ZSRR by- 

jj ła by „wolność stówa“  dla siania nie- 
' nawiści rasowych lub podżegania do 

w ojny — która to „wolność" jest na 
porządku dziennym w krajach „za­
chodniej demokracji".

Konstytucja ZSRR została uchwało 
na w roku 1936, w  okresie, w  którym  
faszyzm wypielęgnowany przez reak­
cję międzynarodową, zdołał opanować 

i władzę w szeregu państw europej­
skich i gorączkowo przygotowywał 
się do wojny o panowanie nad świa­
tem. Był to okres, kiedy nasza rodzi­
ma reakcja narzucała kaganiec na na­
ród przy pomocy sanacyjnej konsty­
tuc ji kw ietniowej. W  okresie, kiedy 
faszyzm d ław ił brutalnie wszelki ruch 
demokratyczny, a w  szczególności so 
cjalizm, Konstytucja ZSRR była po-

i  demokracja są niezwyciężone“ . (Sta­
lin ). Była ona „moralną pomocą i  re­
alnym poparciem dla tych wszystkich, 
którzy w alczyli przeciw barbarzyń­
stwu faszyzmu".

Konstytucja radziecka stała się nie 
ty lko  fundamentem prawnym, na któ­
rym społeczeństwo radzieckie wzno­
siło swoje gigantyczne budownictwo 
pokojowe. Kiedy nadeszła godzina pró 
by, godzina śmiertelnych zmagań z 
faszyzmem, Zw iązek Radziecki, kraj 
najbardziej demokratycznej konstytu­
c ji stanął do w alki, skupiwszy wokół 
siebie wszystkie narody demokratycz­
ne i  miłujące wolność i  nie szczędząc 
m ilionowych ofiar, rozgromił faszyzm, 
ratując tym samym cyw ilizację ludzką 
od zagłady.

W  decydującej walce w  całej pełni 
ujawniła się przewaga socjalistyczne­
go systemu, przewaga sił zbrojnych, 
przewaga ideologi radzieckiej, ideolo­
g ii humanizmu socjalistycznego nad 

wstecznymi siłami reakcji i  faszyzmu.
Święto Konstytucji Stalinowskiej 

jest nie ty lko  świętem narodów Zw iąż 
ku Radzieckiego. Jest ono świętem 
wszystkich ludzi pracy całego świata, 
gdyż jej zawdzięczają trium f demokra­
c ji i  stanowi ona potężną ostoję prze-

„Kraj demokracji doskonalej“

tężnym „aktem oskarżenia przeciw fa j ciw  reakcji, imperializmowi i  wojnie, 
szyzmowi, świadczącym, że socjalizm j D r St, Żółtow ski

Boss, jest to człowiek inteligentny 
i  pozbawiony skrupułów, dla którego 
jedynym celem są pieniądze. Pozo­
stawia on honory, reprezentacje i 
zaszczyty innym, zależnym od nie­
go. Tak na przykład przed wojną 
boss R. Groker był rzeczywistym 
burmistrzem Nowego Jorku. W  San 
Francisco rządził wyłącznie boss 
M c Carthu, a nie wybrany przez 
związki zawodowe burmistrz Schmi 
te — (obaj należeli do A .F .L .).

Każdy boss, jako przydatny sługa 
kapitału, posiada olbrzymie zyski. 
W yżej wspomniany Richard Groker 
m iał po królewsku urządzone apar­
tamenty w  Nowym Jorku. Sam 
mieszkał przeważnie we wspaniałym 
zamku w  A nglii. Do Nowego Jor­
ku przyjeżdżał ty lko  na kilka  tygod­
ni, celem „zrobienia w yborów " lub 
celem przeprowadzenia pewnych 
postulatów kapitału.

Boss stał się więc od dawna jed­
ną z najważniejszych osobistości w  
polityce W a ll Street, zmierzającej 
do uzależnienia od siebie ruchu ro­
botniczego. Masy robotnicze nie 
wiedzą na ogół nic o istnieniu takich 
ludzi. Dopiero przypadki w  rodza­
ju takiego, jaki miał miejsce nie 
dawno, otwierają ich oczy na istnie­
jący stan rzeczy.

Chodzi mianowicie o aferę z Sam 
Parksem, członkiem A.F.L. Był on 
swego czasu przywódcą strajku ge-

L B S T  X  IB

siły

Na przykład Kurt Frohwein. • •

Gdy na konferencji londyńskiej m i­
nister M ołotow  przypomina fakty, o 
których w ie już cały świat, M r M ar­
shall pozwala sobie zauważyć, że so­
w iecki delegat nie w ierzy w  to, co 
mówi. Ciekawe, czy pan Bevin wie­
rzy w  to co mówi, gdy na tejże kon­
ferencji londyńskiej wychwala b ry ty j­
ski plan demokratyzacji Niemiec.

Gentleman w  pojęciu angielskim to 
indywiduum, które nie ujawnia na ze 
wnątrz swoich wewnętrznych uczuć. 
Pan Bevin jest właśnie takim  100-pro 
centowym gentlemanem, zwłaszcza 
gdy m ówi o demokratyzacji Niemiec 
w  strefie brytyjskiej. A n i jeden nerw' 
nie drgnie na jego twarzy, gdy z I- 
śde angielską flegmą i niezmąconą po 
wagą rozprawia publicznie o tej skan 
dalicznej parodii, z której najgłośniej 
śmieją się hitlerowcy przed sądem de- 
nazyfikacyjnym.

Jednego z tych śmiejących się h it­
lerowców poznałem właśnie przed k il 
koma dniami w  Dusseldorfie, dokąd 
udałem się z Londynu, by przekonać 
się, jak wygląda realizacja brytyjskie­
go planu na tle niemieckiej rzeczywi­
stości.

— Proszę poznać — powiedział ad 
wokat dr Haarhaus—mój klient: Herr 
K urt Frohwein, by ły  dyrektor firm y 
J. P. Bemberg, A . G. w  Vuppertał, 
największego koncernu sztucznego jed 
wabiu w  Niemczech za czasów ftt- 
hre... za czasów H itlera.

Jeśli wśród czytelników znajduje 
się przypadkiem Kusowa lub Kubero- 
w’a, względnie Domagalski lub Frcn- 
tek, na pewno będą w iedzieli o kim 
mowa.

H err Kurta Frohweina poznali w 
czasie wojny i  tak prędko o nim nie 
zapomną, podobnie jak nie zapomną 
o nim Majcherczyk Regina, Costa Gia 
comina, Meyer Luiza, De Silwa Janino, 
Fojczakowa M aria, Leroy Ludanne... 
setki, tysiące innych wywiezionych z 
Polski, Czechosłowacji, Francji, 
W łoch, na przymusowe roboty do 
Niemiec w  koncernie jedwabniczym 
Kurta Frohweina.

H err K urt Frohwein, jak się dowia 
duję od jego adwokata, stanie w tych 
dniach przed „Spruchkammer", tj. 
przed sądem rozpatrującym sprawy 
byłych hitlerowców. H err K urt Froh­
wein był bowiem członkiem NSDAP. 
Powszechnie wiadomo, że by ł dosko­
nałym Parteigenossen. Najlepszym te­
go dowodem są liczne odznaczenia i 
awanse, na jakie sobie bezsprzecznie 
zasłużył. Już w  sierpniu 1940 r. wysto­
sował okólnik do swoich niem ieckiej 
podwładnych.

„Jak wam wiadomo — pisał w 
tym okólniku — w  związku z odej­
ściem w ielu naszych towarzyszy 
pracy do Wehrmachtu, nasze mini­
sterstwo pracy przydzieliło nam Po 
laków i  Polki, Czechów i  Czeszki.

N ie wolno nam zapominać, że wszy 
scy oni są naszymi wrogami. Żaden 
z nas nie ma prawa traktować ich 
inaczej, jak w rogów".

To było na samym początku. W  
lipcu 1943 w  przemówieniu do swo 
ich podwładnych, H err K urt Froh­
wein im itow ał ochrypły ryk  swego 
ftihrera:

„M usim y-stałe i w d ą i uczyć się 
nienawiści. Nienawiści do naszych 
wrogów.“ "  Musimy stale i wciąż 
wzmagać ją w  naszych sercach. 
Nienawiść musi wyplenić w  nas 
wszelkie uczucie do ludzi podbi­
tych przez nas krajów ".

W  każdą -wigilię Bożego N aro­
dzenia H err K urt Frohwein wygła­
szał budujące przemówienia okolicz 
nościowe do robotników i  robotnic 
„podbitych krajów ":

„W e  wrześniu 1939 rozpoczęliś­

my wojnę, by naprawić krzyczącą 
niesprawiedliwość Gdańska i szaleń 
stwo korytarza, a dziś Polska jest 
wymazana z mapy świata, Dania 
zajęta, Norwegia podbita, Belgia i 
Holandia podbite, Serbia zniszczo­
na, Grecja podbita, Francją podbita, 
połowa Rosji europejskiej podbita... 
podziękujemy wszyscy razem na­
szemu fiih rerow i“ .
Ale nie ty lko  sprawami natury o- 

gólnej zajmował się Herr dyrektor 
Frohwein. Osobiście w nikał w  najdrob 
niejsze szczegóły życia codziennego 
swoich podwładnych. Sam wyznać 
czał kąry dla Szatkowskich, Suszyń­
skich, M ichalaków, którzy nie przy-; 
szyli do ubrań lite ry  „P ". W e wrześ­
niu 1942 r. surowo ukarał niemieckich 
kucharzy, za to, że pozwalali Polakom 
przebywać przy niemieckiej kantynie 
w  czasłeobiadu Niemców. Herr Schut
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Zdumiewqjqce podobieństwo
Sławetna „komisja do badania 

działalności anty amerykańskiej", zaj 
muląca się tropieniem „niebezpie­
czeństwa komunistycznego", wyłazi 
po prostu ze skóry, by gorliwą dzia­
łalnością uzasadnić wątpliwą rację 
swego istnienia. Śmiech, politowanie, 
a niekiedy 1 słuszne oburzenie współ 
obywateli towarzyszy gorączkowej 
krzątaninie przedsiębiorczych człon­
ków komisji, którzy niemal codzien­
nie dokouywują „sensacyjnych" od­
kryć.

Ostatnio komisja zainteresowała 
się — Bóg raczy wiedzieć dlaczego 
— istnieniem „komitetu pomocy dla 
Hiszpanii republikańskiej“ (tak!), 
zbierającego składki na rzecz ofiar 
gen- Franco. Komisja zwróoiia się do 
dwóch działaczy tej organizacji — 
znanego pisarza amerykańskiego 
Howarda Fasta i dra Besky, żądając 
przedstawienia listy ofiarodawców. 
Ody Fast i Basky odmówili spełnie­
nia tego, niczym nleuzasadnonego 
żądania, oświadczając, że dotator- 
stwo nie jest zawodem, skazani zo­
stali obaj na karę 6-miesięcznego 
więzienia i 500 dolarów grzywny!.- 
Aczkolwiek w Stanach Zjednoczo­
nych istnieją dość liczne kola, orga­
nizujące w sposób mniej łub wię­
cej jawny „pomoc" dla Hiszpanii 
frankistowskiej, nic jakoś nie sły­
chać, by energia „komisji do bada­
nia antyamerykańskiej działalności" 
kierowała się ku wyświetleniu spra­
wy tej właśnie „pomocy".

Represje, spadające obecnie w 
USA na ludzi, którzy zajmują się 
zbieraniem składek na rzecz ofiar 
faszyzmu hiszpańskiego, przypomi­

nają nam pewną historię z czasów 
polskiej „sanacji". Znam tę historię 
dokładnie, byłem bowiem — nie 
chwaląo się — mimowolnym Jej bo­
haterem.

Gdy w 1888 roku parę dzienników 
warszawskich zainicjowało zbieranie 
składek na dzieci hiszpańskie, do­
tknięte srodze klęską wojny domo­
wej, posłałem i Ja, przekazem z 
pewnej miejscowości letniskowej, 
kilka groszy. Jakież było moje zdu­
mienie, gdy w parę miesięcy później 
miałem z tego powodu... rewizję do­
mową, badanie, śledztwo, protokóły 
itp., okazało się bowiem, ie  niemal je 
dnocześnie z motm przekazem wysła 
no z tej samej miejscowości i  na ten 
sam eei tony przekaz pocztowy. A 
więc cóż z tego — zapytacie. A  to 
właśnie, że jakiś „sanacyjny" ober- 
szpieel w Warszawie, przeczytaw­
szy w rubryce ofiar na dzieci hisz­
pańskie, że w pewnej małej m iej. 
scowoścł, aż dwie osoby wysłały 
składkę, doszedł do wniosku, że cho­
dzi tu „z pewnością" o — „spisek 
komunistyczny".

W Stanach Zjednoczonych zbiera­
nie składek na ofiary hiszpańskiego 
faszyzmu jest dziś najwidoczniej u- 
ważane również za „akcję komuni­
styczną“. Czyżby sfery rządowe 
USA chciały naśladować w tym i 
nie tylko w tym — naszą niesławnej 
pamięci „sanację“... Trudno to so­
bie wprost wyobrazić, jeśli weźmie­
my pod uwagę, że polityka i meto­
dy „sanacyjne“ miały, jak dowiodły 
ich skutki — cechy wybitnie... samo 
bójcze.

B. D.

te otrzymał polecenie wyganiać Pola­
ków jak psów, bo swoją obecnością 
starają się wzbudzić litość w  sercach 
Niemców. 11 lutego 1943 r. osobiście 
czuwał nad tym, aby Polka Dudek 
(numer 451/9580) została „besonder 
hart angefast". Za to, ie  nie zgłosiła 
się do pracy w  niedzielę 7 lutego. Freu 
lein Sewenig otrzymała osobistą po­
chwałę za to, że odpowiednio po­
traktowała robotnicę, która „symu­
low ała" ciężką cho robeó  siej-pnia 
1944 r. H err K urt Frohwein zarządził, 
aby wszystkie Polki odpowiedziały w  
kwestionariuszu, czy znajdują się w 
ciąży.

„Należy ich zachęcić do tego, tłu  
macząc, że to w  celu zapewnienia 
im odpowiedniej pomocy lekarskiej 
i  miejsca w  szpitalu. W  rzeczywi­
stości zostaną poddane operacji, tak 
jak dotychczas miało to  miejsce je­
dynie z robotnicami rosyjskim i".

Tak, nie ulega żadnej wątpliwości 
Herr K urt Frohwein.był szczerym h it­
lerowcem.

W  kw ietniu 1946 r. władze okupa­
cyjne usunęły go ze stanowiska. W  
tych dniach ma nastąpić rozprawa de 
nazyfikacyjna.

Jego adwokat dr Haarhaus zapew­
nia:

— Istnieje dobrze uzasadniona na­
dzieja, że rozprawa zakończy się po­
myślnie dla mego klienta. W cale w  to 
nie wątpię. Herr Kurt Frohwein nie 
będzie pierwszym hitlerowcem unie­
winnionym w strefie pana Bevina. A ni 
ostatnim.

N ie oto zresztą chodzi. Od jego ad­
wokata dowiedziałem się jeszcze co 
innego. W  czasie postępowania dena­
ry  fikacyjnego hitlerowiec K urt Froh­
wein podał do sądu naczelnego redak 
torn niemieckiego pisma demokraty 
cznego „Freihełt“ , wychodzącego w 
Dusseldorfie, za to, że przypomniał 
jego przeszłość. Znany hitlerowiec o- 
skarżył znanego Bntyfaszystę o  obra­
zę godności.

— Proszę sobie wyobrazić — tłu ­
maczy z oburzeniem adwokat. Doszło 
do tego, że mój klient musi odpierać w  
czasie postępowania denazyfikacyjne- 
go ataki ludzi o sympatiach pro-ko- 
munistycznych. Skandal, nieprawdaż? 
ale my ten skandal naprawimy.

W  tej chw ili zdaje się, że zrozumia­
łem co ma na myśli pan Bevin, gdy 
mówi o demokratyzacji Niemiec w 
strefie brytyjskiej. Co powiedzą o 
niej Szatkowscy, Duszyńscy, Szymań 
scy, Kuteczy czy C ełelli, Valenti, Te 
loge i Noeje. setki, tysiące ofiar Kur­
ta Frohweina? I  m iliony o fiar jego 
parteigenossów. A  i  niemieccy an- 
tyfaszyści na to się nie zgodzą.

Czy panowie Bevin Marshall do 
prawdy nie zdają sobie z tego spra­
wy?

Bronisław W iera ik

nerałnego robotników stoczni ołow­
iowych w  Nowym Jorku. Rozpo­
czął od organizowania „związku za 
wodowego" spawaczy (A .F .L .). Na 
stąpnie objął stanowisko płatnego 
„w alking delegate" tzn. lotnego in­
spektora w  związku zawodowym 
mechaników, zatrudnionych w  stocz 
niach (A .F .L .). Dzięki swej funk­
c ji w yrobił sobie liczne stosunki 
wśród robotników i wkrótce został 
przedstawicielem swojego związku 
do Rady Generalnej Zw iązku Za­
wodowego Robotników Stoczni O- 
krętowych (A .F .L .), do którego 
należy 39 rążnych związków.

W  krótkim  okresie czasu zdołał 
wspaniale zdyscyplinować swych 
kilka  tysięcy mechaników. Sam 
Parks zdawał sobie sprawę z war­
tości narzędzia, jakie posiada w rę­
kach. Udał się więc. do przedsię­
biorstwa okrętowego i zażądał od­
powiednio wygórowanej sumy, gro­
żąc strajkiem. Przedsiębiorstwo to, 
obawiając się strat, jakie mogłyby 
wyniknąć na skutek strajku, dało mu 
żądane pieniądze. Jednocześnie jed­
nak przedsiębiorstwo to zapropono­
wało mu dobrze płatną współpracę, 
ponieważ zdało sobie sprawę z te­
go, że przez takiego człowieka, jak 
Parks, może uzyskać kontrolę nad 
robotnikami. Parks propozycję przy­
jął. Zostawszy wpływowym  człon­
kiem rady związku zawodowego to 
botników stoczni, Sam Parks na 
tym  nie poprzestał. W iedzia ł on, że 
w  innych związkach też są bosso­
wie, postępujący w  podobny sposób. 
Zorganizował więc m. inn. tajny ko­
mitet. k tó ry po zawarciu umowy 
z odpowiednimi trustami, kierował 
akcją robotniczą zgodnie z życzenia­
mi kapitalistów.

Każdemu znane są takie nazwiska 
jak M . James Stilman, John Rocke­
feller, M . Cornelius Vanderbitt, 
John W . Gates, James H . Hyde. 
Otóż ludzie d , którzy utw orzyli 
swego czasu potężny trust, rozw i­
nęli swe przedsiębiorstwa właśnie 
dzięki współpracy z bossami

Przed pierwszą wojną światową 
wybuchł w  N o w y m  Jorku strajk ge­
neralny robotników- budowlanych. 
Nowojorscy przedsiębiorcy budowla 
ni nie zgodzili się na podwyżkę 
płac. Sytuację tę wykorzystało chi­
cagowskie towarzystwo „George A . 
Fuller Company", które natych­
miast zwróciło się do bossów z N o­
wego Jorku i ofiarując Im bajońskie 
sumy, uzyskało zgodę na współpra­
cę robotników budowlanych. Budo­
wa rozpoczęła się całą parą. Po k il­
ku miesiącach „George A . Fuller 
Company" wyparło z rynku nowo­
jorskiego miejscowe przedsiębiorstwa 
i  zdobyło monopol na wszelkie ro­
boty konstrukcyjne w  Nowym Jor­
ku. W  przeciągu dwóch la t kapitał 
towarzystwa, które przerodziło się 
w  olbrzym i trust „U nited Company 
° f  Fonds and Construction" podniósł 
się ze 100 m ilionów na 366 m ilio­
nów dolarów. Radę administracyj­
ną trustu tw orzy li właśnie Rockefel­
ler, Vanderblldt i inni.

W idać z tego, że polityka prze­
kupstwa, prowadzona przez trusty 
w  stosunku do przywódców związ­
kowych w  Stanach Zjednoczonych 
osiąga swój cel, to znaczy 2 jednej 
strony rozbija ruch robotniczy, a 
z drugiej strony podporządkowuje
sobie jego przywódców.

Prawdziwe związki zawodowe 
zdają sobie sprawę z n iebezpiec^^ 
stwa obecnej sytuacji. Coraz częś­
ciej czynione są p iło w a n ia  wydo­
bycia się spod wpływów bossów. 
N iektóre związki zawodowe w yło­
n iły  specjalne kom itety nadzorcze I 
lotne komisje, które sprawdzają dzla 
łalność ich przywódców.

N ie ulega wątpliwości, że zwoła­
nie na styczeń konferencji w  Lim ie, 
postanowione zostało przez kapita- 

3 , W’ którzy widząc wzrastające 
w pływ y i  autorytet związków zawo­
dowych Am eryki Łacińskiej, chcą 
PTzy pomocy reakcyjnych przywód­
ców A.F.L. w  rodzaju bossów, do­
konać rozłamu w  ruchu robotniczym 
posługując się, jak zwykle, „strasza­
kiem komunistycznym".

W  związku z tym Toledano o- 
świadczył paryskiemu korespondenta 
w l „Tełepress“  co następuje: „Ame­
rykańscy reakcyjni politycy w inni 
pamiętać, że nowa Federacja nie 
będzie w stanie wstrzymać postępu 
klasy robotniczej. Organizacja ta 
okaże się jedynie czasową, jak to 
już w ielokrotnie miało miejsce".

Józef Modzelewski
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Kopalnie i poriy
Święto górnika -  jest również świętem portowca

% w\Â/x,<*V < isvt

DWA ośrodki w Polsce wykazują 
najżywszy puls życia gospodar­
czego: porty i zagłębia węglo 

we. Ich wzajemna współpraca uto­
rowała drogę do szybkiej odbudowy 
kraju i do udziału naszej gospodar­
ki w odbudowie całej Europy.

Mimo, że zagłębie węglowe dzieli 
od portów setki kilometrów z tą 
samą zaciętością pracują dla odbu­
dowy kraju: górnik 1 trymer, jeden 
głęboko pod ziemią, drugi na pokła­
dzie chybocącego się w Basenie Wę­
glowym statku.

Dlatego święto górnika jest rów­
nież świętem robotnika portowego, 
który wysyła wydobyte pod ziemią 
bryły węgla w dalekie kraje.

W tym roku dzień patronki górni­
ków, robotnicy portowi Gdyni i 
Gdańska obchodzą tym radośniej, ze 
w roku bieżącym uzyskali oni przy 
przeładunku węgla szereg rekordów, 
które stale, z miesiąca na miesiąc 
przekraczają.

Niedawno ukazała się specjalna 
rozprawa naukowa, wydana przez 
INSTYTUT BAŁTYCKI, na temat 
pow iązania portów z rejonem węglo 
wo-przemysłowym. Jest ono nadzwy­
czaj żywe. Już przed wojną przeła­
dunek węgla stanowił podstawę o- 
brotów portowych. Przeładunek wę­
gla stworzył podstawy do rozbudo- 
wy i dalszego rozwoju Gdyni. To wę 
glel m. in. wpłynął przed wojną na 
rozbudowę naszej floty handlowej, 
to węgiel zrodził flotyllę roburow-

ltR6wni|eż obecnie węgiel rt*“*®*^ 
dominujący artykuł w przefeumn 
kach portowych, (około 70 
brotów Gdańska i Gdym). Większość 
statków zawijających do naszych 
portów przybywa po węgiel.

W Y N I K I
współzawodnictwa pracy
w Państw. Fabryce Silników

we Wrocławiu
We współzawodnictwie pracy 

na terenie Państwowej Fa­
bryki Silników we Wrocła­
wiu, zorganizowanym w paź­
dzierniku przez kola fabryczne 
PPR i PPS, wyróżniła się -gru­
pa robotników z Wydziału Pro 
dukcji Masowej i Produkcji 
Silników Motocyklowych.

Na pierwsze miejsce wysunę­
ła się robotnioa MARIA KO­
WALIK, która wykonała 192/i 
normy, OTUL AKOWSKI JO­
ZEF — 190% ®rwt WIKTOR 
HUKIEWICZ, który wykonał 
188% normy. Ponadto wyróż­
nieni ««tali robotnicy z Wy­
p a łu  Remontu, oto. b a l u  z b

We współzawodnictwie pracy 
międzywydziałowym naprodę
przejściową zdobył W YDZIAŁ  
OBRABIAREK, który uzyskał 
154% normy.

ZNANY jest ogrom zniszczeń w 
naszych portach. Zastaliśmy 

zrujnowane magazyny i dźwigi. Na 
miejscu torów kolejowych leżały ster 
ty powyginanego żelastwa. Wspomi­
namy o tym tylko dlatego żc ogrom 
zniszczeń uwypukla wielkość naszej 
pracy, wielkość człowieka, który ją 
wykonał w jakże trudnych warun­
kach powojennych.

W roku 1945 wysialiśmy przez 
Gdańsk i Gdynię 536 tysięcy ton pro 
duktów węglowych, w roku następ­
nym podnieśliśmy przeładunek do 
4.709.816 ton. W roku 1947 w pierw­
szym kwartale, na skutek zamarznię 
cła portów przeładowaliśmy 512.359 
ton, za to w drugim kwartale — 
1.601.441 ton, a w trzecim 2.458.913 
ton. Te same ilości przeładujemy i 
w czwartym kwartale br.

Nie przybył w tym czasie ani je­
den dźwig węglowy, ani jeden taś- 
mowiec, nowe urządzenia montuje­
my dopiero teraz. Wzrost przeładun 
ku węgla spowodował jedynie 
wzmożony wysiłek ludzi — pracow­
ników i robotników, zatrudnionych 
w portach węglowych Gdańska i 
Gdyni.

W uznaniu tych zasług, minister że­
glugi, jako reprezentant rządu śmia­
ło mógł wyrzec następujące słowa 
skierowane do robotników porto­
wych: „wierzę w przyszłość portów, 
bo wierzę w was“. Miarę naszych 
osiągnięć wykazuje porównanie z o- 
kresem przedwojennym. PRZY 30 
PROC. STANU URZĄDZEŃ DO 
PRZEŁADUNKU WĘGLA PRZEŁA 
DOWUJEMY 70 PROC. ILOŚCI 
PRZEDWOJENNEJ.

PIERWSZE bryły węgla, wydo 
byte przez polskiego górnika w 

roku 1945 wlały życie w organizm 
gospodarczy kraju, obecnie przy 
współpracy górników, robotnicy por 
towi uruchamiają nad Bałtykiem no 
we porty, których puls zamarł w cza 
sle wojny. Mały port w USTCE prze 
ładował w drugim kwartale br. 4.122 
tony w trzecim -  72.733 tony, a w 
październ iku br -  34.045 t. Pierw- 
„ y  wagon węgla, wraz z pierwszym 
statkiem, który przybył po węgiel, 

do osiedlenia się w Ustce 
setki ludzi. Wkrótce rozpoczną pra­
cę porty w DARŁOWIE i KOŁO­
BRZEGU. Port darlowski ruszy w 
grudniu br., a kołobrzeski — na po 
ccątku przyszłego roku. Obroty wę-

m l
Szczecin przeładował 31.106 t, do 
1 tistopada br. wysiał w świat oko­
ło 280 tysięcy ton węgla. W roku 
1949 Szczecin będzie przeładowywał 
około 6 milionów t. węgla.

ODBUDOWA zniszczonych woj­
ną krajów, wymaga olbrzymich 

ilości energii. Jej największym do­

stawcą, w postaci węgla, stała się 
POLSKA. Stanowisko to zajmujemy 
dzięki wydajnej pracy górnika, kole 
jarza i robotnika portowego. Drogą 
morską odbiera węgiel 13 państw. 
Do Gdyni i Gdańska, do Szczecina 
i Ustki zawijają, a wkrótce też za­
wijać będą do Kołobrzega i Darło­
wa, statki pod różnymi banderami. 
Przede wszystkim korzystają z na­
szego węgla kraje skandynawskie: 
Szwecja, Norwegia i Dania. Przysy­
łają po węgiel statki: Włochy, Fran­
cja, a nawet daleki Egipt.

Wobec wstrząsów i kryzysów, któ 
re przemysł węglowy krajów zachód 
nich przeżywa, węgiel nasz długo je­
szcze będzie podstawą pracy wielu 
zagranicznych fabryk.

Z końcem bieżącego roku wywie­
ziemy drogą morską zagranicę 12.5 
milionową tonę węgla, a za każdą to 
nę otrzymujemy około 15 dolarów. 

- - -  za przykładem górników,

CAŁE SZCZĘŚCIE, 2E JEST ICH  
CORAZ MNIEJ

W swoim czasie blmbrarze nisz­
czyli wielkie ilości zbo 
ża na bimber. Obecnie

ładunkach węgla. W pierwszym 
kwartale br. przeładunek na jedne­
go robotnika fizycznego wynosił 
258 ton, w drugim kwartale — 361 
t, a w trzecim — 388 t. Koszt prze­
ładunku jednej tony z 118,84 zł w ro 
ku 1946 zmniejszono w roku 1947 do 
65,—- zł. Dobra organizacja pracy i 
stała walka o oszczędności dala już 
około 200 milionów zł. Szybkie zała­
dowywanie statków w przeciągu 
trzech kwartałów przyniosło około 
180 tysięcy dolarów, wpłaconych 
przez obce statki za przedterminowy 
załadunek.

Tegoroczne święto witają górnicy 
nowymi rekordami wydobycia wę­
gla, a robotnicy portowi nowymi suk 
cesami w przeładunkach. Jest to więc 
wspólne święto. Święto pracy. Taki 
sam uroczysty przebieg będzie ono 
miało w kopalniach i w portach wę­
glowych. Podsumowane zaś w cza­
sie święta wyniki zachęcą do nowych
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E^robotnicy portowi inicjują | sukcesów w roku następnym. 
współzawodnictwo pracy przy prze-1

Ze Śląska płynie węgiel 

portów polskich. Dźwigi 

przerwy pracują przy ładowani 

go na okręty.

przyczyn należy się doszukiwać nie 
tylko w nieostrożności kierowców, 
ale 1 w Iście egipskich ciemnościach
panujących na ulicach. Przyczyną 
zaś ciemności jest brak żarówek - 

... . nagminna wciąż Jeszcze niestety cho
przerzucili się na cu- wszy»tkich miast polskich.
Mer. Całe szczęście, że J
jest ich coraz mniej— B U #  DO WIOSNY
jedna tylko brygada centrala Handlowa Przemysłu E- 
ochrony skarbowej na ; lektroteehnicznego w  
terenie woj. łódzkiego j Łodzi otrzymała więk- < 
zlikwidowała w ciągu j SZą ilość wszelkiego ' 

rodzaju sprzętu elek- ■ 
trotechnicznego _ — 
grzejników, czajników» 
piecyków itp. W związ 
ku z kojiiecznośclą o- 
szczędzania prądu na- 
razie są one właściwie 
bezużyteczne. Jednakże

Isgo roku 370 blmbro- 
wni i 7 rektyfikacji.

NIE PIJANKA, TYLKO PIJAWKA 
Za spekulację kiełbasą ukarany

został grzywną Jan Pi Janka z Często 
cłioyry •

CIEMNOŚCI SPRZYJAJĄ 
NIESZCZĘŚLIWYM WYPADKOM 

W Częstochowie mnożą się niesz- 
częśliwe wypadki uliczne, których I zostaną

ograniczenia skończą się, a graejniki

Wynalazki pracowników
usprawniają przeładunek węgla

przeładunków morskich ładunków węgla przyniesie zn=ęaneOddział
Centrali Węglowej przystąpił do rea­
lizacji szeregu pomysłów i projektów 
swych pracowników odnośnie ulepszę 
r :a prac przeładunkowych węgla. Inż. 
Y/ątorski opracował projekt urządze- 
r a samoczynnie rejestrującego pracę 
dźwigu oraz projekt analizatora pra­
cy. Ob. Lachmeier przedstawił projekt 
ulepszenia kół biegowych w portalu. 
W realizacji znajduje się projekt no­
wego fasonu łopat trymerskich pomy­
ku inż. Imienińskiego. Poza tym ogło­
szone zostały pomysły budowy pomo­
stu nad wywrotnią taśmowca oraz 
wiatraczka samotrymującego, nadają­
cego się szczególnie do trytjaow-inia 
miału węglowego. Inż. Pawłowski zgło 
sił projekt specjalnej strugawki kół 
zębatych czołowych i stożkowych.

Realizacja zgłoszonych projektów i 
pomysłów poza usprawnieniem prze-

oszczędności. (o)
-o-

N o w y  łyp
zagród wiejskich

Wrocławska Dyrekcja przemysłu 
miejscowego opracowała nowy typ 
fabrykowanych zagród wiejskich. K il 
ka zakładów przemysłowych, należą* 
cych do przemysłu miejscowego przy­
stąpiło do produkowania poszczegól­
nych składowych części domostw i 
innych zabudowań gospodarskich, któ 
re wymagają jedynie odpowiedniego 
zmontowania i ustawienia. Zagrody 
tego typu zadośćuczynią wszelkim 
warunkom, związanym z potrzebami 
gospodarskimi

Odpowiedzi Redakcji
OB. B. MAZUR, ŁODZ.
Wasz spór z kolegami o towarze Jest 

w gruncie rzeczy nieistotny. Zarówno 
według określenia Kautsky’ego jak 

11 według określenia Szaffa, towar 
Jest produktem przeznaczonym dla 

• wymiany. W nstroju kapitał!- 
? stycznym produkt ten jest siłą 

rzeczy przeznaczony dla nieznanego 
odbiorcy. Wielki przemysł wytwarza 
masowo różne artykuły, nie wiedząc

wypadku, jeżeli w drodze wyjątku nie 
zostaje sprzedany aa pieniądze, lecz 
wymieniony na inny towar.

Robotnicy
budują fabryką
w ła s n y m i s t ła m ł

Celem wykorzystania ubocznego

J i„Unia'
zaoszczędziła 4 miliony zł

Grudziądzka Fabryka Maszyn i Na 
rzędzi Rolniczych „Unia“ m  
Hyiłn w ciasiu 10 miesięcy bież ro 
k f  4.300.000 zł. Oszczędności uzyska 
no przede wszystkim drogą racjo­
nalnego wykorzystania maszyn i ma 
teriałów pomocniczych oraz przez 
zużywanie odpadków do produkcji 
zasadniczej. Wynalazki i usprawnię 
nia techniczne przyniosły ponad 1 
mdl. *ł oszczędności-

C M S  f c C P H
%  We wsp6Izawoflnlctwie tkaCzy. P^ h

Jących na dwóch s o s n a c h uzyskały 
w PZPW Nr 1 pierwsze miejsce ^  Kar 
Alfreda Ciszewska (144,5 proc.), I  “  
bpwska <144,5 proc.). . Bu[jowy
% Ogólnopolskie z jednoczen i. łło 3.
, Maszyn włókienniczych " “f^ S ^ S ra z  
ietnią szkołę przemysłową w Łodzi r 
gim nazjum  przemysłowe w D zierżon iow ie 
Z internatem dla 100 uczn iów .
•  Łódzki okręg Państwowych 

m ości Z iem skich, który
przodującym, rozpoczął gospodarkę plano­
wą według budżetu. W bieżącym roku 
PNZ Okręgu łódzkiego odstawiły nadwyż­
ki produkcyjne w postaci ziarna siewnego 
na Ziemie Odzyskane, a nadwyżki ziemnia 
ków przekazały dla Funduszu Aprowiza-

2 ^ 2!*arzad Przemysłu Włókienniczego uru
•  Chomił klinikę stomatologiczną pod kie

wmkienntoegó korzystać z niej będą mo- 
ra równiel pracownicy innych przemy-

2 6w' . n 4„ciecv osób z woj. łódzkiego•  około 9 ty® ąwy ciągu ostatniego półro­
cza PnaCSB05pond°arTtwaą indywidua,ne osad-
niczo - parce lacy jne. ................. - -  •+

» TRYBUNA WOLNOŚCI«
T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N O - S P O Ł E C Z N Y

przynosi w numerze 43 (151)

St. N. —  W  jedności siła.
Zygmunt Kratko —  Rada zakładowa a współzawodnictwo pracy. 
K M  —  Podstawą —  jednolity front.
André Simone —  Czy dojdzie do ugody w sprawie Niemiec.
Jan Izydorczyk -  Roczne doświadczenie.
Edmund Pszczółkowski -  Spółdzielczość na nowych drogach. 
Maria Turlejska —  Marceli Nowotko.
Z. J. —  Krzepnie jednolity front w warszawskiej elektrowni. 
Zofia Wojtowicz —  Marsz w przyszłość.
Prawdziwe oblicze teorii Leona Blutna.
Bronisław Wiernik —  Kufry we mgle.
Roman Kornecki — . Niemieckie serce i amerykańska głowa.
K. M. — Nowe zwycięstwa demokracji chińskiej.____________ _

Z tygodnia na tydzień. — Z całego kraju. —  Na widowni mię­
dzynarodowej. —  Wolna Trybuna. —  Z życia partii. »—  Sport.

i 3579-Z

Widawska Manufaktura •—

PIERWSZA PAŃSTWOWA FABRYKA A P A R A T Ó W  
E L E K T R Y C Z N Y C H

dawn. K. Szpotański w W a r s z a w i e ,  tri. Kahiszynska 4

ogłasza pszettrcg nieograniczony
m  wykonanie instalacji centralnego ogrzewania parowego nis- 
kiego ciśnienia w budynkach fabrycznych piętrowych o kubatu­
rze 16.000 m3 i 11.000 m3 obejmującej dostarczenie i zmonto­
wanie:

1 . około 200 m2 grzejników z radiatorów, 15 nagrzewnic 
parowo - powietrznych z silnikiem i kompletną armatu­

rą, 3 o wyd. 10/20.000 cal
2. około 210 m3 grzejników z radiatorów, 8 nagrzewnic jw. 

wraz z armaturą, odwadmiaezami, rurami, zaworami itd. i przy­
łączenie do istniejącej kotłowni.

Oferty w zalakowanych kopertach bez ftrruy z napisem 
„Oferta na instalację centralnego ogrzewania należy składać 
w sekretariacie fabryki wraz z dowodem wpłacenia wadium 
w wysokości 1 iproc s u m y  ofertowej do, dnia 15 grudnia 1947 r. 
do godz. 12 po czym nastąpi otwarcie komisyjne ofert.

Ślepe kosztorysy oraz bliższe informacje można otrzymać 
w sekretariacie fabryki codziennie od godz. 9 do 12.

Dyrekcja fabryki zastrzega sobie prawo unieważnienia 
przetargu bez podania powodów oraz odszkodowań z tego ty ­
tułu oraz swobodny wybór oferenta jak również zmniejszenia 
lub zwiększenia robót kosztorysowych, i żądania częściowego 
wykonania z materiałów istniejących fabryce. 3586-Kr

Komunikat PCK
W dniach 5 — 6 bm. w obecności 

opiekuna PCK marszałka Michała Ży­
mierskiego, przedstawicieli rządu 1 
społeczeństwa odbędzie się zjazd peł­
nomocników, inspektorów i przedsta­
wicieli komitetów społecznych PCK.

Zjazd ma na celu opracowanie no­
wych form i planu pracy na rok 1948, 
w duchu współpracy z czynnikami pań 

stwowymi, samorządowymi i społecz­
nymi, z uwzględnieniem nowych za­
dań, jakie stawia przed PCK ustrój 
Demokratyczny Polski Ludowej.

— r. > • * *  -  r , “ “ J T i  imentow artykuły te trafią. Przeważa g0 uruChomiła w Chełmży fabrykę spi 
jąca Ilość towarów Jest zatem przetną rytusu bezwodnego. Wszystkie urzą­

dzenia fabryki wykonano własnymi si 
łamL Olbrzymie kotły zostały poskła­
dane dosłownie ze szmelcu. Skompii-

. . .  , . kowane części miedziane i uzbrojenie
góry wie, dla kogo produkt jest prze- j ii0Ł}ńw wykonali 5 robotnicy: Kostec-

czona dla nieznanego odbiorcy. Ale 
produkt nie traci bynajmniej charakte 
ru towaru, jeśli nawet producent z

znaczony. Szewc wytwarza np. buty 
dla określonego odbiorcy na zamówię 
nie („na miarę“). Buty te nie tracą 
przn to charakteru towaru, tak samo

ki i Laglewlcz. Fabryka może przera­
biać 1500 litrów spirytusu na godzinę, 
tj. około 5 mil. litrów na rok. Zastoso 
wane w fabryce najnowsze urządze­
nia pozwolą wyzyskać przeróbkę bu­

jak pozostaje towarem maszyna elek j raka aż do ostatniego etapu, tak że 
tryczna, wyprodukowana przez jedną nic nie ulegnie zmarnowaniu, 
fabrykę na zamówienie innej, z góry j 
określonej fabryki. W ustroju kapita \ 
listycznym produkt nie traci charakte 
ru towaru nawet w tym wyjątkowym

O G Ł O S Z E N IA  
=  0R O B N E  =

HANDLO W E
CKEYROLET dwutonowy 
oraz Gazik póltoratonowy 
w stanie używalnym sprze 
.i., !żv>ń:dzi"lnia .,Pionier" 
Warszawa, Żoliborz, ul. Dy 
mińska N r 9. 598
ZAJĘCZE skórki — kuny 
— lisy, kupujemy w ka ż ­
dej ilości. Pracownia futer 
Ryszard Palmę i S-ka, Bra 
cka 10, sklep. 993
ARYTMOMETRY, maszyny 
do pisania, liczenia. Kup­
no — Sprzedaż. Mechanicz 
ne warsztaty, naprawy, 
Jan Jaworski, Warszawa, 
Chmielna 26, teł. 88-330.

529

PRACA
RUTYNOWANE maszynist­
ki zaangażujemy natych­
miast. Zgłaszać się Wy­
dział Personalny Państw, 
zakłady i Warszt. Samoęh. 
Warszawa, Al. Niepodległo- 
ści Nr 165._______  591

Z G U B Y
UNIEW AŻNIA SIĘ skra­
dzione d ru k i do podatku 
gruntowego — blok rapor­
tów dziennych od Nr 
176026 — 176050 oraz fcwita- 
rlusz poświadczeń odbioru 
od Nr 162051 — 162100. Spół­
dzielnia Rolniczo - Handlo­
wa w Nysie. 602

CENTRALNY ZARZĄD ENERGETYKI

p o s z u k u j e

i n s p e k t o r ó w kont r o l i
znających księgowość przemysłową.
Zgłoszenia wraz z życiorysami składać 
w Wydziale Personalnym C. Z. E. Al. 
Niepodległości 188 w godz. 10 —  13.

3585-Kr

VV?rŁYKA C H E M g îS lV
r a c  H Y k /W Ą R S Z £ t .9

CER( RALNY ZARZĄD PRZEMYSŁ« DRZEWREBO

zatrudni natychmiast

b u c h a l t e r ó w  b i l a n s i s t o w

obeznanych dokładnie z księgowością przemysłową, rozliczeniem 
kosztów, planowaniem finansowo - gospodarczym i sprawozdaw­

czością finansową MP i H. 
na warunkach specjalnych

Zgłaszać się: Aleja Niepodległości 188, Wydział Finansowy
3338-Kr

20 milionów zł
dla nwaldów, wdów > s eret 
p o  g ó r n i k a c h

Z okazji święta górniczego św, 
Barbary Zarząd Spółki Brackiej u- 
chwalił na cele pomocy Inwalidom 
górniczym oraz wdowom i sie­
rotom po górnikach Jednorazową do 
tację w wysokości 10.000.000 A. In i­
cjatywę tę poparł również Central­
ny Zarząd Przemysłu Węglowego, 
ofiarowując dla Inwalidów, wdów i  
sierot po górnikach kwotę tej samej 
wysokości.

Z dotacji tej korzystać będą wdn
wy i inwalidzi, zrzeszeni w sekcjach 
inwalidzkich przy Oddziałach Zwią­
zku Zawodowego Górników oraz 
nie pracujący zarobkowo.

----- o------

Dwa wyroki śmierci 
za bandytyzm

Wojskowy Sąd Rejonowy w Poz­
naniu rozpatrywał sprawę Józefa 
Klawi tera. Edmunda Klawltera, Zyg 
munta Szymoniaka, zam. w Gnieź­
nie, Wacława Chojnackiego i Wita­
lisa Pospieszyńskiego, zam. w Poz­
naniu, oskarżonych o należenie do 
bandy rabunkowej. Wszyscy oskar­
żeni posiadali broń palną.

Hersztem bandy był J. Klawiter, 
posiadający magazyn broni, zawie­
rający 4 automaty, 1 parabellum, 
bagnet oraz ponad 1.200 sztuk amu 
nicji wszelkiego rodzaju. Banda do 
konała w ciągu dwóch lat 16 napa­
dów rabunkowych.

W wyniku rozprawy Sąd skazał 
braci Klawiterów na karę śmleręi 
z utratą wszelkich praw na zawsze 
oraz konfiskatę majątku. Wacława 
Chojnackiego na 15 lat więzienia, a 
Zygmunta Szymoniaka i Witalisa 
Pospieszyńskiego każdego na 8 lat 

.więzienia.

/
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FASZYZM W ŻADNEJ FORMIE
p o w t ó r z y ćme może

Wymowa procesu oświęcimskich zbrodniarzy
I

Na wstępie składa oświadczenie 
prokurator, zastrzegając się w silnych 
słowach przeciwko wypowiedziom 
osk. Aumeiera, który nazwał się żoł­
nierzem-

Oskarżony nie ma prawa, stwier 
dził prokurator, do korzystania z 
tego tytułu, chociażby dlatego, że; 
należał do przestępczych organiza- | 
cji SS, NSDAP, nie mówiąc już oj 
całej jego zbrodniczej, nie mającej 
nic wspólnego z wojskiem, dzia­
łalności.

„CZARNA KASĄ"
Prokurator zgłasza następnie wnio 

sek o odczytanie załączonych do akt 
sądowych pism, w których jest mo­
wa o tzw. „czarnej kasie“ . Na kasę 
tę Składały się pieniądze znalezione 
na rampie wyładowczej oraz przysy­
łane pocztą więźniom. Wysokość ka­
sy dochodziła do 200 tysięcy marek.. 
Pieniądze używane były na premię 
za schwytanie zbiegłych więźniów 
oraz na p ija tyk i SS-manów. Kasą za 
rządzał w  obozie osk. Aumeier.

W dalszym ciągu rozprawy zezna 
je świadek Julian Lang, który ma 
zbrodniczą działalność oskarżonego 
Muhsfeldta z pobytu w  obozie na 
Majdanku. W roku 1942 — stwierdza 
świadek — na Majdanku właściwe 
krematorium jeszcze nie istniało.* 1 
Więźńiów; gazowano w budynku z de 
sek, położonym obok pola, gdzie wie 
szarió jeńców radzieckich.

Właściwa „działalność“  Muhsfeld­
ta, mianowanego komendantem kre- j 
matorium, rozpoczęła się z chwilą j 
przybycia transportu kilkunastu ty­
sięcy żydów czeskich. Więźniowie ci 
zagazowani zostali w  nowym krema 
torium, którego komendantem był 
Muhsfeldt. Świadkowi udało się raz 
wejść do krematorium i  pierwsze co 
mu się rzuciło w  oczy —• to były ha­
k i umieszczone w  suficie.

Na hakach tych,wieszane były wpro 
•sadzone do krematorium ofiary na­
stępnie zaś palono je. Świadek w i­
dział niejednokrotnie jak oskarżony

rsss »
główki.

WIDMO MAJDANKA
m ajow e roz

sfrzeliwatjic ponad 17 tys. Żydów w 
dniu S listopada 194S r.

Więźniów rozbierano do naga, wy 
prowadzano do przygotowanych ro­
wów i tam ich rozstrzeliwano. Każ 
da« następna piątka rozstrzeliwanych 
kładła się już na trupach. Rozstrzeli­
wanie ' trwało od wczesnego rana do 
późnego wieczora, a odbywało się 
przy akompaniamencie muzyki, która 
grała tanga i  walce.

Następny świadek Jan Nowak, le­
karz* opowiada o masowej egzekucji 
więźniów oświęcimskich, która od­
była Się w  listopadzie 1941 r. Świa­
dek widział wówczas wśród pędzo­
nych na śmierć prezydenta miasta 
Krakowa Czuchajewsłdego oraz k il 
ku swoich kolegów.

We wszystkich egzekucjach czyn­
ny udział brał osk. Grabner.

Świadek przypomina sobie z okre 
su pobytu w Majdanku fakt przywo­
żenia całych transportów więźniów are 
sztowanych za działalność partyzanę,
ką. Przywożono ich z zamku lubel- * 
skiego, lub z więzień sąsiadujących! 
bezpośrednio z Lublinem i natych-! 
miast rozstrzeliwano, po czym pało- ; 
no w nowym krematorium. Zdarzył j 
się wówczas wypadek, iż kobietę, j 
która nie chciała się rozebrać, wrzu­
cono żywcem do pieca. W akcjach tych 
brał ndział osk. Mushfeldt

Następni świadkowie — Tomaszów 
ski Hieronim i Skowronek Włady- 
s!mv potwierdzają poprzednie zezna­
nia świadków dotyczące zbrodniczej 
działalności oskarżonego Muhsfeldta 
na Majdanku.

„NIE SKRZYWDZIŁBYM  
NAWET KURY"

Świadek Golian Stanisław, rolnik
zamieszkały w bezpośrednim sąsiedz 
twie Majdanka, zna doskonale oskar 
żonego Muhsfeldta. Charakteryzuje go 
jako najgorszego w obozie sadystę, j 
Świadek wezwany był do prywatne- j 
go mieszkania Muhsfeldta, gdzia po- i 
lęcono mu zabić kilka kur. Oskarżo-j 
ny Muhsfeldt i jego żona okazali się j 
tak wrażliwi, że nie mogąc znieść wi j 
doku zabijania kur, opuścili na ten ' 
czas kuchnię.

Świadek stwierdza dalej, że oskar- j 
żony Muhsfeldt niejednokrotnie za- j 
bierał. z sobą na rowerze do obozu | 
kilkuletniego syna, który asystował j 
przy wieszaniu i  gazowaniu więźniów, i 
Żona Muhsfeldta wchodziła również 
często do krematorium, by przypatry 
wać się mękom skazańców.

Świadek Maria Budziaszek stwier­
dziła, że selekcje, które odbywały się 
na rozkaz oskarżonej Mancie! polega­
ły na tym, że każda z więźniarek mu­
siała przeskoczyć przez kij umocowa 
ny mniej więcej na wysokości pół me 
tra ponad ziemią. Jeśli która na sku­
tek choroby lub osłabienia nie potra­
fiła  tego dokonać, stojący obok SS- 
man ctoereeliiem- ldja-w  karb pozba­
wiał ją przytomności, po czym inni 
SS-mani zaciągali ją na podwórze bib 
ku 25, tzw. „bloku śmierci", gdzie na­
stępnego dnia była rozstrzeliwana.

KARTOTEKA TRUPÓW
Omawiając działalność osk. Aumeie 

ra, świadek Emil Olszewski stwier­
dza, że Niemiec ten był specjalistą w 
dobijaniu skazańców po egzekucjach, 
strzelając do nich z broni krótkiej.

Świadek podaje następnie wstrząsa 
jący fakt zastrzelenia w  obecności 
oskarżonego Gehringa dziecka na ręku 
matki, a następnie samej matki. Poda 
jąc cyfry, dotyczące więźniów numero 
wanych, świadek stwierdza, że roz­
strzelano, względnie zagazowano ISO 
tysięcy więźniów, wciągniętych do 
kartotek obozowych.

Osk. Grabner opowiada zawile, jak 
starał się w  Berlinie o zniesienie egze 
kucji na terenie obozu. Przyparty do 
muru szeregiem pytań, Grabner przy 1 *

znaje się wreszcie do odpowiedzialno 
ści za akcję określoną urzędowo naz­
wą „Gesonderte TJnterbringung“.

Na pytanie prokuratora, czy komen 
dantura obozu mogła samowolnie ska 
zać na karę śmierci, osk. Grabner od­
powiada:

W normalnej drodze służbowej — 
nie.

Prok.: A w  anormalnej?
Oskarżony Grabner długo milczy.
URZĄD STANU CYWILNEGO 

W PIEKLE
Prok.: Czy oddział polityczny, na 

którego czele stał oskarżony prowa­
dził urząd stanu cywilnego?

Osk. Grabner: Tak jest.
Prok.: Czy w związku z tym od­

dział polityczny musiał wiedzieć o 
każdym wypadku śmierci więźnia?

Osk.: Tak jest.
Prok.: Jak wobec tego oskarżony 

wyjaśni, że do wydziału politycznego 
przychodziły zawiadomienia, że ska- j 
zańćy rozstrzelani umierali śmiercią ! 
naturalną? j

Osk. Grabner: To była sprawa j 
14 F 13.

Prok.: A więc to oskarżonego już I 
nie obchodziło? I

Ponieważ świadek Olszewski wspo­
mniał o przyjmowaniu przez osk. Au 
meiera transportów Polaków z Za- 
mojszczyzny, a oskarżony nie może so 
bie jakoś przypomnieć szczegółów tej 
akcji, Trybunał zezwala na -odczyta­
nie pisma jednego z dygnitarzy SS, 
Kinny, który piśze dosłownie: /  

„Oświadczył mi Hauptsturmfuefrer 
Aumeier, że do obozu powinni zostać 
przewiezieni jedynie ci Polacy, któ­
rzy są zdolni do wykonywania pra 
cy. Ludzie chorzy oraz osoby słabe 
muszą być w jak najkrótszym cza­
sie zlikwidowani dla odciążenia o- 
bozu. Rzeczy swe Polacy powinni 
pozostawić w Zamościu. Mienie ich 
ma być pozostawione do dyspozy­
cji właściwym placówkom służbo­
wym".

SKAZAŃCY w  WIEKU 2 DO 11 LAT
Przed Trybunałem staje świadek 

Korecki Stanisław, absolwent Uniwer 
sytetu Jagiellońskiego. Po stwierdze­
niu znanych mu okrucieństw oskarżo 
nego Plagge. świadek składa bardzo 
obciążające zeznanie na temat osk. 
Kirschnera, który pełnił funkcję do­
wódcy SS-manów, konwojujących

Wyrok w procesie
czołowych prawników hitlerowskich

NORYMBERGA, 4.12. (PAP). Sąd 
amerykański wydał wyrok w proce­
sie szeregu b. czołowych prawników 
hitlerowskich.

Kurt Rotenberger, b. przewodni­
czący Sądu Najwyższego w Hambur­
gu i  następnie podsekretarz stanu w 
ministerstwie sprawiedliwości, został 
skazany za zbrodnie wojenne i  zbro­
dnie przeciwko ludzkości na 10 lat 
więzienia, Ernst Lautz, b. naczelny 
prokurator hitlerowskiego trybunału 
ludowego — na 10 la t więzienia, WÜ 
heim von Ammon, b. radca w mini­
sterstwie» Sprawiedliwości — na 10 
lat więzienia, Herbert Klemm, b. poć 
sekretarz stanu w ministerstwie spra

wiedli wości — na dożywotnie więzie 
nie; Wolfgang Mettgenberg, b. wyso­
k i urzędnik ministerstwa sprawiedli­
wości — na 10 lat więzienia, Oswald 
Rothaus, b. sędzia norymberskiego 
sądu kryminalnego — na dożywotnie 
więzienie, Jóel Goenther, b. naczelny 
prokurator Westfalii — na 10 lat wlę 
zienia, Rudolf Oeschęy, b. przewodni 
czący trybunału nadzwyczajnego w 
Norymberdze — na dożywotnie wię­
zienie, Franz Schlegelherger, b. pod­
sekretarz stanu i wiceminister spra­
wiedliwości — na dożywotnie więzie 
nie’. Jóśef Alstoettor b. urzędnik mi­
nisterstwa spraw iedliw ości — na S 
lat więzienia.

Konferencja
opracowuie Deklarację

GENEWA, 4.12. (PAP).
W Genewie odbywają się obrady 

Komisji Praw Człowieka ONZ, któ­
rym przewodniczy pani Eleonora 
Roosevelt. W obradach uczestniczą 
przedstawiciele 18 państw.

Pierwszy punkt konferencji prze­
widuje ustalenie czy obecna sesja 
ma opracować projekt deklaracji 
praw człowieka, czy też zająć się 
zredagowaniem międzynarodowej kon 
wencji praw człowieka.

Związek Radziecki, Białoruś, Ukra 
Ina i Jugosławia wyraziły pogląd,

18 państw
Praw Człowieka

że należy omówić przedłożony przez 
komitet redakcyjny, projekt deklara 
cji, osiągając zgodę co do jego zasad 
oraz idei a następnie zadecydować 
czy wypracowany dokument otrzy­
ma formę konwencji czy też dekla­
racji.

10 głosami przeciwko 4 przyjęto 
radziecki projekt z poprawką Liba­
nu. Komisja przystąpiła natychmiast 
do prac nad przedłożonym projek­
tem deklaracji oraz do dyskusji nad 
sposobem wprowadzenia jego w  ży­
cie.

więźniów. Jest on jedynym żyjącym 
z oddziału tzw. „nosicieli trupów“. Z 
racji swojej funkcji świadek przeby­
wał często na bloku jedenastym i nie­
jednokrotnie widział jak osk. Mueller 
rozstrzeliwał więźniów.

Świadek opisuje dalej okrucieństwa 
popełniane przez Aumeiera. Odbywa­
ły się również egzekucje dzieci w wie 
ku od Z — 11 lat. Na bloku 21-szym 
uśmiercano dzieci przez robienie im 
zastrzyków. Oskarżonego Gehringa 
widywał świadek czasem jak wieczo­
rem własnoręcznie wieszał więźniów 
na bloku jedenastym.
OFICEROWIE RADZIECCY GINĘLI 

PO BOHATERSKU
Po południu zeznaje świadek Ba­

nach Ludwik, mechanik okrętowy. 
Świadek przybył do obozu w Oświę­
cimiu w roku 1941 i od razu dostał się 
do kompanii karnej na bloku jede­
nastym.

Opowiada znany już z przebiegu 
procesu fakt zagazowania ośmiuset 
oficerów radzieckich w roku 1941, po 
czym przechodzi do scharakteryzowa 
nia działalności osk. Aumeiera. Oskar 
żony wyspecjalizował się w  rozstrze­
liwaniu więźniów i jeńców wojen­
nych.

Podczas jednej takiej egzekucji je­
niec rosyjski zawołał: „Niech żyje sta 
Hn", wówczas Aumeier porwał łopa­
tę i począł go bić aż do utraty przy­
tomności. Gdy jeniec upadł na ziemię. 
Aumeier skopał go i  kazał oblać zim­
ną wodą, aby go przywrócić do przy­
tomności, następnie zaś zastrzelił go.

Również osk. Gehring rozstrzeliwał 
osobiście więźniów; w  obecności świad 
ka zabił ich około tysiąca.

W roku 1942 zorganizowano dla wyż 
szych oficerów SS, przybyłych spoza 
Oświęcimia, pokazowe egzekucje. Stra 
cono 44 ośoby, z czego połowę powie­
szono, połowę zaś rozstrzelano.

SPECJALNY W IKT DLA 
MORDERCÓW

Następny świadek Staszkiewicz Bro 
nlsław, po dwóch miesiącach pobytu 
w Oświęcimiu został tiźyażielony do 
kuchni SS 1 pracował tam do likw i­
dacji obozu.
5 Widział1 * * * on iaejedft^łfiWaBe m :  osik. 
Szczurka i Muellera, gdy przeprowa­
dzali rewizję przy bramie i nieludzko 
znęcali się nad więźniami, którzy coś 
do obozu przynieśli.

Gdy złapali więźnia przenoszącego 
kartofle, kładli mu jeden z nich w zę­
by i tak stać musiał przez cały dzień 
w bramie. SS-kuchnia wydawała tak 
zwany „Sonderverpflegung“ dla tych, 
którzy brali udział w gazowaniu. Skła 
dało się ono z 10 dkg kiełbasy, 
ćwierć litra rumu, papierosów i Chle­
ba. Świadek przypomina sobie że ta­
kie Sonderverpflegung otrzymywali 
osk. osk. Aumeier, Grabner, Plagge, 
Mueller, Szczurek oraz szoferzy Lo­
renz i Dinges. Do SS-kuchni zabiera­
no z kuchni więziennej, za wiedzą osk. 
Aumeiera. tysiące ton margaryny, mą 
ki, cukru i konserw mięsnych.

Prokurator wnosi o odczytanie do­
kumentu pochodzącego z W irtschaft- 
Verwaltung na temat specjalnego wy­
żywienia dla plutonów egzekucyjnych. 
Dokument ten zostaje odczytany.

NA BLOKU ŚMIERCI
Wszyscy wymienieni przez świadka 

oskarżeni usiłują zaprzeczyć, jakoby 
kiedykolwiek otrzym ywali „Sonder - 
Verpflegung“ .

Następny świadek Kliczmanowski 
Edward — kupiec, po przytoczeniu 
znanych już szczegółów o okrucień­
stwie osk. Plaggego opowiada o w y ­
padku, gdy oskarżony ten kilku ude­
rzeniami kolby zabił księdza — Pola­
ka, ubranego jeszcze w  sutannę.

! W sierpniu 1943 świadek w  czasie 
ucieczki z Oświęcimia wraz z dwu ko­
legami został ciężko ranny. Schwyta - 
no go około godz. 3 w  nocy i przynie- . 
siono na karabinach do obozu. Świa­
dek m iał silny upływ  k rw i. Rzucono 
go w błoto koło baraku i przeleżał tak 
do świtu. Następnego dnia wrzucono 
świadka do bunkra, gdzie znów prze­
leżał k ilka  godzin bez przytomności.

Po upływie paru dni przyszedł d o ' 
bunkra Grabner w  otoczeniu k ilku  
SS-manów i  świadka wyprowadzono 
wraz z czterdziestu innym i więźniami 
na rozstrzelanie. W ostatniej chw ili o- 
skarżony Grabner cofnął wykonanie 
egzekucji, gdyż chciał jeszcze wyjaś­
nić okoliczności jego ucieczki.

W zakończeniu swych zeznań świa­
dek opowiada o ponownej próbie u- 
cieczki więźniów z Brzezinki. Przepro 
wadzono wówczas wszystkich na blok 
pierwszy. Więźniowie siedzieli w kuc­
k i, z rękami podniesionymi do góry. 
Aumeier zaczął segregować więźniów. 
Z kompani liczącej około 600 ludzi po 
zostało jedynie 38 osób. Aumeier w v  - 
w oływ ał więźniów po kolei i  kazał im 
biec w  k ierunku bloku. W chw ili gdy 
więzień zaczynał bieg, Aumeier strze­
lał mu z rewolweru w  tym  głowy.

Następny świadek Aleksander Ty - 
dor z jaw ił się przed Trybunałem w  r  
pasce na głowie, zakrywającej zmasa­
krowaną w  - obozie oświęcimskim 
twarż. O btią ia  ófi oskarżonych Aum*"
l e r a ,  G r a b n e r » ,  a  w  s z c s te g ó in o ń c ii
ringa, którego działalność m ia ł m oż­
ność obserwować, pozostając pod jego 
komendą przez dłuższy czas. Gehring 
był komendantem 11 bloku t*w. „B lo­
ku Śmierci".

K ilkunastu więźniów Gehring p o ­
w iesił osobiście. W czasie wieszania 
dwóch Rosjan złapanych podczas u- 
cieczki, jeden z nich, młodzieniec o a- 
tletycznej budowie szarpał się długo 
na powrozie. Wówczas to Gehring z 
wyrazem bestialskiego okrucieństwa 
na twarzy objął wiszącego dokoła pa­
sa ciągnąc go ż całych sił ku ziemi 
Wypadek ten zresztą nie by ł w działał 
ności Gehringa odosobniony K iedy 
wieszano dwu Polaków, Gehring nie 
mogąc doczekać się ich śmierci uw ie- 
sił się u nóg jednego, a później drugie 
go delikwenta. Czyn ten w ywołał n a ­
wet zdziwienie jednego z SS-manów, 
któ ry  zwrócił się. do Gehringa ze sło - 
wami: „Po co robisz taki teatr“ ?

W  miarę jak potężna fala radzieckiej ofensywy szła 
wciąż naprzód od brzegów W o łg i do Niemna. W is ły  
i Bugu. odczuwali oni nieomal dotykalnie jak słabł że­
lazny, dławiący ucisk okupanta.

Każdy cios zadany przez Arm ię Czerwoną Niem­
com, stawał się w  sercach Francuzów źródłem nadziei 
szybkiego wyzwolenia, stawał się źródłem otuchy i  
w iary w zwycięstwo.

N ie było więc nic dziwnego w  tym. że serce narodu 
francuskiego biło jednym rytmem z sercem ludów
ZSRR.

II
22 sierpnia radio-Paryż obwieściło, że stolica Francji 

została wyzwolona przez żołnierzy Ruchu Oporu. W ia  
domość ta dobiegła do naszego brudnego hoteliku w 
Alancon, gdzie musieliśmy przeczekać dżdżyste dni. 
Sztab dyw izji amerykańskiej mającej swoje m. p. tuż 
obok nas nie miał pojęcia co dzieje się w  Paryżu. N ie 
więcej wiedział sztab V  amerykańskiego korpusu, któ­
ry  odnaleźliśmy nazajutrz. Pułkownik operatywnego 
oddziału powiadomił nas uprzejmie, że najbardziej bo­
jowe jednostki dyw izji francuskiej otrzym ały rozkaz 
pójśćią ’  odsieczą paryskim powstańcom — i powin­
ny znajdować się w  W ersalu. Ale czy są tam już, czy 
nie — tego pułkownik nie mógł nam na pewno powie­
dzieć. Odradzał korespondentom wyjazd w tamtą 
stronę, twierdząc, że droga jest jeszcze niebezpieczna.

M imo to zdecydowaliśmy się na ten wyjazd. Chcie­
liśmy jak najprędzej zrozumieć i  na własne oczy zo­
baczyć historię wyzwolenia Paryża. A le nie na długo 
starczyła nasza gotowość. Na przedmieściu miasteczka 
P ilłier, zupełnie pustym o te j porze, nasza kolumna sa­
mochodowa (kilka  łazików i aut sztabowych) została 
zatrzymana przez mleczarza jadącego rozklekotanym 
wózkiem. Na rozbitym  siedzeniu stał młodzieniec z 
rozwianym włosem i  strzelał z dubeltówki w  zupełnie 
nieokreślonym celu i kierunku • — gdzieś za siebie, czy 
to w  stronę lasu, czy w  niebo pokryte nisko wiszącymi 
chmurami. Było rzeczą zupełnie oczywistą, że młodzie­
niec robi to wszystko jedynie dla efektów natury 
dźwiękowej, ale korespondenci i  towarzyszący nam

oficerowie zatrzymali się jak sparaliżowani tym , .groź­
nym zjawiskiem“ .

W  zapadającym mroku, kiedy wszystkie zarysy 
przedmiotów stają się nieokreślonego, często fanta­
stycznego kształtu i  rozpływają się w  ciemnej mgle — 
dźwięki przeciwnie —• nabierają mocy i  wyrazistości. 
Staliśmy więc długo na u licy spokojnego miasteczka, 
debatując co mamy dalej robić. W reszcie zdecydowa­
liśmy się zrejterować i  następnego dnia spróbować 
szczęścia na innej, bardziej bezpiecznej drodze.

Rankiem nałożyliśmy 100 km drogi klucząc boczny­
mi ścieżkami, ale wreszcie dostaliśmy się na szosę 
Chartre — Paryż. Szybko dojechaliśmy do Ram­
bouillet, a stamtąd prosto do Rochefort. Od czasu do 
czasu m ijaliśmy kolumny samochodowe — to zmoto­
ryzowana piechota francuskiej dyw izji czołgowej do 
chodziła do okolicy P a tria . B ył słoneczny, jasny dzień. 
Ludność miasteczek i  wsi w ita ła  z dziką radością fran 
euskich żołnierzy. Chłopcy rzucali robotę i  chwytając 
strzelbę, réw’olwer, czy póprostu siekierę wskakiwali 
ia ciężarówki, stając się od tej chw ili żołnierzami. Byli 
gotowi natychmiast stanąć do w alki z Niemcami — 
każdą broń uważali za dobrą.

Czym bliżej byliśm y Paryża, tym więcej cywilów 
spotykaliśmy na drodze. Jak rzeka, która zerwała

tamy płynęli do swojej stolicy na wozach, na ro­
werach, czy pieszo. Żandarmi obawiali się o los 
wojskowego transportu. Odpędzali uchodźców, ob­
stawiali mosty i przejazdy. Ale tłum uparcie parł 
naprzód, po koleinach przydrożnych, przez pole, 
depcąc zboże. Francuzi potrząsali strzelbami, pał­
kami, coś tam śpiewali,- krzyczeli, w iw atow ali na­
wet na cześć tej samej żandarmerii, która ich nie 
przepuszczała.

Za Rochefort, w miejscu, gdzie szosa zaczyna 
piąć się pod górę, fala ludzka stanęła.

Pod starymi klonami zobaczyliśmy tanki i pancer­
ki. Niemieccy saperzy, którzy usadowili się w  do­
mach podmiejskich, ostrzeliwali Paryż. Amerykań­
skie czołgi, których wieżyczki przykryte byty i8'  
skrawo czerwonym brezentem, wachlarzowym ru­
chem obejmowały miasto. Poprzez gęstwę zielo- 
n y fji liśc i można było już dojrzeć z oddali wieżę 
E ife l. Ńa prawo w zbił się w górę czarny słup dymu.

Po dwóch godzinach nasza kolumna samochodo­
wa wyjęchała na paryską autostradę. Po obu‘ stro­
nach drogi ciągnęły się zżęte pola, sady, tajemni­
czo, głucho milczące domy upstrzone barwnymi re­
klamami. Coraz częściej spotykaliśmy ślady świe­
żych walk. Czarne oczodoły okien wybitych, roz­

walone cegły, rozbite szkło, powalone słupy telegra-

Natomiast w samym mieście nie widziało się śladów 
wojny. W  oknach, na progach, na trotuarach było peł­
no Paryżanek w  jasnych sukniach, rozprawiających
i śmiejących się głośno. Podnosiły ręce powitalnym ge­
stem, oklaskiwały wchodzące wojska, krzyczały z za­
pałem. Paryżanie ustawiali się szpalerem wzdłuż.ulic. 
Szeregi ich wciąż rosły, tłum y napływa}y 2e wszec},
stron. Nasze auta musiały zwolnić biegu i posuwały
się z trudem w wąskim przesmyku utworzonym przez 
rozkrzyczaną, gwarną masę mieszkańców stolicy

Rosjanie w itani by li wyjątkowo serdecznie. Jakaś 
starsza kobieta z dumą pokazała w ielki sztandar ra­
dziecki powiewający na trzecim piętrze. „T o  moje ok­
no“ oświadczyła z zadowojeniem. Zresztą w tej ro­
botniczej dzielnicy czerwone sztandary w idniały na 
każdym kroku.

Zatrzymaliśmy się w południowo-zachodniej części 
Paryża. Z  dachów wielopiętrowych kamienic wciąż 
strzelano. Co chwilę rozrywały się pociskii i w yły mi­
ny, Strzelanina chwilami ucichała, chwilami zaczynała 
się  z nową siłą gdzieś w  najbliższym sąsiedztwie.

Czołgi francuskiej dyw izji k ry ły  się w cieniu wspa­
niałych stuletnich kasztanów, w  wąskich zaułkach. N ic 
mogły się zdecydować na wejście do śródmieścia, gdzie 
wciąż jeszcze maszerowało niemieckie wojsko w dro- 
d«e na północ. „T yg rysy“ czaiły się w  parku otacza­
jącym Pałac Luksemburski i zagradzały gen. Lecler­
cow i dostęp do Sekwany. A by powetować sobie tó 
niepowodzenie, czołgiści w a lili z karabinów maszyno­
wych trafiając w mury domów w  A le i Arystydesa 
Brianda, gdzie znajdowali się faszyści z grupy Darnan, 
zastępujący z powodzeniem Niemców, którzy stamtąd 
uciekli.

Coraz większa strzelanina zmusiła nas do szukania 
schronienia w  bramie dużego domu, znajdującego się 
u w ylotu u licy Brianda. Znaleźliśmy się w  tłumie ele­
ganckich Paryżanek. W szystkie były blade z powodu 
długotrwałego niedożywiania,. ale przejawiały niewy­
czerpany humor. ; , (<j c |
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